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NUMERZE: Na czym polegała specyfika rozwo. 
ju tego zakątka Polski, będącego — 
z punktu widzenia gospodarki —

Charakter poglądów ekonomicznych 
i ich istota — podkreśla Autor — nie 
pozostają bez wpływu na inne po
glądy społeczne, które też je — w 
mniejszym lub większym stopniu —

Studia prognostyczne stanowić ma
ją podbudowę naukową naszego sy
stemu planowania. Jednak skutecz
ność tego systemu uzależniona jest

Postęp w produkcji rolnej osiągany 
na drodze postępu naukowo-technicz
nego 1 organizacyjnego musi się łą-

Wydatki USA związane z ich Im
perialistyczną polityką przyczyniły 
się w sposób decydujący do kryzysu 
bilansu płatniczego stanów Zjedno
czonych, a pośrednio do kryzysu do-

od jakości i przygotowania spec,lali- czyć z socjalistycznymi przepbraże- lara i międzynarodowego systemu
niemal wierną kopią całego kraju? odzwierciedlają. stycznego kadr,- niaml gospodarki chłopskiej. walutowego.

Z DYSKUSJI 
NA VIZIEŻDZIE

JAK 

PRZYSPIESZYĆ 

POSTĘP 

SPOŁECZNO- 

EKONOMICZNY

Problemy doskonalenia» planowania1, i larządzaniagospodarką zap 
mowaly> poczesne miejsce w ^obradach VI .Zjazdu .PZPR.;. Ponieważ 
problematyka ta jest szczególnie bliska naszym Czytelnikom, zwróci
liśmy ,się do Przewodniczącego. Zespołu Doskonalenia Systemu Pla
nowania, Zarządzania i Kierowania Gospodarką Narodową, tow.' 
JÓZEFA PIŃKOWSKIEGO i wiceprzewodniczącego, tow. JÓZEFA 
PAJESTKI z prośbą o scharakteryzowanie obrad tego Zespołu.

REDAKCJA:. Chcieliśmy prosić Towarzyszy, w imieniu naszych Czytel
ników, o podzielenie się zarówno najważniejszymi wnioskami, jakie wy
nikają z obrad Zespołu, jak i refleksjami na temat charakteru obrad, naj
ważniejszych kontrowersji,'atmosfery dyskusji.
ODPOWIEDZ: Może zaczniemy od danych statystycznych — taki to już 

nawyk ekonomistów. W obradach uczestniczyło 81 delegatów i 29 zapro
szonych gości. W dyskusji wypowiedziało się E8 osób, a 24 osoby złożyły 
wypowiedzi na piśmie. -Nie te dane śą jednak najważniejsze dla atmosfery 
obrad Zespołu,, któremu przewodniczyliśmy. Najistotniejszą cechą dyskusji 
było osobiste zaangażowanie delegatów, zrozumienie, że od postępu w funk- • 
cjonowaniu gospodarki i państwa zależeć bedzie w poważnej mierze reali
zacja celów społeczno-ekonomicznych nakreślonych na Zjeździe oraz dalszy 
postęp społeczny 1 naukowo-technicz- y w skali najbliższego dziesięciolecia. 
Delegaci przedstawiali nie' tylko własne stanowisko, ale byli również uzbro
jeni w argumenty, oceny i wnioski kolektywów, które reprezentowali. Trze
ba także podkreślić, że choć poważna część wypowiadających się, to nie 
byli ludzie profesjonalnie zajmujący, się sprawami ekonomicznymi, wyka
zywali oni dużą znajomość rzeczy i zrozumienie dla złożoności zjawisk 
związanych z funkcjonowaniem gospodarki.

Podstawą do dyskusji były referaty tow. Gierka i tow. Jaroszewicza, 
a również bogate wnioski wysunięte na zebraniach POP, konferencjach 
przedżjazdowych, w dyskusjach środowiskowych, w prasie codziennej i fa
chowej.

RED.: W Wytycznych na Zjazd, a również w referacie programowym 
I Sekretarza KC szczególnie mocno były podkreślane: konieczność pod
niesienia roli planowania centralnego, a równocześnie zwiększenia samo
dzielności i odpowiedzialności przedsiębiorstw i innych organizacji go
spodarczych oraz rad narodowych. Jakie odbicie znalazły te dwie pod
stawowe tezy w dyskusji Zespołu?

ODP.: Zespól uznał' konieczność wzmocnienia planowego charakteru 
całej naszej gospodarki. Polegać to powinno na podporządkowaniu całej jej 
działalności długofalowej strategii-rozwojowej, wymogom, jakie wynikają 
z realizacji najważniejszych zadań społecznych i jakie stawia przed nami 
rewolucja naukowo-techniczna. Kierownictwo centralne musi się więc 
koncentrować na głównych problemach strategicznych rozwoju.

W planowaniu centralnym trzeba większą uwagę zwracać na prognozo
wanie i długofalowe programowanie. Planowanie perspektywiczne powinno 
wzmocnić celowość i racjonalność działania, a równocześnie pokazać spo
łeczeństwu dalekosiężne nerspektywy rozwoju gospodarczego, społecznego 
i naukowo-technicznego. Trzeba również opracować perspektywiczny plan 
przestrzennego zagospodarowania kraju. Aktywny udział muszą w tym 
wziąć organy terenowe, a szczególnie wojewódzkie rady narodowe. Plan 
taki powinien stać sie podslawą regionalnej politrki rozwoju, a przede 
wszystkim rozwoju infrastruktury, prawidłowych decyzji lokalizacyjnych, 
rozwoju rolnictwa, turystyki itp: Plan przestrzennego zagospodarowania 
kraju stanie się podstawą do właściwego rozmieszczenia sil wytwórczych, 
zapobiegnie partykularyzmowi i przypadkowości przy decyzjach lokaliza
cyjnych. ' .

Z podniesienia roli planowania centralnego w nakreślaniu strategii roz
wojowej wynika konsekwentnie teza o podniesieniu roli planów 5-lctnich. 
Teza ta znalazła‘pełne zrozumienie i poparcie Zespołu. Plany 5-letnie po
winny być podstawowym instrumentem planowanego rozwoju kraju,.dawać 
•wszystkim podstawowym ogniwom gospodarczym orientację co do celów 
działania i środków ich osiągnięcia. Nowy charakter planów 5-letnich' po
winien znaleźć wyraz w nadaniu im .bardziej obowiązującego charakteru 
na szczeblu państwowym, a również przy ocenie działalności organizacji 
gospodarczych.

Dla zapewnienia skuteczności działania w dziedzinach mających kluczowe’ 
znaczenie dla realizacji ważnych celów społecznych, i przekształceń struk
turalnych, uznano za pożądane opracowanie .kompleksowych prógramoW 
rozwiązywania najważniejszych problemów społeczno-gospodarczych.

RED.' Jak w- świetle podniesienia roli planowania, centralnego i roz
szerzenia jego horyzontu czasowego przedstawia się wzrost samodzielności 
organizacji gospodarczych i rad narodowych?

' ODP.: W dyskusji jednomyślnie uznano, że taki wzrost, samodzielności 
nie,;tylko nie jest sprzeczny ze wzmocnieniem’efektywności centralnego kie-
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Fot. Archiwum

KREDYTOWANIE INWESTYCJI

Z POTRZEBY
czy

Z PRZYMUSU?
ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

Nie ulega wątpliwości, że kredytowanie inwestycji ma duże zalety. 
Inwestycje są bowiem realizowane w tzw. cyklach, trwających naj
częściej kilka lat. Tak jest w każdym razie jeśli chodzi o budowy 
przemysłowe i inne większe obiekty kubaturowe (szpitale, szkoły, du
że domy mieszkalne itp.). Kredyt bankowy zaś ma m.in. tę zaletę, że 
może być udzielony w wysokości odpowiadającej całkowitej wartość! 
kosztorysowej i na cały okres realizacji inwestycji. Jest to zaleta nie
zmiernie ważna, albowiem zapewnia niezakłócone finansowanie in
westycji i nie stwarza przeszkód do skracania cykli budowy, na czym 
przecież nam tak bardzo zależy.

ODOBNYCH zalet nie mają 
inne formy finansowania, jak 
dotacje budżetowe, czy też 
nawet środki własne inwesto
rów. Budżet; jest bowiem in
stytucją uchwalaną na okres

■jednego tylko roku. Z budżetu za
tem można dotować inwestycje tyl
ko na jeden rok. Wymaga to co- 

• rocznego uruchamiania dotacji dla 
zapewnienia ciągłości finansowania. 
System budżetowy, działając spraw
nie w zakresie finansowania tzw. 
wydatków bieżących państwa, nie 
jest dostatecznie elastyczny dla 

' wieloletniej działalności inwesty
cyjnej.

Wymagania tego nie spełnia też 
często finansowanie inwestycji 
środkami własnymi inwestorów. 
Środki te nie są — i nie mogą być 
— w każdym przypadku dostosowa
ne do potrzeb inwestycyjnych, uzna- 

•nych przez odpowiedni organ zarzą
dzania gospodarczego. Aby zapew
nić pełną płynność finansowania in
westycji środkami własnymi, nale
żałoby w skrajnym przypadku za
pewnić wyprzedzające nagromadze
nie tych środków — w pełnej kwo
cie równej wartości kosztorysowej 
inwestycji — przed rozpoczęciem 
realizacji.

Spełnienie tego postulatu jest naj
częściej niemożliwe, albowiem ku-

mulacja środków przez inwesto
rów następuje sukcesywnie, ryt
micznie, czy też z pewnymi waha
niami, zależnymi od stanu środków 
trwałych w przedsiębiorstwie’ (mą 
tc wpływ na wysokość amortyzacji}', 
czy też od uzyskiwanych wyników- 
finansowych, znajdujących wyraz w 
zysku (z którego finansuje się czę
ściowo również inwestycje).

OPROCENTOWANIE KREDYTU
Nieraz podkreśla się szczególną 

rolę oprocentowania kredytu inwe
stycyjnego. Wskazuje się na to, że 
oprocentowanie to może być wy
korzystane (z pewnymi zastrzeżenia
mi, o których będzie mowa), jako 
parametr ekonomiczny, w ramach 
oceny (społecznej i ekonomicznej) 
efektywności inwestycji. Wysokość 
odsetek kredytowych zależy bo
wiem zarówno od kwoty kredytu, 
jak i od wysokości wykorzystywa- ■ 
nia tego kredytu. Innymi słowy — 
odsetki kredytowe są funkcją za-
równo kapitału, jak i czasu.

Istotnie, zwrócenie uwagi na te 
czynniki jest ważne, gdyż w żadnej 
innej działalności nie cd“™"j" 
one tak istotnej r<i, jak właśnie w

odgrywają
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W dynamicznym rozwoju społeczno-gąspodarczym, jaki dokonał się 
w Polsce w latach powojennych — znaczną rolę odgrywał region kra
kowski '). Można na to zagadnienie spojrzeć pod kątem wykrywania 
zbieżności trendów rozwojowych-w kraju iregionie. Można też ana
lizować różnice w tempie rozwoju oraz w nasileniu poszczególnych 
zjawisk w Polsce i na ziemi krakowskiej. Szczególnie jednak intere
sujące wydaje się takie przedstawienie problemu, które wysunie na 
plan pierwszy specyfikę rozwoju ekonomiki danego regionu.

P
O zakończeniu odbudowy, w okresie rea
lizacji planu 6-letniego — region krakow
ski stał się terenem intensywnęgo uprze
mysłowienia, którego tempo było, na tym 
terenie wyższe niż przeciętne w kraju. 
W tym okresie zlokalizowano na terenie 

regionu ’krakowskiego 40 zakładów przemysłu 
wielkiego i średniego oraz rozbudowano lub 
zmodernizowano kilkadziesiąt "dalszych. Procęs 
ten był kontynuowany w kolejnych planach 
pięcioletnich. ’

. Dynamiczny- rozwój -przemysłu umożliwił do- - 
konanie zasadniczego przełomu i przeobrażenia- 
w strukturze' społeczno-gospodarczej regionu. 
Zmienił się on z; zaniedbanego okręgu o.,, słabo 
rozwiniętym przemyśle w jeden ż przodyjących ( 
rejpnów przemysłowych kraju. Decydowało 
o tym. tempo rozwoju produkcji przemysłówej 
regionu krakowskiego, które było Wyższe ,od 
przeciętnego. '

Podczas gdy produkcja krajowa w latach, 
1950—1970 wzrosła o 752 proc, (rok 1950 = 100)

tó w regionie wzrost produkcji globalnej w tych 
latach był 11-krotnie większy. W roku 1970 
globalna produkcja socjalistycznego przemysłu 
regionu osiągnęła wartość 106 mid zł, stanowiąc 
9,8 proc, produkcji krajowej. Zatrudnienie 
w przemyśle stanowiło ponad 43 proc, ogółu za
trudnionych w gospodarce uspołecznionej regio
nu, Dynamiczny rozwój sił-wytwórczych regio
nu krakowskiego nastąpił głównie dzięki szero
kiej rozbudowie przemysłów takich, jak przemy
ski paliwowo-energetycznego w zagłębiu .ja
worznickim, przemysłu syntezy chemicznej 
W Tarnowie i Oświęcimiu, maszynowego, zwła
szcza w Tarnowie , i Krakowie, przemysłu ma-te- 
Tfałów budowlanych, a także powstaniu szeregu; 
■nowych branż i' gałęzi posiada,jącyęh ,'dżiś ża-; 
sadnićze znaczenie dla nowoczesnej struktury 
przemysłu krajowego, a w szczególności hutnic
two .żelaza t stali,> hutnictwo metali kolorowych, 
metali lekkich.

IV roku -1970 przemysł uspołeczniony regionu kra. 
kowśkiego uczestniczył w produkcji krajowej ważniej
szych gałęzi w wysokości: wytwarzanie energii elek- 
tryernej 1 cieplnej '— 16,3 ‘pr'oc., przemyśl paliw —
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8,8 proc., hutnictwo żelaza — 22,9 proc., hutnictwo, 
metali nieżelaznych — 24,8 proc., przemysł .chemicz-, 
ny _  16,3 proc., przemysł materiałów budowlanych 
14,6 proc. Uzyskanie wysokiego -teinpa wzrostu^po- 
tencjalu produkcyjnego możliwo było dzięki, olbrzy
mim nakładom Inwestycyjnym. W latach: 19o0—1970 
na rozwój przemysłu regionu wydatkowano ".ponad 
109 mid zl.

Wybudowano od podstaw — jak wspomniano- 
— kilkadziesiąt wielkich zakładów przemysło
wych oraz prawie wszystkie istniejące objęto 
rozbudową i modernizacją. Na gospodarczej ma
pie regionu pojawiły się takie nowe pozycje jak:

KOMBINAT HUTNICZY IM. LENINA, zatrudniający 
ponad 35 tys. osób i dający w chwili obecnej ponad 
38 proc, polskiej stali surowej,

NAKŁADY: GOIINICZO-HUTŃIUŻE W BOŁESŁAWIUy 
HUTA ALUMINIUM W SKAWINIE, 
ELEKTROWNIA JAWORZNO n w Skawinie, 
ZAKŁADY METALI LEKKICH w Kętach, 

-zakłady wyrobów azbestowo-cemento
wych w Szczucinie, 

ZAKŁADY ELEKTROD WĘGLOWYCH W BiegO-
nicach. .

HUTA SZKŁA WALCOWANEGO W’ Jaroszowcu,, 
KOPALNIA RUD CYNKOWO-OŁOWIANYCH w Trze

bionce, ' , ' f - y
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W UBIEGŁYM TYGODNIU I
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18 Plenum KC PZPR
• 20 grudnia 1971 r. obradowało w War

szawie II plenarne posiedzenie KC PZPR. 
Posiedzeniu przewodniczył I Sekretarz 
KC PZPR E. Gierek, w pierwszym punk
cie porządku dziennego członek Biura Po
litycznego KC PZPR, prezes Rady Mini
strów —- P. Jaroszewicz przedstawił infor
mację o podstawowych wynikach reali
zacji Narodowego Planu Gospodarczego 
w 1971 r. i zadaniach na rok 1972» W dru- 
gim punkcie przedłożone zostały sprawo
zdania 19 zespołów problemowych VI 
Zjazdu partii o sposobie realizacji wnio
sków z obrad w tych zespołach.

Plenum podjęło uchwałę o sposobie 
realizacji programu VI Zjazdu oraz 
uchwałę w sprawie wyborów do Sejmu.

Plenarne
posiedzenie Sejmu
£ 21 1 22 grudnia odbyło się posie

dzenie Srjmn Polskiej RzeczypospoHtej 
Ludowej. Sejm podjął uchwałę o Naro
dowym Planie Gospodarczym i przyjął 
uchwałę o budżecie państwa na rok 1972. 
Sejm uchwalił również ustawę konsty
tucyjną o upływie kolejnej kadencji 
parlamentu. Przed Sejmem VI kadencji, 
który wybrany zostanie w bież, roku, 
stanie ważne zadanie konkretyzowania 
wytyczonego na VI Zjeżdzie PZPR pro
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski.

Na wniosek premiera Piotra Jarosze
wicza dokonano zmian w składzie Rady 
Ministrów. Izba powołała na stanowiska 
ministrów: spraw zagranicznych, członka 
Biura Politycznego KC PZPR — Stefana 
Olszowskiego, spraw wewnętrznych — 
Wiesława Ociepkę, finansów — Stefana 
Jędrychowskiego, budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych — Aloj
zego Karkoszkę oraz kultury i sztuki 
— Stanisława Wrońskiego.

Obrady Prezydium Rządu
17 grudnia 1971 r. odbyło się posie

dzenie Prezydium Rządu. Po raz wtóry 
oceniono stan przygotowań do objęcia 
ludności wiejskiej opieką zdrowotną na 
zasadach ubezpieczeń społecznych. Pod
jęto kolejne uchwały i rozporządzenia, 
które umożliwiają kontynuację prac przy
gotowawczych i stwarzają dogodne wa
runki dla pracy służby zdrowia na wsi, 
którą w bież, roku i w następnych latach 
czekają nowe, zwiększone i bardzo od
powiedzialne obowiązki.

G W 1971 r. rząd przeznaczył 250 min 
zł na dodatkowe nakłady inwestycyjne 
służące aktywizacji gospodarczej miej
scowości, w których występują lokalne 
nadwyżki siły roboczej — głównie kobie
cej. Kierowano się zasadą, że przede 
wszystkim należy stworzyć nowe miejsca 
pracy, ułatwiające rozwój produkcji wy
robów poszukiwanych na rynku oraz 
usług dla ludności. Właściwe wykorzy
stanie nakładów będzie uzależnione od 
inicjatywy i gospodarności miejscowych 
władz terenowych, które powinny wyka
zać należytą troskę o szybką i sprawną 
realizację odpowiednich przedsięwzięć 
inwestycyjnych i organizacyjnych.

Narada sekretarzy 
rolnych komitetów 
wojewódzkich
£ Wyniki produkcyjne rolnictwa w 

1971 roku oraz zadania społeczno-gospo
darcze wsi na rok bież, były tematem 
narady sekretarzy rolnych KW PZPR, 
kierowników zainteresowanych resortów 
oraz organizacji społeczno-gospodarczych 
i spółdzielczych działających na wsi. W 
naradzie przewodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
— Kazimierz Barcikowski.

W wielkich zakładach 
przemysłowych
• Na trzy miesiące przed przewidywa

nym terminem osiągnęła projektowaną 
moc produkcyjną łódzka Fabryka Mate
riałów Koronkowych, „Fa-Ko“. Fabryka 
ta, zaliczana do najbardziej nowoczes
nych w przemyśle lekkim, dostarczyć ma 
w bież, roku 12,4 min m kw. koronek z 
przędz syntetycznych — stilonu, elastilu 
itp. przeznaczonych na sukienki, bluzki, 
bieliznę damską i inne artykuły odzieżo
we.

Nowa fabryka umożliwia także pełne 
zaspokojenie zapotrzebowania krajowych 
odbiorców na koronki.
• W Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 

skiego trwa budowa dziesiątego z kolei 
32-tysiącznika, trzeciej jednostki z tej 
serii: M S „Powstaniec Śląski”, M/S 
„Czwartacy AL” i M/S „Obrońcy Poczty” 
pływają już pod banderą Polskiej Żeglu
gi Morskiej, a dalsze dwa są wyposażane. 
Cztery inne sprzedano armatorom zagra
nicznym, m. in. do Anglii. Jednostki fz 
lej serii posiadają najnowocześniejszą 
konstrukcję i odznaczają się wysokimi 
walorami eksploatacyjnymi, zdaniem spe
cjalistów, szczecińscy stoczniowcy zado
wolili najbardziej wybredne wymagania 
armatorów. Na statku wiele czynności 
jest zmechanizowanych i zautomatyzowa
nych. Obok dwóch radarów, wyposażono 
je także w maszyny matematyczne reje
strujące parametry pracy mechanizmów 
okrętowych.
e Cenne dla Lodzi zobowiązanie doty

czące przyśpieszenia realizacji jednej z 
największych bodów hydrotechnicznych 
kraju, jaką jest wodociąg Pilica—Łódź, 
podjęła załoga poznańskiego przedsię
biorstwa „Hydrobudowa 7”, tj. przeka
zanie do eksploatacji na 30 dni przed 
terminem (31 maja 1073 r.) stalowego ru
rociągu oraz ujęcia wody, doprowadzal- 
nika, pompowni i towarzyszących obiek
tów.

Przemysł spożywczy 
wykonał plan
• 20.XII. resort przemysłu spożywcze

go i skupu wykonał plan sprzedaży 
i dostaw artykułów spożywczych na 1971. 
rok. Do przedterminowej realizacji za
dań przyczyniły się przede wszystkim 
załogi zakładów przemysłu mięsnego 
i cukrowniczego, które roczne plany wy
konały już w pierwszej połowie grud
nia.

Ze znaczną nadwyżką wykonają rów
nież roczne zadania przemysł piwowar
ski, spirytusowy i tytoniowy.

Większa, niż przewidywano pierwot
nie, będzie także produkcja oraz do
stawy drobiu, koncentratów spożyw
czych. cukru oraz przetworów owoco
wo-warzywnych. załogi wszystkich za
kładów w przemyśle spożywczym dokła
dają starań, aby w maksymalnym stop
niu wykorzystać surowce i przetworzyć 
je na poszukiwane przez konsumentów 
wyroby oraz zapewnić lepsze zaopatrze
nie rynku.

Największa transakcja 
„Polmotu"
• „Polmot” zawarł jedną z najwięk

szych iraiuakcji handlowych w dziejach 
polskiego przemysłu motoryzacyjnego. 
W 1972 r. Polska dostarczy Bułgarii 590 
autobusów marki „Jelcz”. Nie wpłynie 
to w żaden sposób na zmniejszenie do
staw autobusów dla komunikacji krajo
wej (PKS).

Warto dodać, że obecnie po szosach 
Bułgarii jeździ ok. 54 tys. polskich aa-

mochodów różnych typów. Najwlęlcszą 
popularnością cieszą się tu wozy do
stawcze „Nysy” i „Żuki”, „Warszawa” 
w wersji „Combi”.

„Polmot” prowadzi w całej Bułgarii 
26 stacji obsługi, które — jak dotych
czas — cieszą się opinią najlepiej pro
wadzonych zagranicznych punktów ob
sługi samochodowej w Bułgarii.

Kooperacja w produkcji 
środków automatyki
• W Warszawie podpisano umowę o 

specjalizacji i kooperacji produkcji mię
dzy Ministerstwem Przemyślu Maszyno
wego PRL i Ministerstwem Budowy 
Przyrządów, środków automatyki i sy
stemów sterowania ZSRR. Umowa sta
nowi kolejny etap w realizacji progra
mu trwałego powiązania i integracji 
między odpowiednimi gałęziami prze
mysłu Polski i ZSRR.

Umowa stwarza możliwość wydłużenia 
serii wytwarzanych przez nasz przemysł 
automatyki i aparatury pomiarowej wy
robów, a tym samym bardziej efektyw
nej organizacji produkcji w tej ważnej 
i szybko rozwijającej się branży pol
skiego przemysłu maszynowego. Równo
cześnie w toku przeprowadzonych roz
mów nakreślony został konkretny pro
gram prac zmierzających do dalszego, 
znacznego rozszerzenia zakresu specja
lizacji i kooperacji produkcji.

Polsko-włoska 
współpraca 
naukowo-techniczna

£ W Komitecie Nauki i Techniki w 
Warszawie podpisano protokół o współ
pracy naukowo-technicznej między Pol
ską i Włochami. Interesujące tematy 
współdziałania ustalono zwłaszcza w za
kresie metalurgii, przemysłu okrętowego, 
rolnictwa, energetyki i łączności, bu
downictwa i zaplecza motoryzacji oraz 
w innych dziedzinach. Bezpośrednie roz
mowy zainteresowanych specjalistów w 
szeregu przypadków doprowadziły do 
podpisania umów o współpracy między 
odpowiednimi instytucjami badawczymi 
i przemysłowymi obu krajów. Warto do
dać, że podpisany protokół przewiduje 
blisko dwukrotne zwiększenie wymiany 
stażystów.

Polsko-duńska umowa 
w sprawie 
rybołówstwa

W Warszawie nastąpiła wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych umowy 
między rządami PRL i Królestwa Danii 
w sprawie wzajemnego przyznania praw 
do połowów w strefach rybołówstwa 
morskiego obu krajów. Umowa przyzna- 
je polskim statkom rybackim prawo do- 
konywania połowów w duńskiej strefie 
rybołówczej na wodach Skagerraku oraz 
duńskim statkom rybackim prawo do 
połowów w części polskiej strefy ry
bołówczej. Jej postanowienia są korzy- R 
stne dla obu stron i z pewnością przy- 9 
czynią się do dalszego zacieśnienia | 
współpracy między obu państwami w 
dziedzinie rybołówstwa.

Zakończenie rokowań 
gospodarczych 
Polska—NRF

9 W Bonn zakończyły się rokowa
nia polsko-zachodnioniemieckiej komisji 
mieszanej, działającej w oparciu o po
stanowienia wieloletniej umowy o obro
cie towarowym oraz współpracy gospo
darczej i naukowo-technicznej, zawartej 
w roku 1970 między Polską a Niemie
cką Republiką Federalną. Omówiono m. 
in. problemy związane z rozwojem ko
operacji przemysłowej, a także stan 
przygotowań do rozmów na szczeblu 
rządowym w sprawie zaniechania pod
wójnego opodatkowania i ubezpieczenia 
polskich specjalistów i techników prze
bywających czasowo w NRF w związku 
z realizacją polskich dostaw inwestycyj
nych.

W toku rokowań komisji mieszanej 
uzgodniono także protokół handlowy na 
rok 19’2, który przewiduje dalszą li
beralizację importu z Polski do NRF, w 
szczególności w zakresie towarów prze
mysłowych, które odgrywają coraz 
większą role w polskim eksporcie do 
NRF. W stosunku do towarów podlega
jących jeszcze w imporcie z Polski do 
NRF ograniczeniom ilościowym doko
nano odpowiednich podwyżek kontyn
gentów, dotyczących m. in. wyrobów 
chemicznych, nawozów azotowych, wy
robów włókienniczych i konfekcji, obu
wia i innych przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych.
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Nowe kontakty 
handlowe
9 Polskie Towarzystwo Handlu Zagra

nicznego „varimex" zawarło kilka kon
traktów handlowych w ramach realiza
cji planu inwestycyjnego przemysłu 
lekkiego. I tak podpisano kontrakt z 
francuskim koncernem SACM o wartoś
ci IG min zł dew. na dostawę maszyn 
włókienniczych dla budujących się ober- ; 
nie zakładów przemysłu wełnianego w i 
Opocznie (woj. kieleckie). Koncern 
SACM w ramach kooperacji przemysło
wej ze stroną polską zobowiązał się za
kupie za 4 min zł dew. do swych ma
szyn włókienniczych części, które wy
twarzają zakłady metalowe Mesco w 
Skarżysku Kamiennej.

q Zawarty został także kontrakt eks
portowy na dostawę kompletnej przę- 
dzarni do Turcji wartości 9 200 tys. zł 
dew. Producentami urządzeń dla tej 
przędzalni są fabryki Wifama i Majed 
w Łodzi oraz Falubas z Zielonej Góry.
• Wszedł w życic kontrakt importowy 

o wartości ponad 8 min zł dew. zawar
ty z japońskim koncernem Marubeni na 
dostarczenie wyposażenia wytwórni nici 
syntetycznych w Nowej Soli (woj. wro
cławskie). Dostawy zostaną zrealizowane 
w 1972 r.
• W Warszawie podpisany został pro

tokół handlowy, regulujący wymianę to
warową między Polską a Arabską Repu- I 
bliką Egiptu w roku 1972. W zakresie i 
importu z Egiptu do Polski kontynuo- W 
wane będą tradycyjne dostawy bawełny jl 
i ryżu. Ponadto nastąpi wzrost dostaw R 
cementu oraz przędzy bawełnianej. Za- 0 
klada się również poważne zwiększenie ■ 
zakupów towarów konsumpcyjnych po- H 
chodzenia przemysłowego oraz artyku
łów spożywczych na potrzeby rynku we
wnętrznego. Z Egiptu będziemy impor
tować m. iii. wyroby dziewiarskie, kon
fekcję i galanterię skórzaną, obuwie, 
tkaniny bawełniane, lodówki, owoce cy
trusowe. warzywa i przetwory owocowo- 
warzywne.

W eksporcie polskim do Egiptu prze
widuje się znaczny wzrost dostaw ma
szyn i urządzeń oraz sprzętu precyzyj
nego, a także pojazdów mechanicznych, 
w tym samochodów osobowych. do
stawczych i strażackich, ponadto mocz
nika. siarki i innych produktów che
micznych.
• W Poznaniu zawarta została umowa 

między Zjednoczeniem Ciągników l Ma
szyn Rolniczych „Agromet” oraz Przed
siębiorstwem Handlu Zagranicznego 
„Motoimport” a kombinatem Zdrojowka 
Brno i Przedsiębiorstwem Handlu Zagra
nicznego „Motokov", dotycząca wzajem
nych dostaw maszyn rolniczych w la
tach 1971—1975. łącznej wartości ponad 
35 milionów rubli. Polskie rolnictwo o- 
trzyma z CSRS glebogryzarki do upraw 
międzyrzędowych, sortowniki i sadzar- 
ki do ziemniaków, kosiarki rotacyjne. 
Polska natomiast dostarczać będzie do 
CSRS m. in. suszarnie i czyszczalnie do 
ziarna, rozrzutniki nawozów mineral
nych 1 wapna, kopaczki do ziemniaków 
oraz pewną ilość maszyn rolniczych kon
nych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
kopalnie węgla kamiennego: „KOŚCIUSZKO NOWA” 

i „BIERUT” w Jaworznie, 
ZAKŁADY WYTWÓRCZE PODZESPOŁÓW TELEKO
MUNIKACYJNYCH „TELPOD”,

FABRYKA SUPERTOMASYN Y „BONARKA”, 
KRAKOWSKA FABRYKA APARATÓW POMIARO

WYCH,
KRAKOWSKIE ZAKŁADY ARMATUR,
ZAKŁADY TELETECHNICZNE „TELOS" 1 wiele 

innych.
Wartość brutto majątku trwałego przedsię

biorstw uspołecznionych regionu krakowskiego 
osiągnęła w roku 1970 poziom 108,5 mid zł, sta
nowiąc 64,6 proc, wartości ogólnego majątku 
regionu.

*
Dokonane przeobrażenia społeczno-gospodar

cze regionu wyrażają się przede wszystkim 
w zmianie proporcji między grupami ludności 
utrzymującej się z pracy w rolnictwie i z pra
cy poza rolnictwem. O ile bowiem odsetek lud
ności pozarolniczej regionu kształtował się w ro
ku 1950 w wysokości 48 proc., a w roku 1960 — 
60 proc., to w roku 1970 już 71,6 proc. Tak 
więc obecnie więcej niż co drugi mieszkaniec 
regionu utrzymuje się z pracy poza rolnictwem. 
Zmniejszenie roli rolnictwa jako źródła utrzy
mania ludności regionu krakowskiego jest zwią
zane z przepływem mieszkańców przeludnionej 
wsi do miasta. Zjawisko to dokonywało się 
w warunkach dynamicznego wzrostu zatrudnie
nia w gospodarce uspołecznionej poza rolnic
twem.

W roku 1970 zatrudnienie we wszystkich dzia
łach gospodarki uspołecznionej poza rolnictwem 
wynosiło ponad 785 tys. osób. Oznacza to, że 
w okresie 27 lat władzy ludowej stworzone zo
stały w gospodarce uspołecznionej (z wyłącze
niem rolnictwa) nowe miejsca pracy dla ok. 565 
tys. osób. Osiągnięty wzrost jakościowy gospo

„MAŁA
MAPA POLSKI”

darki regionu charakteryzuje w pewnym stop
niu wysoka liczba osób z wyższym i średnim 
wykształceniem zawodowym zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej.

Aktualnie ilość kadr z wyższym wykształce
niem — przypadająca na 1 000 zatrudnionych 
wynosi 63,7, wobec 51,4 przeciętnie w kraju, 
a ze średnim wykształceniem zawodowym — 
132,6 (przy średniej krajowej wynoszącej 130,7).

&
Tak więc oceniając region krakowski jako ca

łość, można by dojść do wniosku, że jego awans 
społeczno-gospodarczy był szybszy niż innych 
regionów. Ocena taka, jako oparta na danych 
o wysokim stopniu agregacji, nie byłaby w peł
ni uzasadniona. Specyfika regionu krakowskiego 
polega na tym, że jest on ogromnie zróżnicowa
ny wewnętrznie. Można by, upraszczając spra
wę, powiedzieć, że region krakowski jest jak 
gdyby „małą mapą Polski” ze względu na róż
norodność warunków predysponujących poszcze
gólne rejony do odegrania zróżnicowanej roli 
w rozwoju gospodarczym regionu, a więc nie
jednolite rozmieszczenie zasobów siły roboczej, 
duża różnica w poziomie zainwestowania itp;'

Oceniając region krakowski z punktu widze
nia zróżnicowania w przestrzennym rozwoju 
ekonomiki, wyodrębnić trzeba przede wszyst
kim m. Kraków, stanowiące centrum gospodar
cze, socjalne, naukowe i kulturalne, przewyż
szające w sposób zdecydowany wszystkie pozo
stałe jednostki układu terytorialnego w regionie. 
Dla ilustracji warto przytoczyć kilka danych 
liczbowych.
Wartość produkcji przemysłu uspołecznionego wy

tworzonej w m. Krakowie stanowi 39,3 proc, produkcji 
całego regionu. Na terenie m. Krakowa pracuje 39 
proc, pracowników gospodarki uspołecznionej regio
nu, z tego 33 proc, pracowników przemysłu. Na tere
nie Krakowa skupia się 44,6 proc, łóżek szpitalnych 
regionu oraz pracuje 57,7 proc. lekarzy czynnych 
w regionie. Tutaj koncentrują się wszystkie szkoły 
wyższe oraz 36,5 proc, uczniów pobierających naukę 
w szkołach zawodowych. W Krakowie działa 9 tea
trów i instytucji muzycznych wobec 2 w wojewódz
twie.

Także w obrębie samego województwa istnie
ją duże rozbieżności w poziomie rozwoju gospo
darczego poszczególnych powiatów.

&
Ostatnio ukazały się dwie ciekawe publika

cje Głównego Urzędu Statystycznego prezentu
jące wyniki pierwszej próby zastosowania me

PANORAMA TARNOWA Fot. M. Stankiewicz

tody analizy czynnikowej do dynamicznego ba
dania zjawisk społeczno-ekonomicznych w prze
kroju terytorialnym. Ze względu na ekspery
mentalny charakter badania, Główny Urząd Sta
tystyczny nadał publikacji klauzulę: „Do użyt
ku służbowego”. Szanując tę decyzję autorów 
nie zamierzam przedstawiać szczegółów opraco
wania, a jedynie powołać się na pewne wnioski 
w opracowaniach tych zawarte.

Badając przestrzenne zróżnicowanie rozwoju spo
łeczno-gospodarczego 317 powiatów na podstawie od
powiednio dobranych, przetworzonych i przeanalizo
wanych czynników — autorzy podzielili powiaty na 
sześć grup rozwojowych, począwszy od grupy pierw
szej. Udział procentowy poszczególnych powiatów 
województwa krakowskiego w poszczególnych grupach 
(traktując 17 powiatów łącznie z włączonymi miasta
mi jako 100) przedstawia niżej zamieszczone zesta
wienie:

1960 1968
I _ 17,6

n 5,9 11.8
ni 11,8 35,2
IV 5,9 23,6
V 23,6 11,8

VI 52,8 —

Jak widać z powyższych danych, przy ogólnej 
poprawie sytuacji gospodarczej powiatów wo
jewództwa w porównaniu z rokiem 1960, utrzy
mują się nadal duże dysproporcje w poziomie 
rozwoju gospodarczego. Jak podają autorzy 
opracowania — „województwo krakowskie jest 
najbardziej zróżnicowane pod względem pozio
mu i charakteru rozwoju powiatów. W grani
cach tego województwa znajdują się powiaty 
przemysłowe wysoko rozwinięte oraz rolnicze 
o niewysokim poziomie rozwoju gospodarki rol
nej. Poza regionami przemysłowymi i rolniczymi 
na południu województwa* leżą powiaty, w któ
rych dominującym czynnikiem rozwoju jest tu
rystyka”.

Ten komentarz pochodzący nie ze strony dzia
łaczy terenowych regionu, lecz badaczy z ze
wnątrz przeprowadzających obiektywną analizę 
liczb — ma swoją wymowę.

Dysproporcje charakteryzujące rozwój ekono
miki regionu krakowskiego nie dotyczą tylko 
układu przestrzennego. Jest bowiem faktem 
i to, że rozwój gospodarki regionu by: w dużej 
mierze jednostronny. Główny nacisk w działal
ności inwestycyjnej położono na industrializa
cję, podczas gdy inne dziedziny gospodarki roz
wijały się znacznie wolnej. Spowodowało to na
rastanie i pogłębianie się dysproporcji pomiędzy 
rozwojem przemysłu a infrastrukturą, społecz
ną, zwłaszcza w zakresie budownictwa mieszka
niowego, komunalnego, socjalnego, a także w za
kresie transportu.

Tak więc w okresie tym zaczęło występować 
niedostateczne zaopatrzenie w wodę wielu 
ośrodków miejskich z miastem Krakowem 
włącznie. Szczególnie dotkliwe braki w zaopa
trzeniu w .wodę występują w rejonie Olkusza, 

.Chrzanowa^ Jaworzna, Tarnowa, a także ośrod
ków'rekreacyjnych, i to nieraz'*o’zń‘aćŹem 
nokrajowym jak Krynica, Rabka czy Zakopane. 
W latach 1966—1970 nie można było rozwiązać 
wielu z najpilniejszych spraw, ponieważ nakła
dy inwestycyjne rad narodowych, których zada
niem jest rozwiązywanie tych właśnie proble
mów, ustalone były zbyt nisko. Pogląd na to 
zagadnienie dają przykładowo dane dotyczące 
nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspo
łecznionej regionu w latach 1966—1970.

ILEGION m. Kraków woj. kra
kowskie

Nakłady ogółem 
w min zł

z tego:
70 687 28 642 42 045

plan centralny 50 395 22 545 27 850
z nakładów ogółem 
przypada na przemysł 36 890 12 875 24 015
plan terenowy ogółem 
w tym plan terenowy

20 292 6 097 14 105
7. wyłączeniem rolnictwa 10 099 6 097 12 002

Jak z powyższych danych wynika, udział na
kładów skierowanych na rozwój przemysłu 
utrzymywał się w omawianym okresie w regio
nie krakowskim na bardzo wysokim poziomie.

Inwestycje planu terenowego, po wyłączeniu na
kładów na rolnictwo (a więc na cele produk
cyjne) kształtowały się na poziomie zaledwie 
28,5 proc, nakładów ogółem. A to właśnie były 
nakłady, których celem było osiągnięcie popra
wy w warunkach bytowych ludności. Stąd 
niedostateczne zaspokojenie potrzeb mieszkanio
wych ludności, niedostateczny rozwój sieci pla
cówek służby zdrowia, innych urządzeń socjal
nych, sieci placówek gastronomicznych itp.

W wyniku ograniczenia nakładów inwestycyj
nych nie rozpoczęto wielu ważnych dla gospo
darki województwa inwestycji. W zakresie go
spodarki wodnej np. nie rozpoczęto budowy 
zbiornika na Rabie, mającego zapewnić zaopa
trzenie w wodę pitną dla Krakowa, jak również 
zbiornika na Dunajcu w rejonie Czorsztyna i na 
Wieprzówce. Nie zostały w dostatecznej ilości 
wybudowane oczyszczalnie ścieków. Wyraźne 
opóźnienia występują w dziedzinie podstawo
wych urządzeń komunalnych. Ilustrują to niżej 
zamieszczone dane dotyczące wykorzystania 
urządzeń komunalnych w miastach i osiedlach 
województwa krakowskiego w porównaniu ze 
średnimi krajowvmi. I tak w stosunku do ogółu 
ludności miast i osiedli korzysta:

w województwie w kraju

z wodociągów 54,5% 70,2%
z kanalizacji 39,2% 50,8%
z komunikacji miejskiej 53,9".ń 66,4%

Sprawy budowy sieci wodociągowej i kanali
zacyjnej, oczyszczalni ścieków itp. wymagają 
pilnego rozwiązania, ponieważ stanowią one pod
stawowe uzbrojenie nie tylko pod budownictwo 
mieszkaniowe, ale również inne obiekty budow
nictwa miejskiego, jak szpitale, szkoły, zakłady 
gastronomiczne itp.
. Rozwiązywanie problemu zatrudnienia w za
kładach przemysłowych położonych z reguły na 
terenie miast — przez migrację ludności ze wsi 
do miasta — stworzyły duży wzrost zapotrzebo
wania na mieszkania w miastach. Sytuacja ta 
nie była w sposób dostateczny rozwiązywana 
w kolejnych planach wieloletnich. W ostatnich 
dwóch latach nastąpiło nawet przyhamowanie 
tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego w 
miastach. W szczególnie trudnej sytuacji znalaz
ła się ludność Krakowa, w którym liczba ludno
ści wzrosła z 520 tys. w roku 1965 do 585 tys. w 
roku 1970. W konsekwencji aktualnie Kraków ma 
najwyższe zagęszczenie izb mieszkalnych wśród 
wszystkich miast wydzielonych (1,36 na 1 izbę 
mieszkalną, wobec 1,23 w Warszawie, 1,32 
w Łodzi, 1,29 w Poznaniu i 1,33 we Wrocławiu), 
a przeciętny okres wyczekiwania na mieszkanie 
spółdzielcze trwa tutaj do 10 lat.

Województwo krakowskie posiada stosunkowo ko
rzystniejsza sytuację, jeśli chodzi o obciążenie izb 
mieszkalnych w miastach 1,36, wobec 1,31 w kraju, ale 
utrzymuje się wysoki wskaźnik obciążenia izb miesz
kalnych na wsi.

Podkreślić należy, że obraz sytuacji mieszka
niowej w regionie nie byłby pełny, jeżeliby nie 
uwzględnić, że w związku z brakiem mieszkań 
w miejscowościach stanowiących ośrodki kon
centracji miejsc pracy, dojeżdża codziennie do 
pracy około 185 tys. mieszkańców województwa. 
W liczbie tej około 165 tys. osób dojeżdża do 
pracy ze wsi do miast. Zjawisko to wykazuje 
tendencje wzrostowe, stąd jednym z ważnych 
zadań będzie usprawnianie warunków doja
zdów do pracy, a także odpowiednia polityka 
lokalizacji budownictwa mieszkaniowego.

&
Charakteryzując warunki bytowe ludności re

gionu chciałbym raz jeszcze wrócić do cytowa
nych już opracowań GUS. W opracowaniu tym 
na podstawie analizy dobranych czynników 
charakteryzujących poziom bytowy ludności 
(ujęty w pięć grup) województwo krakowskie 
zaliczono do grupy 7 województw, w których 
przeważają liczebnie powiaty o niskim (IV) 
i najniższym (V) poziomie warunków bytowych.

Stojąc na stanowisku, że jednym z ważnych 
;kryteriów . oceny poziomu .bytowego mieszkań
ców jest wysokość przychodów pieniężnych 
przypadających na 1 mieszkańca stwierdzić 
trzeba, że dane dotyczące tego zagadnienia po
twierdzają tezę o dużym wewnętrznym zróżni
cowaniu regionu. Jeżeli mianowicie w roku 1970 
dochody pieniężne na 1 mieszkańca wynosiły 
przeciętnie 17.316 zł, to w regionie krakowskim 
były one w m. Krakowie wyższe o 76.4 proc, 
i wynosiły 30.557 zł. W województwie natomiast 
średnio na 1 mieszkańca przypadało tylko 13.912 
zł, przy czym w 8 powiatach były niższe od tej 
średniej. Poziom średnich dochodów przypada
jących na 1 mieszkańca Polski przekroczyły 
w zasadzie tylko okręgi przemysłowe, a miano
wicie Jaworzno (24 869 zł), powiat oświęcimski 
(18 900 zł), powiat chrzanowski (18 750 zł), 
okręg tarnowski obejmujący łącznie m. Tarnów 
i powiat tarnowski (17 374 zł) oraz jeden powiat 
o charakterze zdecydowanie rolniczym, tj. po
wiat proszowicki (17 426 zł).

JULIAN REJDUCH
1) Pod pojęciem regionu krakowskiego rozumie się 

łącznie dwie jednostki szczebla wojewódzkiego, tj. 
miasto Kraków i województwo krakowskie, stanowią
ce całość ekonomiczna.



STATUS SPOŁECZNY EKONOMII 
i JEJ STRUKTURA LOGICZNA

ROMUALD POLIŃSKI

Status społeczny i poznawczy poglądów ekonomicznych jest zde
terminowany przez ich bezpośredni związek z bazą ekonomiczną. 
Tak jak u podstaw wszelkich stosunków społecznych znajdują się 
stosunki produkcji, tak w nadbudowie podstawą wszelkich poglądów 
społecznych są poglądy ekonomiczne. Dlatego też charakter poglą
dów ekonomicznych i ich istota nie pozostają bez wpływu na inne 
poglądy społeczne, które też je — w mniejszym lub większym stop
niu — odzwierciedlają. -

Z
MIANY w poziomie i charakterze sił wy
twórczych wcześniej, ostrzej i dokładniej są 
rejestrowane i odzwierciedlane przez poglą
dy ekonomiczne, a dopiero w ślad za nimi przez 
pozostałe poglądy społeczne. Stąd wynika, 
że pogląd.y ekonomiczne w porównaniu z 

innymi cechują się mniejszą autonomicznością wobec 
bazy ekonomicznej. Ten właśnie fakt determinuje w 
ostatniej instancji status społeczny i poznawczy nauk 
ekonomicznych, jako całości i poszczególnych kierun
ków w ekonorhii.

*

Status społeczny i poznawczy nauk ekonomicznych 
określany jest również przez zjawisko apercepcji 
społecznej. Pojęcie to do literatury wprowadził KA
ZIMIERZ KELLES-KRAUZ. Określa ono horyzont 
myślowy klas, warstw i grup społecznych. Klasowa 
apercepcja społeczna decyduje o tym, jakie wypo
wiedzi nauki mogą być akceptowane przez daną kla
sę społeczną a jakie nie. Wyznacza ona zakres rze
czywistej i potencjalnej świadomości społecznej, czyli 
widnokrąg intelektualny klas i warstw społecznych.

Zjawisko apercepcji społecznej ujmuje również 
francuski filozof LUCIEN GOLDMAN w swej kon
cepcji świadomości potencjalnej (conscience possible) 
i rzeczywistej oraz marksista węgierski G. LUKACS 
w koncepcji świadomości granicznej. Analiza aper
cepcji społecznej umożliwia zrozumienie genezy ta
kiego a nie innego stanu współczesnej ekonomii nie- 
marksistowskiej.

Aby zrozumieć istotny sens walki różnych kierun
ków w nauce ekonomii należy uzmysłowić sobie to, 
że są one intelektualnymi refleksami określonych klas 
i grup społecznych i wyrażają ich stanowiska. Ściera
jące się kierunki mają na celu przede wszystkim 
obronę lub podważanie istniejących stosunków spo
łeczno-ekonomicznych, a następnie wykrywanie prawd 
dotyczących życia ekonomicznego. Wykrycie prawdy 
w sporze naukowym może często mieć jedynie war
tość instrumentalną, i to o tyle, o ile jest środkiem 
do realizacji celów sformułowanych przez intelektu
alnych przedstawicieli klas społecznych.

Klasowość poglądów ekonomicznych sama w sobie 
nie implikuje ich negatywnego waloru poznawczego, 
mimo że często nadaje się pojęciu klasowości nega
tywne znaczenie. Bezpośrednia funkcjonalność tych 
poglądów wobec interesów klas społecznych wpływa 
różnie na adekwatność odbicia rzeczywistości eko
nomicznej. Idzie tu o to, wobec interesów jakich klas 
są one funkcjonalne w danym okresie historycznym: 
postępowych, konserwatywnych czy reakcyjnych. W

* dziejach myśli ekonomicznej da je '.się zaobserwować”} j.’- 
prawidłowość charakteryzującą stosunek „zachodzący ; 
pomiędzy attekwatńóścią^pbglądow 1 ekonomi 
czyli ich aspektem poznawczym, a klasową funkcjo
nalnością, czyli ich aspektem społecznym. Klasy pa
nujące zawsze usiłują ukryć partykularność swych 
interesów głosząc koncepcje ich harmonii, apolitycz
ność swych poglądów ekonomicznych, ich ponadkla- 
sowość i ahistoryczność.

Za kryterium postępowości poglądów ekonomicz
nych przyjmować należy stopień, w jakim odzwiercie
dlają one tendencje rozwojowe swego etapu histo
rycznego, tj. stopień, w jakim te poglądy torują dro
gę w dziedzinie świadomości społecznej, a przez nią 
— w rzeczywistości ekonomicznej — działaniu prawa 

koniecznej zgodności stosunków produkcji z charak
terem sił wytwórczych społeczeństwa.

*
Intensywność oddziaływania nauk ekonomicznych 

na rzeczywistość społeczno-gospodarczą jest uwarun
kowana nie tylko przez stopień ich adekwatności, ale 
także przez siłę mobilizującą tych nauk. Nauki ekono
miczne mogą być bowiem hamulcem lub stymulato
rem procesu przekształcania się „klasy w sobie” w 
„klasę dla siebie”, a więc mogą w różnym stopniu 
przyczyniać się do organizowania i wytyczania pers
pektyw rozwojowych danej klasy lub warstwy spo
łecznej. Powyższe stwierdzenie posiada także swoją 
teoriopoznawczą wymowę, postuluje bowiem określo
ną strukturę logiczną nauk ekonomicznych, a miano
wicie jedność sądów opisowych (deskryptywnych), 
sądów wartościujących (ocen) i sądów powinnościo- 
wych (sądów nonpatywnych, norm). Niektórzy ucze
ni oceny i normy uznają za sądy nieweryfikowalne 
według normalnej procedury naukowej.

Idee ekonomiczne kształtowane są przez działalność 
praktyczną i intelektualną. Praktyczno-polityczne za
angażowanie ekonomii, znaczenie jakie przedmiot i 
rezultaty dociekań tej, nauki mają w życiu społeczeń
stwa, nie pozostają bez wpływu na jej treść i na jej 
strukturę logiczną. Ekonomia polityczna nie tylko 
opisuje stosunki ekonomiczne, lecz także wartościuje 
je i formułuje kierunki rozwoju społeczno-ekonomicz
nego. Żadna teoria ekonomiczna — używając termi
nologii mannheimowskiej — nie jest werfrei (wolna 
od sądów wartościujących). Wobec tego oceny i normy 
należy przyjmować explicite. Spełnianie takiego po
stulatu metodologicznego odnoszącego się do struk
tury logicznej ekonomii ułatwia określenie stopnia 
optymalności zastosowanej procedury poznawczej.

W dziejach myśli ekonomicznej istniały różne po
glądy stosunkowo adekwatnie odzwierciedlające rze
czywistość społeczno-ekonomiczną, nie spełniały one 
jednak drugiego nieodzownego warunku intensywne
go oddziaływania na stosunki produkcji, tzn. nie mia
ły tej siły mobilizującej, zdolnej do zorganizowania 
i przekształcenia klasy, która miała być motorem 
przemian społecznych. Takim poglądem był np. so
cjalizm utopijny, który trafnie przedstawiał sytuację 
klas społecznych, partykularność oraz antagonistycz- 
ność ich interesów, oceniał właściwie ten stan rzeczy, 
ale nie umiał wskazać klasy zdolnej do zmiany istnie
jącego status quo. Słuszne jest więc stanowisko tych 
ekonomistów, którzy twierdzą, że nauki ekonomicz
ne nie mogą i nie powinny być wolne również od są
dów normatywnych.
...pparcję. ekonomii na sądach’ wartościujących .Łynor- 

maj.ywnych' nie urnniejszhroLrpfoceduryind^^ j*  
w pbżftŚnfti zjawisk ekonomicznych. Powyższe ^'twier
dzenie odnosi się szczególnie do zjawisk o charakte
rze konfliktowym, które ekonomia odzwierciedlać ma 
w sposób bezpośredni. Ten fakt akcentuje wybitny 
ekonomista szwedzki GUNNAR MYRDAL twierdząc, 
że niemożliwe jest istnienie ekonomii nie opartej na 
systemie wartości społecznych. Twierdzi także, że 
przesłanki wartościujące i powinnościowe (normatyw
ne) powinny być wyrażane explicite. W warunkach 
istnienia pluralizmu systemów wartości preferencje 
w tej dziedzinie nabierają istotnego znaczenia nie 
tylko dla polityki ekonomicznej, lecz także dla adek
watności odbicia rzeczywistości ekonomicznej przez

•) Metodykę oceny stanu gospodarki 
materiatam! w przedsiębiorstwie nrzemy. 
słowym opracował zespół w składzie: 
dypl. ekonomista Stanisław Pawlak, dr 
Czesław Skowronek, mer Stanisław We
sołowski, mgr Zdzisław Wolski,

uczonego. Przesłanki wartościujące i normatywne są 
bowiem pomocne w sensie metodologicznym; dzięki 
nim uczony ustala hierarchię ważności zjawisk, a co 
za tym idzie, organizację procesu poznania, od której 
zależ}' rezultat poznawczy.

A prominentna ekonomistka angielska związana z 
Partią Pracy JOAN ROBINSON pisze nawet, że w 
ekonomii politycznej ... opis i wartościowanie nie 
mogą być oddzielone od siebie i udawanie, że nie je
steśmy zainteresowani w wartościowaniu jest oszu
kiwaniem samych siebie...”

Zajmowanie w naukach ekonomicznych postawy 
„obiektywistycznej”, a więc opieranie nauki tylko na 
sądach opisowych (neutralnych) z jednoczesnym ne
gowaniem ocen i norm, jako integralnych elementów 
jej struktury logicznej, jest ucieczką od ważkich pro
blemów społecznych. ’

Jest ona również wyrazem unikania przez teore
tyków ekonomii zajmowania zdecydowanej postawy 
w toczących się sporach ideologicznych, walkach kla
sowych czy w innych konfliktach interesów społecz
nych. Obiektywizm jest błędną absolutyzacją „ponad
czasowych” czy „ponadklasowych” poglądów, wyni
kającą z dążenia do uwiecznienia tych stosunków 
produkcji, których są odzwierciedleniem.

Badacz poznający złożone zjawiska ekonomiczne nie 
może zapominać o dialektycznej względności i o cią
głym przekształcaniu się kategorii i praw ekonomicz
nych. To co dzisiaj jest postępowe, już jutro może 
być konserwatywne. Drogą do pogodzenia postulo
wanej struktury logicznej ekonomii z koniecznością 
naukowego poznania jest umiejętność stosowania ta
kiej metodologii, która pozwalałaby uprawiać naukę 
nie tylko najadekwatniej odzwierciedlającą życie 
gospodarcze w całym swym bogactwie, dynamice i 
konfliktowości, lecz także jak najbardziej postępową, 
tzn., wyrażającą tendencje rozwojowe swego etapu 
historycznego, a co za tym idzie — mobilizującą do 
realizacji procesu historycznego.

Pomiędzy walorami poznawczymi ekonomii poli
tycznej a statusem społecznym klasy, której jest ona 
odpowiednikiem zachodzi ścisła współzależność. Idzie 
tu o to, że klasy postępowe zawsze dążą w zasadzie 
do stworzenia ekonomii politycznej ujawniającej 
sprzeczności starych struktur ekonomicznych i ich 
nieracjonalność. Możliwa jest więc naukowa ekonomia 
polityczna. Jej rozwój musi być jednak związany z 
rozwojem klasy żywotnie zainteresowanej w prawdzi
wym poznaniu rzeczywistości społeczno-ekonomicznej.

„Ekonomia polityczna — pisał LUDWIK KRZY
WICKI — może wznieść się ponad widnokręgi in
teresu klasowego i wydać głęboką analizę istoty zja- 
visk ekonomicznych. ale pierwszym wariinkięm. tego 

jesfżfóżumieni^ klasowego charakteru jej,
me zaś zaprzeczanie tego i ignorowanie. I żeby coś 
podobnego stało się, trzeba, żeby istniała pewna war
stwa, której interes wymaga właśnie takiego sumien
nego naukowego rozbioru”.

Nowe, twórcze teorie opierały się z reguły nie na 
spetryfikowanych, lecz na nowych systemach warto
ści. Proces przekształcania się spetryfikowanych i 
zinstytucjonalizowanych wartości jest określany przez, 
dynamikę stosunków produkcji, a w ostatniej instan
cji przez rozwój sił wytwórczych. Tendencja do przej
ściowej petryfikacji kategorii ekonomicznych jest 
źródłem dogmatyzmu w naukach ekonomicznych. 
Twórcze teorie ekonomiczne nie .mogą być ani dog

matyczne, ani doktrynerskie, ponieważ zadaniem ich 
jest uchwycenie najważniejszego aspektu rzeczywisto
ści ekonomicznej tj. zmienności i rozwoju.

Teorie nowatorskie i rewolucyjne powstawać mo
gą w kręgu tych samych doświadczeń empirycznych, 
stymulowane są jednak przez nowe tendencje i pro
cesy zachodzące w obiektywnej rzeczywistości eko
nomicznej.

„Nie występujemy wobec świata — pisał KAROL 
MARKS — jako doktrynerzy, przynoszący nową zasa
dę: oto jest prawda, padajcie przed nią na kolana. 
Rozwijamy przed światem nowe zasady, które czer
piemy z zasad świata. Nie powiadamy mu: zrezygnuj 
ze swoich walk, to głupstwa, my ci podamy praw
dziwe hasło walki. Ale pokazujemy mu po prostu, o 
co walczy on w rzeczywistości i to uświadomienie 
stanowi już coś, co musi przyjąć, nawet jeśli nie 
chce”.

Wyłania się w tym miejscu problem, jak ustrzec 
ekonomię przed popadaniem w niebezpieczeństwo 
apologetyki. Można sformułować próbę odpowiedzi 
następująco. Badacz zjawisk ekonomicznych powinien 
nie tylko dzielić ’wartości społeczne na takie,, które 
sprzyjają utrzymywaniu się ekonomicznego status quo, 
czyli konserwatywne, i na takie, które służą zmianie 
i rozwojowi, lecz także zachowywać odpowiednie pro
porcje pomiędzy elementami struktury logicznej po
glądów ekonomicznych, a więc między sądami opi
sowymi jako sądami weryfikowalnymi wg normalnej 
procedury indukcyjnej, a ocenami i normami.

Utrwalanie się przedziałów instytucjonalnych i per
sonalnych było jedną z głównych' przyczyń powodu
jących w ostatnim okresie zamieranie krytyki, dysku
sji i polemik naukowych. W takiej sytuacji zrodziły 
się w części środowiska naukowego ekonomistów dwie 
tendencje. Jedna z nich to izolowanie się do głów
nego nurtu życia społeczeństwa i zajmowanie się w- 
pracach naukowo-badawczych problemami drugorzęd
nymi, mikroekonomicznymi czy wręcz przyczynkars- 
kimi, a także formalizowanie i przesadne matematy- 
zowanie ekonomii, a więc ograniczanie się do aspek
tów ilościowych i funkcjonalnych zjawisk ekonomicz
nych. Druga tendencja znajdowała wyraz w bezkry
tycznym dorabianiu przez niektórych ekonomistów 
„teorii” do funkcjonującej jeszcze do niedawna „księ
życowej ekonomii”.

W nowym klimacie życia politycznego zaistniały 
warunki, dla przełamania bierności i rezerwy, którą 
cechuje poważna część środowiska naukowego. W ży
ciu społecznym i intelektualnym kraju przywracane 
jest należne miejsce dla swobodnej dyskusji nauko
wej i autentycznej opinii publicznej. Wszystko to 

. pozwala żywić nądżięję^żę^nańki. ekonomiczne'w na
szym kraju■ nie będą ograniczały-się — jak dotych
czas — do klerkizmu, i że refleksja naukowa jako 
podstawa ’ decyzji społecznych i. gospodarczych będzie 
ułatwiała wybór optymalnych kierunków rozwoju so
cjalistycznego społeczeństwa.

Ekonomia jako nauka par excellence społeczna 
powinna być istotnym instrumentem kształtowania 
postępowych stosunków społecznych i świadomego 
kierowania rozwojem ekonomicznym.- Parafrazując 
jedenastą tezę Marksa o Feuerbachu należy stwier
dzić, że ekonomiści rozmaicie tylko interpretowali 
świat; idzie jednak o to, aby go zmienić. Jest to jed
nocześnie sformułowanie prometejskiej roli nAuk 
ekonomicznych w socjalistycznym społeczeństwie.

GRUPA ekonomistów1) z Pols
kiego Towarzystwa Ekonomicz
nego w Warszawie podjęła pró

bę opracowania zasad, które ułat
wiałyby przedsiębiorstwom ocenę 
stanu gospodarki surowcami i pół
fabrykatami. Przedstawiamy naj
ważniejsze ustalenia, do których do
szli autorzy opracowania.

PIERWSZY ETAP: 
OCENA SYNTETYCZNA

Ocena stanu gospodarki materiało
wej wymaga w pierwszym rzędzie 
zebrania danych o zużyciu materia
łów, kształtowaniu się zapasów i 
rytmice dostaw.

Dla oceny zużycia materiałów na
leżałoby ustalić udział kosztów ma
teriałowych w koszcie własnym pro
dukcji. Z kolei, stwierdzają autorzy 
opracowania, niezbędna' wyda,je się 
ocena udziału kosztów gotowych 
elementów kooperacyjnych w całko-, 
witym zużyciu materiałowym, ponie
waż wzrost, udziału kosztów mate
riałowych w koszcie własnym pro
dukcji może być rezultatem rozsze
rzenia. kooperacji, a nie zwiększe
nia poziomu materiałochłonności.

Istotnym momentem w tej- fazie 
pracy byłoby również określenie 
wielkości obniżki kosztów materia
łowych na produkcji porównywalnej 
i ustalenie, jak duży ma udział ta 
obniżka w całkowitej obniżce kosz
tów.

Dokonując oceny zapasów' należałoby 
odpowiedzieć sobie ni.in. na następujące 
pytania:

— czy przyrost zapasów nie wyprze
dza zanadto poziomu produkcji?

— jakie są przyczyny ewentualnego 
wzrostu zapasów? (np. spiętrzenie do
staw, zmianv założeń planu itp);

— jak przedstawia się rotacja zapa
sów?

— jak wielkie są rozmiary zapasów 
nieprawidłowych i jakie są przyczyny 
ich powstawania?

Dla charakterystyki funkcjono
wania zaopatrzenia oprzeć się moż
na na danych o kosztach i stratach 
spowodowanych: przestojami pro
dukcyjnymi z tytułu zakłóceń w do
stawach. stosowaniem godzin nad
liczbowych dla odrobienia zaległości 
w produkcji, wreszcie karami umo
wnymi płaconymi odbiorcom i do
stawcom w następstwie niewywią- 
zania się z umów.

Te faw oc.”ny zamvkac powinno 
określenie wpływu gospodarki mate

riałowej na kształtowanie się wy
ników finansowych przedsiębiorst
wa. Autorzy opracowania stwierdza
ją, że ów wynik dawałby po prostu 
pogląd, jak dalece gospodarka ma
teriałowa wpływa na rentowność 
przedsiębiorstwa.

DRUGI ETAP: 
STAN ORGANIZACJI

W drugim etapie prac nad stanem 
gospodarki materiałowej w przed-

Z PRAC PTE

METODYKA PORZĄDKOWANIA 

GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ
siębiorstwie, należałoby, zdaniem au
torów opracowania, dokonać oceny 
stanu jej organizacji. Do ważniej
szych czynników kształtujących po
ziom funkcjonowania gospodarki ma
teriałowej należy tzw. baza norma
tywna. (Pod pojęciem tym kryją się: 
normy i normatywy zużycia mate
riałów. warunki ich odbioru, stopień 
unifikacji wyrobów itd.). Analiza 
sytuacji w tym zakresie powinna po
zwolić znaleźć odpowiedź na nastę
pujące generalne pytanie: w jakim * 
stopniu baza normatywna zaspokaja 
potrzeby przedsiębiorstwa oraz u- 
możliwia prawidłową i ekonomicz
nie efektywną realizację procesów 
gospodarowania materiałami ?

Niezależnie jednak od wyrobienia 
sobie opinii w tej zasadniczej kwe
stii, istnieje szereg pytań szczegóło
wych, na które trzeba odpowiedzieć. 
A więc, na przykład:

— czy w przedsiębiorstwie istnieją ko
mórki odpowiedzialne za opracowanie i 
stalą aktualizację norm zużycia mate
riałów?;

— czy opracowane są warunki odbioru 
materiałów i elementów kooperacyjnych

1 czy są one w sposób jednoznaczny u- 
zgodnione z dostawcami?;

— czy w przedsiębiorstwie opracowuje 
się rzeczowe normy zapasów materiało
wych', produkcji w toku, półfabrykatów?

— jaki jest stopień normalizacji wyro
bów, a w szczególności unifikacji i typi- 
zacji części, podzespołów i zespołów?;

— Jak wreszcie funkcjonuje system e- 
widencjonowania poszczególnych pozycji 
materiałowych? (itd.)

Z kolei ocenie powinna zostać 
poddana organizacja planowania po
trzeb materiałowych. Największą u- 
wagę, w opinii autorów opracowa
nia, powinno się w tym przypadku 

skoncentrować na asortymentowym 
planie zaopatrzenia (zwanym rów
nież ilościowym planem zakupów, 
lub planem dostaw). Opracowany 
jest on w przedsiębiorstwie dla wła
snych potrzeb najczęściej w postaci 
kartoteki materiałowej i określa 
szczegółowo, jakie asortymenty ma
teriałowe i w jakich ilościach nale
ży zakupić w okresie planowanym. 
Posiada więc bezpośredni wpływ na 
zabezpieczenie produkcyjnych i po
zaprodukcyjnych potrzeb przedsię
biorstwa oraz na poziom i struktu
rę zapasów materiałowych.

I w tym przypadku istnieje sze
reg szczegółowych kwestii, które 
wymagają zbadania. Czy np. plano
wane zużycie materiałów podsta
wowych oparte zostało na aktual
nym asortymentowym planie pro
dukcji? Jak często wprowadzane są 
zmiany do asortymentowego planu 
produkcji? Jak zorganizowany jest 
„kanał” dopływu informacji do 
służb zaopatrzenia? Itd.

Osobnego rozeznania wymaga sprawa 
organizacji zaopatrzenia materiałowego.

Autorzy opracowania zwracają uwagę, 
że podstawowy problem, który wymaga 
analizy, to ciągłość i kompletność zao
patrzenia. W toku oceny należałoby za
jąć się m.in. takimi zagadnieniami:

— jakie rodzaje działalności przedsię
biorstwa są zakłócone z powodów zwią
zanych z organizacją i przebiegiem do
staw materiałowych? (produkcja podsta
wowa, produkcja pomocnicza);

— czy planowanie zakupów materia
łowych jest prowadzone na podstawie 
wystarczających informacji o potrzebach 
materiałowych?; lub

— jak dalece na funkcjonowanie pro
cesów” zaopatrzenia w przedsiębiorstwie 
wpływa sposób zarządzania służbami za
opatrzenia?

Poza wymienionymi już zagad
nieniami, istnieje zespół problemów 
związanych z organizacją gospoda
rowania materiałami w produkcji, 
które decydują o racjonalnym zuży
ciu materiałów. Na sprawność go
spodarowania materiałami w sferze 
produkcji istotny wpływ ma sku
teczna kontrola operowania nimi. 
Jakkolwiek, stwierdzają autorzy o- 
pracówania, konkretne formy orga
nizacji gospodarowaniem materiała
mi w produkcji zależą od typu pro
dukcji. jej organizacji, metody ra
chunku kosztów itp., niemniej moż
na wyróżnić trzy elementy składowe 
systemu kontroli zużycia materia
łów. Jest to mianowicie wstępna 
kontrola zużycia materiałów, bieżą
ca kontrola gospodarowania nimi w 
czasie produkcji oraz kontrola wy
nikowa. W celu dokonania oceny 
skuteczności systemu kontroli (aby 
tym samym uzyskać rozpoznanie co 
do stanu organizacji gospodarowa
nia materiałami w produkcji), każdy, 
z tych elementów należałoby poddać 
analizie;

Wreszcie, ocena stanu organizacji 
gospodarki materiałowej nie może 
być pozbawiona znajomości funkcjo
nowania systemu ewidencji oraz 
przyjmowania, przechowywania i 
wydawania materiałów z magazy
nów i składowisk.

ETAP TRZECI: WNIOSKI
Podstawowym celem dokonania o- 

ceny stanu gospodarki materiałowej, 
piszą autorzy opracowania, jest u- 
jawnienie występujących nieprawi
dłowości lub rezerw, aby na tym tle 
sprecyzować wnioski i przedsięwzię
cia zmierzające do poprawy gospo
darki materiałowej. Dokonując za
tem oceny poszczególnych zagadnień 
tejże, należy mieć przede wszystkim 
na uwadze sformułowanie konkret
nych wniosków i przedsięwzięć po- 

. prawy.
&

Opracowanie, które tu w, dużym 
skrócie sprezentowaliśmy, a którego 
pełny tytuł brzmi: „Metodyka oceny 
stanu gospodarki materiałowej w 
przedsiębiorstwie przemysłowym" — 
PTE zamierza rozesłać (bądź już ro
zesłało) do szeregu zakładów w kra
ju, jako swojego rodzaju materiał 
instruktażowy. Pomysł godny uwagi, 
natomiast należy wyrazić obawę, 
czy opracowanie w obecnej formie 
spełni swoje zadanie.

Na 40 stronach maszynopisu! któ
re liczy sobie „Metodyka", znajduje 
się-około 250 pytań. Rzetelne odpo
wiedzi na wszystkie pytania Wyma-.' 
gałyby spisania opasłego tomu i 
wielu miesięcy pracy, a to może 
zniechęcić w ogóle do posługiwania 
się „Metodyką".

Krótko mówiąc, jeśli nawet z 
punktu widzenia teorii nie można 
byłoby mieć zastrzeżeń do wnikli
wości autorów „Metodyki", to pa
trząc pod kątem praktycznego wy
korzystania, opracowanie wyda je się 
być zbyt mało zwarte, tak by kon
centrowało uwagę na kilku podsta
wowych problemach, a przez to było 
bardziej przydatne praktyce.

J.D.

POLSKA 1971
Przedstawienie węzłowych problemów 

rozwoju społeczno-gospodarczego nasze
go kraju w pięcioleciu • 1966—1970, z wy
odrębnieniem okresu między V i VI 
Zjazdem PZPR — to temat publikacji pt. 
„POLSKA 1971 — ROZWOJ SPOŁECZ
NO-GOSPODARCZY MIĘDZY V I VI 
ZJAZDEM PZPR”. Publikacja ta zosta
ła opracowana przez GUS jako materiał 
pomocniczy dla uczestników VI Zjazdu 
Partii oraz dla aktywu polityczno-gospo
darczego. Ma ona charakter analizy sta- 
tystyczno-ekonomicznej obrazującej waż
niejsze problemy wzrostu produkcji ma
terialnej oraz zmian warunków bytu 
ludności.

Publikacja składa się z siedmiu roz
działów. Pierwszy zawiera ogólną cha
rakterystykę rozwoju społeczno-gospo
darczego w całym okresie istnienia Pol
ski Ludowej. W pozostałych sześciu roz
działach omówiono problematykę struk
tury społeczno-zawodowej ludności i za
trudnienia, warunków bytu ludności, do
chodu narodowego, przemysłu i budow
nictwa, rolnictwa oraz handlu zagrani
cznego w pięcioleciu 1966—1970 oraz omó
wiono wybrane zagadnienia charaktery
zujące sytuację gospodarczą i społeczną 
kraju w 1971 r.

Publikacja bliżej pokazuje. Jak w o- 
kresie 1966—19'0 najbardziej dynamiczny 
wzrost wykazywały tzw. „gałęzie wio
dące”, tj. przemysł elektromaszynowy 
i chemiczny, choć notujemy również 
dalszy rozwój i rozszerzenie bazy su
rowcowej i paliwowo-energetycznej. Na
stąpił też dalszy wzrost udziału Polski 
w międzynarodowym podziale pracy. 
Ważnym osiągnięciem minionego pięcio
lecia było stworzenie nowych miejsc 
pracy dla wchodzących w wiek produk
cyjny roczników powojennego wyżu de
mograficznego.

Obok osiągnięć w rozwoju gospodar
czym naszego kraju publikacja omawia 
również powstałe w tym okresie napię
cia i dysproporcje, które, ze szczególną 
ostrością wystąpiły w dwóch ostatnich 
łatach ubiegłego pięciolecia oraz zna
lazły swe odbicie w niedostatecznej po
prawie materialnych warunków bytu 
ludności. Równocześnie jednak publika
cja naświetla syntetyczne elementy po
prawy. Jaka przyniósł pod tym wzglę
dem rok 1.971 (szacuje się, żc wzrost do
chodu narodowego wyniósł ok. 7 proc., 
a przeciętnych plac realnych — ponad 
5 proc., podczas gdy w pięcioleciu 1965— 
70 ich przeciętny wzrost .roczny wyniósł 
2 proc.). (S)
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W
YŻSZA JAKOŚĆ PRZY NIŻ
SZYM KOSZCIE. Ten ważny 
problem naszego przemysłu, 
odzwierciedlony w uchwałach VI 
Zjazdu, w interesujący sposób 
przedstawiła wystawa pt. „ANALI

ZA WARTOŚCI W PRZEMYŚLE 
STOLICY”, zorganizowana w czasie 
obrad zjazdowych pod protektora
tem Komitetu Warszawskiego 
PZPR.

Warszawskie zakłady przemysło
we przedstawiły na tej wystawie 
eksponaty poddane „obróbce” meto- 

’ dą popularyzowaną u nas pod naz
wą ANALIZY WARTOŚCI. Efekty? 
Około 140 milionów złotych oszczęd
ności na kosztach własnych produk
cji zapewnią prace uczestników 
krótkiego kursu dla pracowników 
stołecznych przedsiębiorstw przemy
słowych, zainteresowanych stosowa
niem w praktyce AW.

Wystawa miała poniekąd charak
ter praktycznego egzaminu dla 
uczestników kursu szkolącego ana
lityków wartości. Podkreślenie tego 
momentu wydaje się ważne, gdyż 
zgodnie z dotychczasowym doświad
czeniem specjalistów z Centralnego 
Ośrodka Doskonalenia Kadr Kie
rowniczych, jedną przeprowadzona 
analiza wartości zapewnia przecięt
nie ok. 1,7 min zł oszczędności w 
skali' roku, natomiast w ośrodku 
warszawskim efekty stosowania AW 
są. wyższe i sięgają ok. 2 min zł. 
A więc są bardzo poważne i bez 
cienia przesady można powiedzieć, 
że warsza.vska wystawa może ode
grać przełomową rolę w populary
zacji AW w naszym kraju.

W tym przypadku ważną wydaje się 
nie tylko rezerwa złotówkowa, jaką od
kryli analitycy wartości z króciutkim 
w istocie stażem i niewielkim doświad
czeniem, zdobytym w trakcie praktycz
nego wykorzystania teoretycznych wia. 
domości. Debiut stołecznych analityków 
wartości dowiódł ogromnego znaczenia, 
jakie ma precyzyjna, pogłębiona infor
macja o walorach użytkowych wyrobów.

Najciekawsze, wydaje się, prące 
przedstawili pracownicy . przedsię
biorstw, które ' utrzymują żywe 
kontakty ze swoimi odbiorcami i z 
tej racji świetnie orientują się w 
warunkach eksploatacji swoich wy
robów u odbiorców. Z reguły bo
wiem, obok istotnych oszczędności

ANALIZA WARTOŚCI 

w stołecznych
fabrykach

v 
na kosztach własnych, analitycy 
tych przedsiębiorstw Odkryli nowe 
możliwości polepszenia jakości wy
robów, poprawy niezawodności i 
przedłużenia czasu ich użytkowania. 
Oszczędności, na jakie powołują się 
zakłady, które wzięły udział w war
szawskiej wystawie, są w wielu 
przypadkach źródłem dalszych osz
czędności. Tyle tylko, że u odbiorcy 
ich artykułów. Łatwo odgadnąć, że 
moment ten będzie miał istotne zna
czenie także dla tych wszystkich, 
którzy współpracują z odbiorcami 
stołecznych zakładów.

Inny jeszcze moment godny jest 
podkreślenia. Mianowicie, uczestni
czący w stołecznej wystaw5-? <-’4j- 
czali w złotówkach efekty uzyskane 
w wyniku stosowania AW, niemniej 
opisy eksponatów upoważniają do 
stwierdzenia, że oszczędności zło
tówkowe uzyskano najczęściej w 
wyniku zmniejszenia wsadu surow
cowego, czyli materiałów w jed
nostce produkcji.

Bardzo trudno dziś powiedzieć, ile 
cennych i poszukiwanych materia
łów „zwolnią” przedsiębiorstwa 
warszawskie, które wzięły udział w 
wystawie. Organizatorzy wystawy 
nie byli w stanie — z uwagi na 
krótki okres przygotowania — za
prezentować w sposób jednoznaczny 
materiałooszczędnego aspektu prac 
stołecznych analityków wartości.

Pewną orientację w randze sprawy 
może dać przykład „Zelmot“-u, któ
rego pracownicy w dowcipny sposób 
rozstrzygnęli problem uważany za nie. 
możliwy w praktyce do rozwiązania z 
uwagi na bezpieczeństwo jazdy. Właśnie 
dążenie do poprawy walorów użytko
wych, konkretnie — zwiększenia bezpie
czeństwa jazdy, przyniosło nowe zupeł
nie rozwiązanie kilku ważnych elemen. 
tów kola magnesowego kompletnego do 
pojazdów jednośladowych. Efekty? Przy 
planowanej produkcji w wysokości 100 
tys. sztuk rocznie, oszczędności sięgają 
blisko 1,7 min zł, co umożliwia obniże
nie kosztu własnego o 16,95 proc., w 
wyniku m.in. zmniejszenia zużycia 1,5 t 
mosiądzu i 5 t blach stalowych rocznic.

Inny z kolei eksponat, zaprezentowany 
przez „Zeimot” w nowej wersji, zapew
nia oszczędność 3,3 min zł rocznie (45,3 
proc, kosztu całkowitego) i zwiększa 
niezawodność działania pierścienia kom. 
plctnego do reflektora samochodowego 
0215. I w tym przypadku AW okazała 
się nieocenioną pomocą w zmniejszeniu 
wsadu surowcowego.

Oznacza to w praktyce zwiększe
nie możliwości produkcyjnych tam, 
gdzie — wydawałoby się — nie ma 
takowych z uwagi na używanie de
ficytowych surowców.

Oszczędzonej materiały dają szan
sę rozwinięcia poszukiwanej, bądź
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nowej produkcji bez potrzeby roz
wijania kapitałochłonnych inwesty
cji u dostawców surowców lub ob
ciążania handlu zagranicznego do
datkowym importem. Sprzyjają tym 
samym lepszemu wykorzystaniu 
czasu pracy w stołecznych fabry
kach, których rezerwy produkcyjne 
oceniano zazwyczaj przez pryzmat 
niskiego współczynnika zmianowoś- 
ci,. w skromniejszym zaś zakresie 
z punktu widzenia pełnego wyko
rzystania czasu pracy zatrudnionych 
— postoje z braku części 1 mate
riałów. Spojrzenie od tej strony na 
rezerwy w stołecznym przemyśle 
wydaje się szczególnie cenne.

Przedstawione nowe wersje wielu 
artykułów sprawiają najczęściej 
wrażenie jedynych możliwych do 
przyjęcia propozycji, niejako zrozu
miałych samo przez się. Czy tak 
jest w istocie?

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATU
RY WYSOKIEGO NAPIĘCIA „ZWAR” 
IM. DYMITROWA zaprezentowały na 
wystawie m.in. odgromnik zaworowy ty
pu GZ 0,66/1,5 w trzech wersjach: ak
tualnie produkowanej, zgłoszonej przez 
I zespól i następnie skorygowanej przez 
II zespól analityków wartości. Wersja 
zaproponowana przez I zespól anality. 
ków obniża koszty własne w wydaniu 
z bezpiecznikiem w 38 proc., w wydaniu 
bez bezpiecznika 'o 52 proc., a zarazem 
zwiększa niezawodność działania 1 ży
wotność (wydanie z bezpiecznikiem jest, 
droższe i przedsiębiorstwo przedstawiło 
ten odgromnik odbiorcom do wyboru 
jednocześnie z tańszym wyrobem bez 
bezpiecznika).

Tak znaczne oszczędności, wska
zane przez I zespół, dowodzą nie
zbicie wyższości AW nad innymi, 
znanymi metodami penetrowania 
możliwości obniżki kosztów włas
nych. Bądź co bądź chodziło o wy
rób, który z racji produkowania go 
w wielkoprzemysłowych seriach, od 
lat był przedmiotem zainteresowa
nia zakładowych racjonalizatorów 
i aktualnie produkowana wersja 
jest znakomicie lepsza i tańsza w 
porównaniu z poprzednimi. Dopiero 
po poddaniu odgromnika badaniom 
metodą AW okazało się, jak wielkie 
jeszcze są możliwości jego dosko
nalenia.

I

„Zwar” nie poprzestał na wyni
kach pracy I zespołu. Opiekujący 
się zakładowymi analitykami, Zdzi
sław Tyszkiewicz — główny inży
nier „Zwaru” przyznał wprawdzie, 
że przedstawiona przez I zespół 
wersja zapewnia imponujące osz
czędności, ale na wszelki wypadek 
powołał II zespół dla zbadania mo
żliwości dalej jeszcze idących 
usprawnień. Pb co? Bo skoro od
gromnik, poddawany w fabryce sta
łym modyfikacjom, okazał się tak 
wdzięcznym tematem dla anality
ków, to może kryje jeszcze niewy- 
kryte rezerwy — wyjaśniał. Odkry
cie ich przed wprowadzeniem do 
produkcji wersji zaproponowanej 
przez I zespół mogło uchronić fa
brykę przed niepotrzebnymi koszta
mi, jakie pociągały za sobą zmiany 
warunków technicznych produkcji.

Przezorność, a właściwie prak
tyczne wykorzystanie znajomości 
metody A W przez głównego inży
niera „Zwaru” w trakcie kierowa
nia pracami analityków, przyniosła 
nowe, cenne pomysły.

Inż. Olak, uczestnik II. zespołu, 
przyznaje, że początkowo uważał, 
że zmniejszenie kosztów własnych 
o 5 proc, w porównaniu z wersją 
bezpiecznika przekazaną im przez 
I zespół, będzie wielkim sukcesem. 
Tymczasem niespecjalistom od od
gromników udało się inaczej opra
cować kilka ważnych elementów, 
zaproponowali zmiany w technolo
gii, umożliwiające obniżenie kosz
tów własnych o — drobiazg! — 
dalsze 910 tys. zł, czyli o 12,9 proc, 
w stosunku do kosztów odgromnika 
w wersji przedstawionej przez I ze
spół i niewątpliwie rewelacyjnej w 
porównaniu z aktualnie produkowa
nym.

„Zwar”, który ma na swoim kon
cie kilka innych ciekawych badań 
metodą AW, zamierza stosować AW 
powszechnie, a przede wszystkim 
już w fazie projektowania nowych 
wvrobow. Nic w tym, szczerze mó
wiąc. osobliwego. Przedsiębiorstwo 
własnym przvkladem udowodniło 
innym i własnym nracownikom 
znaczenie, jakie ma AW dla obniż
ki kosztów własnych i poprawy wa
lorów użytkowych produkowanych 
wyrobów.

— Inaczej dziś nfe można myśleć I 
działać — słyszałam w przedsiębiorstwie. 
Słuszhie. AW wymaga aktywnego współ
działania tych wszystkich, od których 
zależy obniżenie społecznych kosztów 
wytwarzania, a więc konstruktorów, 
technologów, organizatorów 1 ekonomi
stów. Jest metodą działania, która za. 
pewnia wyniki budzące żal, że ciągle 
Jeszcze AW jest zalecana, a nie pow
szechnie stosowana w naszym przemyśle 
i nie tylko w przemyśle.

Jak każda wartościowa nowalij
ka, AW jest nośnikiem zmian o za
sadniczym znaczeniu. O tym aspek
cie sprawy pomówimy jednak przy 
innej okazji, BW
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NIE ZACZYNAJMY
OD REORGANIZACJI
POWOŁYWANE w ostatnich la

tach nowe formy organizacji 
przemysłu, jak np. kombinaty 

lub zrzeszenia, nie zmieniły pod
stawowej zasady organizacji prze
mysłu: przymusu i podporządko
wania. Nie znamy przecież ani jed
nego przypadku, żeby przedsiębior
stwo z własnej, nieprzymuszonej 
iwoli zmieniło przynależność z jed
nego do drugiego zjednoczenia. 
Nie udało się „wyjść” ze zjedno
czeń nawet niektórym kombinatom. 
Stworzyło to sytuację, w której 
kombinatami zarządza się ze szcze
bla zjednoczeń w taki sam sposób, 
w jaki zarządzano (i równolegle 
zarządza się) małymi przedsiębior
stwami. Kombinaty stały się w 
wielu przypadkach dodatkowym 
ogniwem między formalnie pełno
prawnymi przedsiębiorstwami a 
jednostką zarządzania, jaką jest 
zjednoczenie. Nieliczne wyjątki, jak 
np. kombinat , siarkowy, potwier
dzają tę regułę.

Wynikałoby z tego, że forma zjed
noczeń okazała się w praktyce tak 
przydatna i trwała, że jakiekolwiek 
zmiany w tym zakresie prowadziłyby 
do dezorganizacji przemysłu. I trzeba 
tu stwierdzić, że tak długo, jak 
długo system zarządzania oparty 
jest na zasadzie organizacji pio
nowej, scentralizowanej, tak dłu
go forma zjednoczeń (czy jak to 
było poprzednio centralnych zarządów) 
będzie najodpowiedniejszą formą zarzą. 
dzanla przemysłem. A jak do tej pory 
w przemyśle naszym nie wprowadzo
no innego systemu zarządzania. O sy
stemie zarządzania parametrycznego na 
razie tylko dyskutujemy. I jest to pod
stawowy fakt, z którym przy rozwa- 
tanlach o strukturze organizacyjnej 
muslmy się Uczyć.

Dlatego też wydaje się słuszne 
rozpatrywanie możliwoSci uspraw
nień w zakresie organizacji prze
mysłu nie w drodze zastępowania 
jednych tworów organizacyjnych 
przez inne, lecz w drodze szuka
nia prób usprawnienia istniejących 
schematów organizacyjnych, w 
drodze zmian wewnątrz organizacji 
zjednoczeń. Zresztą nawet przejście 
rzeczywiste na system zarządzania 
parametrycznego nie musi pociąg
nąć za sobą konieczności natych
miastowej zmiany struktury orga- 

.nizacyjnej, która przecież zawsze Wr 
pierwszej fazie sprowadza się do 
zmiany szyldu,’ gdy nie wykorzysta
no do końca istniejących w starej 
strukturze rezerw.

OPTYMALIZACJA
PRZEWOZÓW ŻYWCA
W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” z 

dnia 24.X.1971 r. nr 43 opubliko
wano atykuł p. Krystyny Wit- 

wickiej, pt. „Optymalizacja przewo
zu żywca”. Zgadzając się w zasa
dzie z ogólnymi stwierdzeniami i 
wnioskami poruszonymi przez au
torkę, ośmielam się jednak stwier
dzić, że problem ten naświetlony 
jest zbyt' jednostronnie, to znaczy, 
że IPMs opracowując pewien mo
del pracy, eksponuje korzyści wy
nikające ze skróceriia przebiegu tras 
przewozowych w skali makroeko
nomicznej, nie uwzględnił wszyst
kich, kłopotów, z którymi na co 
dzień muszą się borykać przede 
wszystkim jednostki skupu Zakła
dów Mięsnych, jak i pozostałe dzia
ły tychże zakładów.

Nie chcę uogólniać mych spostrze- 
iżeń, lecz uważam, że Przemysł 

Mięsny wprowadził zasadę „ETO” 
bez należytego przygotowania or
ganizacyjnego, tj. kierownictwo 
Przemysłu Mięsnego decydując z 
dniem 1.IX.71 r. o wprowadzeniu 
„ETO” w zbyt małym stopniu u- 
względniło dotychczasową struk
turę uboju żywca, dotychczasowy 
sposób zagospodarowania żywca, 
tak z własnego skupu, jak i otrzy
manych przerzutów, a więc i środ
ki transportu, bazy żywca, magazy
ny żywca itp. Spostrzeżenie moje 
chciałbym oprzeć na kilku proble
mach poruszanych w art. p. Wi- 
twickiej, a mianowicie:

1. Prawidłowe prognozowanie skupu 
trzody mięsno-sloninowcj.

2. Ustalenie przez Zakłady produkcyj
ne optymalnej możliwości uboju trzody, 
bez dokonywania przez Jednostki ( korekt 
powodujących w konsekwencji dostawy 
żywca przekraczające te zdolności, a 
tym samym „korkowanie” Zakładu.

3. Stworzenie .rezerwy transportowej, 
klorowanej do tych Zakładów, które w 
wyniku „ETO” potrzebowały pomocy.

Jeżeli chodzi o regulowanie po
daży żywca, to zarządzenia Min. 
Przem. Spożywczego, i Skupu oraz 
Prezesa żarz. Głównego Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Sąmopomoc 
Chłopska” mówią, ze „organizato

A wydaje się, że w strukturze zjed
noczeń 1 w strukturze całej organiza
cji przemysłu TAKIE REZERWY IST
NIEJĄ i, co więcej, istnieją realne 
szanse na przyspieszenie procesów 
usprawnienia organizacji przemysłu 
właśnie w ramach obecnej struktury. 
Oczywiście, zdaję sobie sprawę z pew
nej niepopularności takich stwierdzeń, 
zwłaszcza wobec ugruntowanego u nas 
poglądu, że „jak coś nie wychodzi tak 
jak powinno, to najlepiej zrobić reor
ganizację”, czy wobec faktu, że wokół 
zjednoczeń narosło wiele słusznych 
uprzedzeń i żc nie mają one „dobrej 
marki”.

Podstawową przyczyną złej opi
nii zjednoczeń (poza generalną, wy
nikającą z systemu zarządzania 
przemysłem) jest zanikanie ich 
funkcji organizatorsko-koordynują- 
co-prognostycznych przy coraz wię
kszym skupieniu całej swej uwagi 
na funkcjach operatywnego zarzą
dzania. Zjednoczenia w coraz 
mniejszym stopniu stają się rzecz
nikami wspólnego interesu zrzeszo
nych przedsiębiorstw wobec minis
terstw i innych organów admini
stracji centralnej, a stają się w co
raz większym stopniu wobec przed
siębiorstw rzecznikami takich in
teresów, które nie są przez przed
siębiorstwa, a często nawet zjed
noczenia właściwie zrozumiane. 
Właśnie na szczeblu zjednoczeń 
następuje starcie między interesa
mi poszczególnych przedsiębiorstw 
a interesem gospodarki narodowej.

Nie jest tajemnicą, że w konkre
tnych przypadkach interesy te nie 
muszą' być całkowicie zgodne. Do
tyczy to np. takich sfer działalno
ści przedsiębiorstw, jak działalność 
inwestycyjna czy zaopatrzeniowa. 
Kryzys zaufania wobec zjednoczeń 
wynika właśnie z nieumiejętności 
właściwego kojarzenia tyciu intere
sów, przy czym zjednoczenia w 
przeważającej ilości przypadków 
często w sposób szkodliwy dla 
przedsiębiorstw egzekwują „rację 
stanu”, nawet jeżeli ta tzw. „racja 
stanu” nie jest rzeczywistą racją 
gospodarki narodowej, a wynika 'z 
takich, czy innych nieuzasadnio
nych decyzji poszczególnych jed
nostek administracji centralnej.

Nieliczne są przypadki, kiedy 
zjednoczenia do końca angażują się 
w; obronie interesów pószcżbgólnych 
przedsiębiorstw- czy branży. Tego 
rodzaju taktyka zjednoczeń wynika 
z faktu, że odpowiadają one 
(wbrew zresztą' ich statutom) wyłą

rem dostaw na poszczególne dni 
spędowe jest „Gminna Spółdziel
nia” — natomiast bezpośrednio u- 
zgodnienia w terminie dokonują a- 
genci kontraktacji „Gminnych Spół
dzielni” lub też asystenci Zakładów 
Mięsnych.

Natomiast dyrektor WPPMs w 
Bydgoszczy — wprowadził obowią
zek ustalania uzgodnionego terminu 
dostawy tygodniowej już w mo
mencie kontraktacji, a więc przy
najmniej 2 miesiące przed dostawą 
trzody bekonowej i przynajmniej 3 
miesiące przed dostawą trzody mięs- 
no-słoninowej czy też młodego by
dła rzeźnego. Ustalenie ścisłego ter
minu dostawy z tak; dużym wy
przedzeniem napotyka w praktyce 
na znaczne trudności i nawet opo
ry ze strony producenta, a plano
wanie dostaw w oparciu o te uzgod
nienia, w moim osobistym odczu
ciu, jest sprawą bardzo problema
tyczną.

O ile mi wiadomo, w całym kra
ju — z wyjątkiem województw 
poznańskiego i bydgoskiego — kon
traktację zwierząt rzeźnych na rzecz 
Centrali Przemysłu Mięsnego doko
nują Gminne Spółdzielnie przez 
swych agentów (praktycznie w każ
dej łysi zatrudniony jest przynaj
mniej 1 agent). Natomiast w na
szym województwie, a konkretnie 
mówiąc o powiatach brodnickim, 
czy też rypińskim na 1 asystenta 
w zależności od towarowości i ukła
du administracyjnego rejonu przy
pada od kilku do kilkunastu wsi do 
obsłużenia.

^Na asystencie ciąży obowiązek ode
brania trzody bekonowej przynajmniej 
raz w tygodniu, dotarcie 1 lub 2 razy 
w tygodniu na spęd mieszany lub pro- 
slęcy celem zainteresowania się odebra
niem zakontraktowanych sztuk, prowa
dzenie bieżącej kontraktacji (stosunko
wo bardzo wysokiej na 1 asystenta) 
oraz prowadzenie niektórych zadań z 
akcji tnstruktażowo-zootechnlcznej. Po- 
wstaje zatem pytanie, kiedy asystent 
jest w stanie znaleźć Jeszcze tyle cza
su, by w okresie podawania prognoz 
do Centrali dokonać powtórnego usta
lenia ścisłego terminu dostawy dla po

cznie przed ministerstwami. Za
równo powołanie, jak i odwoływa
nie kierownictw zjednoczeń, wyso
kość premii dla tego kierownictwa 
i aparatu zjednoczeń zależy wyłą
cznie od oceny ich pracy przez mi
nisterstwo. Nie znamy ani jedne
go przypadku odwołania dyrektora 
zjednoczenia na skutek decyzji ko
legium zjednoczenia. Rola kole
gium zjednoczenia sprowadzona 
została do okresowych narad koń
czących się co prawda podejmo
waniem uchwal, ale nie mają
cych istotnego wpływu na pracę i 
politykę zjednoczenia. Dyrektorzy 
przedsiębiorstw nie czują się odpo
wiedzialni za pracę całego zjedno
czenia, za wyniki osiągane przez 
całe zjednoczenie i nie mają prak
tycznie żadnego wpływu na pracę 
innych przedsiębiorstw.

W gruncie rzeczy zjednoczenia 
stanowią właśnie zrzeszenia poszcze
gólnych przedsiębiorstw nadzorowa
ne i zarządzane przez zjednoczenie, 
które zcentralizowało w swoim rę
ku zarówno ustawowo przewidziany 
zakres działania (jak np. inwestycje 
branżowe), jak i ten zakres działa
nia, który należy do kompetencji 
przedsiębiorstw (np. w niektórych 
zjednoczeniach problem zbytu). Cie
kawe przy tym jest, że, zjednocze
nia chętniej i znacznie łatwiej cen
tralizują w swoim ręku te dziedzi
ny, które mogłyby z powodzeniem 
wykonywać podlegle przedsiębior
stwa, niż te, które powinny być 
centralizowane (np. działalność pro
gramowania rozwoju branży, łącz
nie z przedsiębiorstwami nie podle
gającymi bezpośrednio zjednocze
niu). Wątpliwe jest czy zamiana 
zjednoczenia na zrzeszenie zmieni 
istotny stan rzeczy, gdy scentralizo- 
wane pozostaną problemy zaonatrze- 
nia surowcowego, i inwestycji, kie
dy nikt nie nakazuje w tej chwili 
centralizowania problematyki zbytu.

Wydaje się całkowicie realne po
stulowanie powrócenia do statuto
wych form pracy zjednoczeń, jako 
właściwej drogi poprawienia sytua
cji. Jest oczywiste, że w poszczegól
nych przypadkach może się okazać 
konieczne dokonanie pewnych, nawet 
daleko idących zmian w tych statu
tach. Dotyczy to np. tych wszystkich 
zjednoczeń, w ramach których po
wstały i działają kombinaty, albo 
tych zjednoczeń, które grupują 
przedsiębiorstwa z różnych branż.

Chodzi przede wszystkim o to. aby 
nazwa „zjednoczenie” nie oznacza
ła sztywnej jednostki organizacyj
nej, o raz na zawsze ustalonym 
schemacie organizacyjnym niezależ
nym od charakteru podległych 
przedsiębiorstw i zmian, jakie w 
tych przedsiębiorstwach zachodzą 
A przecież uznanie takiej elastycz
ności nie musi pociągać za sobą 
konieczności zmiany nazwy, czy na
wet , podstawowej- organizacji. Prze-‘ 
cięż ta..funkcje, które ■ widzi się w 
nowyhh^żfżfeszeńiMcWmógą i powin
ny być realizowane w ramach 
zjednoczeń, czy w ramach kombi
natów.

trzeb gminnej spółdzielni, czy też za
kładu mięsnego.

Stąd wniosek — Centrala Prze
mysłu Mięsnego musi podjąć kon
kretną decyzję w sprawie m. in. 
objęcia całego kraju jednolitym sy
stemem kontraktacji (przekazanie 
kontraktacji- żywca mieszanego, o- 
prócz trzody bekonowej, Gminnym 
Spółdzielniom — agenci kontrakta
cji). Lub — co uważam za bardziej 
słuszne — podwoić stan etatowy 
asystentów, rekompensując zwięk
szenie obowiązków ciążących na 
asystencie — odpowiednią podwyż
ką uposażenia podstawowego, nie 
zapominając równocześnie o odpo
wiednim zwiększeniu stanu pracow
ników administracyjnych.

Te pociągnięcia organizacyjne mo
gą w pewnym stopniu poprawić 
dotychczasowe prognozowanie do
staw; stwierdzam wyraźnie — je
dynie poprawić, gdyż w ostatecz
nym rozrachunku o powodzeniu 
sprawy decyduje producent, który 
w świetle obowiązujących przepi
sów może (ale nie musi) dostarczyć 
żywiec w ustalonym uprzednio ści
śle określonym terminie.

Dalsze sprawy to zagadnienie 
zdolności ubojowych zakładów. 
Przyjmuję jako przykład Zakłady 
Mięsne w Brodnicy, gdzie wielkość 
uboju trzody mięsno-sloninowej wa
runkowana jest kilkoma czynnika
mi:

Jeżeli przyjmiemy dla przykładu IV 
kwartał, oraz to, że na jednej taśmie 
prowadzi się ubój trzody bekonowej, 
cieląt, owiec oraz trzody ms-st, a z ko
lei wysokość uboju likwiduje magazyn 
poubojowy, to logicznym staje- się fakt, 
że wysokość dziennych, a z kolei ty
godniowych uboi ustalić może jedynie 
zakład produkcyjny, a więc ani jedno
stka narzędna, ani też jak podała ' au
torka artykułu „maszyna”,

Jeżeli dodamy, że 2 nasze bazy żyw
ca zgodnie z decyzją WPPMs zajęte są 
prawie w całości pod kontraktację żyw
ca eksportowego, to nie trzeba być fa
chowcem, by wyobrazić sobie do czego 
może doprowadzić centralne dysponowa
nie żywcem nic uwzględniające z za
sady konkretnych terenowych sytuacji.

Sprawa transportu — dla wyjaś
nienia podaję, że Zakłady nasze z 
wyjątkiem eksportu w żywcu (prze
wóz z PKP) korzystają tylko z ta
boru samochodowego.

Wielkość zapotrzebowania na sa
mochody związana jest ściśle z kie- ■ 
runkiem rozchodu żywca. Oczywi
ście, im krótsza odległość od miej
sca załadunku do magazynu żywca 
zakładów odbierających, tym Większa 
jest zdolność przewozu żywca przy 
określonej ilości środków, transpor
towych. W poprzednim okresie, tj 
przed wprowadzeniem ETO z dużą 
dozą prawdopodobieństwa można

Warto się natomiast zastanowić nad 
procesem dostosowania istniejących 
zjednoczeń do zmieniającej się struk
tury przemysłu. Jest faktem, że w 
ostatnich latach następowała reorgani
zacja niektórych zjednoczeń, czy powo
ływanie nowych zjednoczeń. Niektóre 
z przeprowadzonych zmian mogą jed
nak budzić co najmniej uzasadnione 
wątpliwości. Dotyczy to w szczególno
ści przemysłu chemicznego, w którym 
„czystość branżowa”, czy wielkość nie
których zjednoczeń nie jest często wła
ściwie uzasadniona. Odczuwa się wyra
źnie brak koncepcji kształtowania pro
cesu zmian i zakresu działalności zjed
noczeń.

Od pewnego czasu dyskutowana 
jest u nas koncepcja powołania 
przedsiębiorstwa, świadczącego u- 
sługi w zakresie doradztwa organi
zacyjnego. Wydaje się jednak, ze 
po prostu nie stać nas jeszcze na 
stworzenie o własnych siłach takie
go sprawnie działającego przedsię
biorstwa. Podstawową przeszkodę 
stanowi tu fakt braku własnych, do
świadczonych w tym zakresie kadr. 
Nieliczni, wysokiej klasy specjali
ści w zakresie organizacji zarządza
nia rozproszyli się najczęściej w 
placówkach naukowych i są od 
dłuższego czasu oderwani od prak
tyki dnia codziennego. Paradoksal
ny jest fakt, że rezultaty działalno
ści praktycznej naszych niektórych 
czołowych teoretyków w zakresie 
organizacji pracy stanowią często 
przykłady wręcz złej organizacji za
rządzania.

Składa się zresztą na to szereg 
często niezależnych od nich przy
czyn. Dlatego też wydaje się ko
nieczne skorzystanie w kilku zjed
noczeniach z pomocy znanych firm 
konsultacyjnych i zaproszenie ich 
do przejrzenia i usprawnienia sy
stemów zarządzania w tych zjedno
czeniach i w przedsiębiorstwach, 
którymi one kierują. Koszty zwią
zane z zaangażowaniem zagranicz
nych konsultantów (często b. wyso
kie) należałoby traktować na równi 
z kosztami zakupu licencji (a na te 
ostatnie znajdujemy pieniądze), przy 
czym efekty wdrożeniowe nowej 
organizacji, jak wskazuje na to 
praktyka czołowych firm zagranicz
nych, sa niewspółmiernie wysokie 
do poniesionych nakładów. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że przeprowa
dzenie odpowiedniej reorganizacji 
pod kierunkiem zagranicznych eks
pertów stanowi doskonałą możli
wość rzeczywistego wykształcenia, 
czy dokształcenia własnych specja
listów w tej dziedzinie.

Doświadczenie nauczyło już nas 
chyba, że przeprowadzanie reorga
nizacji w oparciu o niesprawdzone 
koncepcje teoretyczne nie prowadzi 
do pozytywnych wyników. Z tego 
też powodu można się chyba scep
tycznie odnieść do prób przepro
wadzania- gruntownej reorganizacji 
w. oparciu. o bliżej niesprecyzowane, 
a Co najważniejsze — niesprawdzo
ne koncepcje.

LUDWIK BRAJTER

było określić potrzeby w zakresie 
transportu. W ramach ETO zapo
trzebowanie na środki transportu 
dość poważnie wzrosło, a nie zaw
sze może być natychmiast zaspoko
jone przez specjalistyczny zakład 
transportu przemysłu mięsnego.

Jeżeli dodamy, że w określonych 
warunkach naszego WPPMs każdy 
przypadek pozostawienia na punk
cie spędowym choćby jednej sztu
ki żywca do dnia następnego, po
woduje w najlepszym przypadku 
bardzo nieprzyjemne tłumaczenie 
się wobec Zarządu WPPMs. a gro
zi zdjęciem ze stanowiska osób od
powiedzialnych, to chyba zrozumia
ła staje się „niechęć” do wprowa
dzenia „nowego”.

Sprawą bezpośrednio związaną z 
zagadnieniem tym jest zadanie, ja
kie otrzymuje zakład w zakresie 
zmniejszenia ubytków Wagowych na 
żywcu, a więc zmniejszenie plano
we kosztów obrotu w konkretnym 
zakładzie — a nie w skali kraju.

Dalej — sprawa konwojentów 
żywca. Prawie cały kraj, tzn. przed
siębiorstwa czy też jednostki skupu 
zatrudniają konwojentów żywca 
stałych i dorywczych. Konwojenci 
ci mogą otaczać żywiec należytą o- 
pieką i w imieniu tego przedsię
biorstwa uczestniczą przy ilościo
wym i Wagowym zdawaniu żyw
ca.

W województwie bydgoskim jest Ina
czej. Przewóz żywca, podobnie Jak i 
jego zdawanie, odbywa się bez udziału 
konwojenta i zakład wysyłający żywiec 
zdany jest na „laskę” zakładu odbiera
jącego. Przykład z września 1971 r.. 
gdzie w ramach ETO wysyłaliśmy ży
wiec „trzodę chlewną” do Zakładów 
Mięsnych w Gdyni i Gdańsku, a ubytki 
do wagi netto kształtowały się na po
ziomie 4,7 proc, przy okresie obrotu 
około 24 godzin.

Przytoczenie tylko niektórych as
pektów związanych z wprowadze
niem ETO w wystarczający chyba 
sposób przekonać może tak Autor
kę cytowanego wyżej artykułu, jak 
i czytelników, że wprowadzenie sy
stemu ETO napotyka i napotykać 
będzie na znaczne trudności. Oso
biście uważam, że pełny sukces 
ETO nastąpić może tylko wtedy, 
jeżeli organizacja przemysłu mięs
nego w całym kraju oparta będzie 
na jednolitym systemie i równocze
śnie dokonana zostanie korekta wy
sokości kosztów obrotu, które w 
przypadku wprowadzenia ETO w 
wielu przypadkach kształtować się 
będą nie od zaangażowania poszcze
gólnych jednostek obrotu, lecz od 
decyzji centralnych.

JAN ŁUKASZEWSKI



Fot. M. Holzman

W
 DZIEDZINIE wynalaz

czości i racjonalizacji 
Polska ustępuje jednak 
znacznie innym krajom 
uprzemysłowionym, w 
tym także większości 

krajów socjalistycznych. I tak u nas 
na 100 tys. ludności w wieku powy
żej 20 lat przypadało średnio w la
tach 1960—1969 — 718 projektów 
wynalazczych zgłoszonych do roz
patrzenia, podczas gdy np. w NRD — 
5 183, w ZSRR -- 3 029, w CSRS — 
2 408, a w Bułgarii 1 304. Liczby te 
wymownie świadczą o niewysokim 
stanie umasowienia ruchu nowator
stwa technicznego w naszym kra
ju.

WSROD MŁODYCH
Szczególnie niepokojący jest ni

kły udział młodzieży w tym ruchu. 
Ludzie w wieku do lat 30 stanowią 
ponad 40 proc, ogółu zatrudnionych 
w całej naszej gospodarce narodo
wej poza rolnictwem; Mamy w Pol
sce więcej młodych inżynierów i 
techników niż wiele innych krajów 
uprzemysłowionych. Nie może więc 
cieszyć fakt iż zaledwie co siódmy 
racjonalizator w kraju rekrutuje się 
spośród tej masy młodych fachow
ców. Dla porównania: w ZSRR 
młodzież w wieku do' 30 lat stano
wi 25 proc, ogółu racjonalizatorów 
i wynalazców, a w NRD aż 30 proc., 
przy czym ruch ten jest u obu na
szych sąsiadów znacznie bardziej 
masowy niż u nas.

Taka sytuacja i świadomość ko
nieczności jej zmiany legła u pod
staw idei Turnieju Młodych Mis
trzów Techniki zorganizowanego po 
raz pierwszy w 1967 roku przez’ 
Związek Młodzieży Socjalistycznej i 
Naczelną Organizację Techniczną 
(od 1969 r. współorganizatorem jest 
Centralna Rada Związków Zawodo
wych).

W myśl założeń, coroczny Turniej ma 
być przede wszystkim programem pracy 
administracji gospodarczej, ZMS, Stowa
rzyszeń Naukowo-Technicznych NOT, 
związków zawodowych oraz klubów tech
niki i racjonalizacji na rzecz aktywizacji 
młodzieży w dziedzinie techniki. Przewi- 
duje on w środowisku młodzieży pracują
cej 2 ogólnopolskie konkursy:
• konkurs „A” na najlepszy debiut 

wynalazczy,
• konkurs „B” o tytuł „Młodego Mi

strza Techniki", przewidziany dla mło
dych wynalazców i racjonalizatorów’, 
których projekty zgłoszone do TMMT zo
stały w danym roku turniejowym przy
jęte do zastosowania przez zakład pra
cy.

Uczestnicy turnieju nie mogą liczyć 
więcej niż .30 lat, a jeśli projekt jest 
zgłoszony przez zespól, wówczas udział 
osób do lat 30 przy opracowaniu projek
tu powinien wynosić przynajmniej 70 
proc.

Turnieje dotychczasowe mogą bez 
wątpienia zapisać na swym koncie 
szereg sukcesów w umasowieniu ru
chu nowatorstwa technicznego 
wśród młodzieży. Zanim narodził się 
TMMT. udział młodych robotników, 
techników i inżynierów w tym ru
chu wyrażał się stosunkowo niewiel
ką liczbą zgłaszanych projektów 
(np. w 1966 — ok. 8 tys. projektów). 
A już pierwszy turniej w 1967 
przyniósł 14 tysięcy, drugi 17 tys., 
a trzeci i czwarty po ok. 20 tysięcy 
projektów wynalazczych. Szczegól
nie warta jest podkreślenia duża po
pularność turnieju wśród młodzieży 
robotniczej, stanowiącej 44 proc, o- 
gólu uczestników, podczas gdy 
udział robotników w powszechnym 
ruchu racjonalizatorskim wynosi 
tylko 22 proc.

Efekty ekonomiczne TMMT. choć 
nie one są jego zasadniczym celem, 
także mają swą wymowę: oszczędno
ści z racji zastosowania projektów 
zgłoszonych w Turnieju w ciągu 4 lat 
przekroczyły sumę 2 miliardów zło
tych.

...YDANY przez GUS „ROCZNIK STA- 
W TYSTYCZNY LEŚNICTWA 1971” 

charakteryzuje kompleksowo gospodar
kę leśną w 1970 r. na He lat poprzed
nich. W 10 działach publikacji podano 
szczegółowe dane m, in. o warunkach 
przyrodniczych, gospodarce leśnej w la
sach państwowych i niepaństwowych, 
•leśnej produkcji niedrzewnej, łowiectwie, 
ochronie przyrody. Oto niektóre dane:

POWIERZCHNIA LEŚNA KRAJU ’ wy
nosiła 8 432 tys. ha, co stanowi 27,0 proc, 
powierzchni geograficznej Polski. Naj
wyższą lesistością charakteryzuje się wo
jewództwo zielonogórskie (44,5' proc,), 
zaś najniższą — łódzkie (18,0 proc,),

W STRUKTURZE WŁASNOŚCIOWEJ 
lasów dominują lasy państwowe pod za
rządem Min. Leśnictwa I Przemysłu 
Drzewnego (78 proc, powierzchni leśnej). 
Łasy niepaństwowe obejmują 19 proc.

Pomimo tych niebagatelnych osią
gnięć stwierdzić trzeba, że Turniej 
wciąż nie jest tym, czym miał być 
w zamiarach jego twórców.

JESZCZE JEDEN KONKURS?...
Wbrew intencjom organizatorów 

stał się przede wszystkim konkur
sem i w wielu przedsiębiorstwach 
tak właśnie jest traktowany — jako 
jeszcze jeden konkurs racjonalizator
ski. Ze zrozumiałych względów mło
dzi pracownicy składają wnioski do
tyczące głównie drobnych uspraw
nień. W sytuacji, gdy w zakładzie 
starzy, doświadczeni racjonalizato
rzy proponują poważniejsze inno
wacje, powoduje to częstokroć opory 
przedsiębiorstw z wypłacaniem re- 
gulaminowych nagród w elimina
cjach zakładowych TMMT.

W dużej części zakładów dostrzec 
można brak zainteresowania Turnie
jem ze strony kierownictwa przed
siębiorstw, a szczególnie komórek 
funkcjonalnych odpowiedzialnych za 
wynalazczość pracowniczą.. Często 
zakłady uzasadniają nieprzystąpienie 
do TMMT argumentem: ... u nas 
młodzi nią zgłaszają projektów wy
nalazczych...”. A rozumowanie po
winno przebiegać odwrotnie — „po
nieważ u nas mlodiai nie zgłaszają 
usprawnień, więc przystąpmy do 
TMMT, może to coś da”. Wśród ad
ministracji pokutuje także pogląd, 
że TMMT jest formą rejestrowania 
projektów wynalazczych zgłaszanych 
przez młodzież.

Jedną z przyczyn niskiego udziału 
młodych w ruchu wynalazczym jc~t 
w dalszym ciągu nieznajomość pod
stawowych przepisów prawa wyna
lazczego oraz przewlekła procedura 
załatwiania wniosków racjonaliza
torskich. Jak powszechnie wiadomo, 
ten problem wiele krwi psuje wszy
stkim racjonalizatorom. Jednak jest 
szczególnie istotny dla młodzieży, 
niecierpliwej z natury, -która chcia- 
laby jak najszybciej widzieć swe 
projekty wdrożone do praktyki. 
Ujemny wpływ ma również wciąż 
praktykowana „zasada” dopisywa
nia na listę autorów osób starczych, 
przede wszystkim spośród kadry 
kierowniczej.

Jednym z pierwszoplanowych ce
lów TMMT jest niewątpliwie wy
szukanie i pomoc najbardziej tech
nicznie uzdolnionej młodzieży. Jeśli 
przyjmiemy nawet, że pierwsze za
danie zostaje spełnione, to z reguły 
na tym sprawa się kończy. W prak
tyce nie ma bowiem dla wyławia
nych talentów mecenasa z prawdzi
wego zdarzenia. Powinna nim być 
przede wszystkim administracja 
przedsiębiorstw. Ta jednak niezbyt 
dobrże się czuje w tej roli, nie bar
dzo wie, czego się od niej oczekuje. 
W przystępie życzliwości i uznania 
— laureatów TMMT czasem się a- 
wansuje. Miody człowiek dostaje 
wówczas podwyżkę i zazwyczaj 
biurko. Bywa to niejednokrotnie po
czątkiem końca jego kariery racjo
nalizatora. Zapomina się bowiem, że 
dobry konstruktor czy technolog to 
nie zawsze dobry organizator pro
dukcji lub administrator.

Nie wszędzie ruchowi nowatorstwa 
młodych towarzyszy właściwa atmosfe
ra. Szczególnie w małych 1 średnich za
kładach spotkać można sytuacje, gdy 
nad młodym wynalazcą wisi ostrzeżenie 
typu: „nie bądź za mądry”. Z reguły nie 
kochamy nietypowych, tym bardziej, gdy 
ich działalność jest konkurencyjna wo
bec naszej. A tak rzecz, sie ma. gdy 
w zakładzie istnieje grupka „etatowych” 
ra c jonallzatorów.

Przykłady negatywne, jak i po
zytywne (np. stosunek do młodych 
racjonalizatorów w Stoczni im. A. 
WARSKIEGO w Szczecinie czy w 
Zakładach „Cegielskiego” w Pozna
niu) można by mnożyć. Nie zmieni

LEŚNICTWO W LICZBACH
powierzchni leśnej. Niekorzystnym zja
wiskiem jest duże rozdrobnienie lasów 
prywatnych, które w postaci niewielkich 
działek (średnio 1,1 ha) wchodzą' w skład 
1318 tys. indywidualnych gospodarstw 
rolnych.

We wszystkich lasach przeważają drze
wostany stosunkowo młode w "wieku do 
60 lat; stanowiły one 68 proc, powierzc.hr 
ni zalesionej. Pod względem składu ga
tunkowego zdecydowanie przeważają 
drzewostany Iglaste (ok. 82 proc, po
wierzchni leśnej).

WARTOŚĆ PRODUKCJI leśnictwa w 
cenach bieżących wynosiła w 1970 r. 14,8 

■to jednak wniosku zasadniczego, a 
mianowicie, że nawet najlepsza, w 
pełni przez wszystkich rozumiana i 
realizowana idea jakiegokolwiek 
turnieju czy konkursu nie jest w 
stanie wypełnić luki, jaka istnieje 
w naszym kraju. Brak nam kom
pleksowego programu wychowania 
technicznego młodzieży. Brak takie
go programu odczuwamy już dzi
siaj, a w miarę upływu czasu, w 
dobie rewolucji naukowo-technicz
nej, odczuwać to będziemy coraz 
bardziej.

. ANTYBOD2CE DLA 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Hamulcem na drodze umasowie
nia ruchu nowatorskiego w Polsce 
jest przede wszystkim brak właś
ciwego systemu bodźców.

Naczelne znaczenie w tym zakre
sie przyznać chyba trzeba pozosta
jącej w sprzeczności z prawami roz
rachunku gospodarczego • zasadzie 
regulującej przekazywanie i stoso
wanie projektów wynalazczych w 
gospodarce uspołecznionej.. Art. 92 
ust. 2 prawa wynalazczego mówi, 
że: „jednostka gospbdarki uspołecz
nionej obowiązana jest udostępnić 
nieodpłatnie innym zainteresowa
nym jednostkom gospodarki uspołe
cznionej projekty wynalazcze za 
zwrotem kosztów dokumentacji”. 
Tak 'więc jednostka, w której spo
rządzono projekt wynalazczy’nić ma 
prawa domagać się z tytułu udo
stępnienia tego projektu innym żad
nego wynagrodzenia. Ze swej strony 
zaś zobowiązana jest do pokrycia 
wszelkich kosztów badań i prób po
trzebnych dla oceny projektu. Poza 
tym samo prowadzenie działalności 
wynalazczej wiąże się niejednokrot
nie z wydatkowaniem pewnych 
środków finansowych, koniecznością 
posunięć organizacyjnych itp. Z jej 
punktu widzenia środki i wysiłki 
zaabsorbowane przy badaniach i 
realizacji stanowią więc swego ro
dzaju stratę, a nie zysk.

W takim układzie dodatkmve antybodź- 
ce dla rozwoju wynalazczości stanowią 
inne, obiektywnie słuszne przepisy. Przy
kładem może być chociażby przepis, zo
bowiązujący pracodawcą twórcy projektu 
do udzielenia mu bezpłatnego urlopu, je
śli chce on lub jest zobowiązany do u- 
czcstniczenia w pracach związanych z 
oceną lub wdrożeniem jego projektu w 
innej jednostce gospodarki uspołecznio
nej. Istnieje wlec możliwość, że przed
siębiorstwo w ten sposób może utracić 
na pewien okres, bez jakiejkolwiek re
kompensaty, swych najlepszych fachow
ców.

Jednostka otrzymująca projekt 
wynalazczy nie musi nawet sama 
sporządzać jego dokumentacji. Uzy
ska ją z zakładu, w którym pro
jekt powstał, wnosząc jedynie opła
tę za sporządzenie odbitek. Z kolei 
wynagrodzenie płacone' twórcy pro
jektu wynalazczego przez kolejne 
jednostki uspołecznione jest o wiele 
niższe, niż płacone przez jednostkę 
pierwszą, stanowi mianowicie tylko. 
30 proc, wynagrodzenia pierwotne
go.

Zrozumiałe staje się, że przy ta
kim systemie przedsiębiorstwo ma
cierzyste projektu wynalazczego nie 
jest w żaden sposób zainteresowane 
w jego rozpowszechnianiu. Do ta
kiego rozpowszechniania zapewne 
byr nie dochodziło, gdyby nie obo
wiązek prawny nadsyłania jednost
kom nadrzędnym wykazów wszyst
kich ocenionych pozytywnie projek
tów wynalazczych, nadających się 
do wykorzystania w innych jedno
stkach.

NIEPRZESTRZEGANIE 
PRZEPISÓW

Pragnę teraz wskazać na kilka 
momentów, w których przepisy wy
dają się sprzyjać rozwojowi wyna

mid. zl. Na kwotę tę składała się w 
79 proc, wartość pozyskanego drewna 
oraz w 21 proc, wartość pozyskanych 
użytków ubocznych i zwierząt ‘ łownych. 
Z ogólnej wartości produkcji ‘leśnictwa 
92 proc, przypadało na min. Leśnictwa 
I Przemysłu Drzewnego (a więc jest to 
udział znacznie większy od udziału w 
powierzchni leśnej kraju). ■ । , .

ZAPOTRZEBOWANIE NA DREWNO 
stale wzrasta. W 1970 r. pozyskano 20,9 
min m3 drewna, w tym 18,3 min m3 gru- 
bizńy. Niekorzystnym zjawiskiem jest 
duży udział (15 proc.) przygodnego użyt
kowania lasu — w związku ze zlym sta-. 

lazczości, lecz problem polega na 
niepełnymi ich przestrzeganiu.

Zacznijmy od zagadnienia oceny 
projektów wynalazczych. § 26 ust. 
1 uchwały nr 74 Rady' Ministrów 
z 1963 roku mówi, ■ że jeżeli przy
datność oraz możliwość zastosowa
nia projektu wynalazczego budzi 
wątpliwości lub nie kwalifikuje się, 
kierownik jednostki kieruje sprawę 
do oceny' przez komisję wynalazczo
ści. Nierzadkie w tym przypadku 
naruszenia przepisów polegają w 
pierwszym rzędzie na odrzucaniu 
projektów przez kierowników z po
minięciem oceny' zakładowych ko
misji wynalazczości. Spotkać moż
na także przypadła krańcowo od
miennego podejścia do tych spraw, 
a mianowicie automatycznego prze
kazywania przez kierowników wszy
stkich projektów do oceny komisji. 
Taka procedura wynikająca. zazwy
czaj z obawy przed odpowiedzial
nością za podjęcie decyzji, w prak
tyce powoduje wydłużanie drogi od 
pomysłu do realizacji.

Ten sam skutek wywiera naruszanie 
Innego przepisu, dotyczącego terminów 
przyjęcia projektu <lo realizacji. Nagmin
ne, często znaczne, zwłoki w załatwianiu 
tych spraw, pociągają za sobą z jednej 
strony konkretne straty' ekonomiczne, z 
drugiej zaś działają zniechęcająco na au
torów projektów. Straty twórcy sprowa
dzają się w tych okolicznościach przede 
wszystkim do opóźnień w wypłacie wy
nagrodzeń.

Nie zawsze także stwarza się 
twórcy warunki do korzystania z 
pi-żyslugującego mu prawa uczest
niczenia w pracach związanych z 
oceną . przydatności jego projektu. 
Nie należą do wyjątków wypadki 
samowolnego odstępowania przez 
przedsiębiorstwa od realizacji pro
jektów wynalazczych, mimo że 
pra,wo zezwala na takie praktyki 
tylko za zgodą zjednoczenia.

SPRAWY DRAŻLIWE
Warto wreszcie wskazać na pew

ne negatywne zjawiska występujące 
w ruchu wynalazczym, dyskretnie 
zazwyczaj przemilczane, a dotyczą
ce w pierwszym rzędzie etyki za
wodowej kadry inżynieryjno-tech
nicznej.

Chodzi mianowicie o przypadki, 
kiedy to niedługo po przyjęciu do
kumentacji konstrukcyjnej czy tech
nologicznej zgłaszane są w stosunku 
do nich różnego rodzaju wnioski 
racjonalizatorskie.’ Okazuje się, że 
autorami tych wniosków są nieje
dnokrotnie współtwórcy przyjętych 
dokumentacji bądź też inni ludzie, 
których zawodowym obowiązkiem 
było wprowadzanie możliwych u- 
sprawnień do założeń pierwotnych. 
Trudno w takich warunkach wy
kluczyć słuszność twierdzeń, iż mo
tyw zysku nie byl obcy projektan
tom, świadomie pozostawiającym 
miejsce przyszłym, opłacanym „po
prawkom”. Sytuacje takie, choć teo
retycznie wolne od elementów prze
winień, powodują poważne straty 
ekonomiczne oraz szkody natury 
moralnej.

Przejawy tego rodzaju ułomności 
natury ludzkiej może, częściowo 
przynajmniej, wyeliminować np. sto
sowany w ■ niektórych krajach sy
stem ujemnych punktów przyzna
wanych realizowanym rozwiązaniom 
technicznym, w stosunku do których 
wnoszone są usprawnienia.. Skłania 
to autorów opracowań do maksy
malnie rzetelnej pracy, bez pozosta
wiania wspomnianych wyżej furtek 
na późniejsze innowacje, bowiem 
ilość owych ujemnych punktów nie 
pozostaje bez wpływu na wysokość 
wynagrodzeń. Rzecz jasna, zależność 
jest odwrotnie proporcjonalna, w 
myśl zasady, że im więcej uspraw
nień można dokonać, tym niżej oce
nić trzeba wersję pierwotną.

nem sanitarnym lasu, zadymieniem re
jonów uprzemysłowionych oraz klęskami 
żywiołowymi.

NA EKSPORT przeznaczono 26 proc, 
uzyskanego drewna, 25 proc, odłowio
nych i .odstrzelonych zwierząt łownych 
oraz 11 proc, jagód 1 owoców leśnych.

W wyniku wieloletnich starań, stwo
rzono SIEC • PARKÓW NARODOWYCH 
I REZERWATÓW PRZYRODY. Liczba 
parków narodowych wzrosła w okresie 
powojennym ż 2 w 195« r. do n w 1979 r. 
W 1970 r. powierzchnia parków narodo
wych wynosiła 94,7 tys. ha, przy czym 
największy jest Kampinoski Park Na- 

’ rodowy (22,5 tys. ha), najmniejszy — 
Ojcowski (1,6 tys. ha). Liczba rezerwa
tów przyrody wzrosła z 37 w 1953 r. do 
550 :W 1970 r. Największą liczbę rezerwa
tów przyrody posiadają województwa: 
krakowskie, (65) .1 poznańskie (63),..(8)

INWESTYCJE 
W ROKU 1971

Wstępny szacunek wykazuje, że 
plan nakładów Inwestycyjnych w go
spodarce uspołecznionej na 1971 r. 
nie został wykonany. Do jego wyko
nania zabrakło ok. 1 proc. Zadecydo
wały o tym głównie niższe od pla
nowanych dostawy maszyn i urządzeń 
(w granicach 2 proc.), związane zwła
szcza z niepełną realizacją założeń 
na odcinku ich importu.

Prawidłowa ocena wykonania zało
żeń inwestycyjnych wymaga jednak 
uwzględnienia, że wykonanie planu 
przekazywania obiektów do eksploa
tacji w 1971 r. jest wyższe niż w 
1970 r. (ponad 90 proc, wobec 88 
proc, w 1970 r.). Znajduje to wyraz 
m. in, w przekroczeniu planu uspo
łecznionego budownictwa mieszkanio
wego (o ok. 2 proc.). Na tym więc 
odcinku realizacja planu inwestycji 
sprzyjała bezpośredniej poprawie wa
runków życia ludności.

Jeśli chodzi jednak o wykonanie 
planu nakładów inwestycyjnych w u- 
jęciu resortowym, to okazuje się, że 
stosunkowo lepiej wykonany on' zo
stał w resorcie górnictwa i energe
tyki, przemysłu ciężkiego i maszy
nowego. Większe opóźnienia realiza
cji planu nakładów zanotowano na
tomiast w przemyśle chemicznym, w 
resorcie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, leśnictwa i 
przemysłu drzewnego oraz przemysłu ■ 
lekkiego. Wskazuje to, źe z punktu 
widzenia potrzeb rozwoju produkcji 
rynkowej i możliwości wzrostu spo
życia struktura realizacji planu na
kładów ukształtowała się prawdopo
dobnie niezbyt korzystnie.

Pożądane wydaje się więc podję
cie badań pozwalających na pogłę
bienie oceny wpływu realizacji planu 
nakładów na zaopatrzenie rynku, aby 
w ten sposób bardziej konsekwentnie 
można było sterować rozdziałem ma
teriałów budowlanych i mocy prze
robowych. (Sb)

PRZESUNIĘCIA
W STRUKTURZE 
PRZYCHODÓW
I WYDATKÓW 
LUDNOŚCI

Wstępna ocena wskazuje, źe w 1971 
r. przychody ludności wzrosły o 56 
mid zł, tj. o 10 proc. Złożył się na 
to wzrost wynagrodzeń objętych 
funduszem plac w granicach 9 proc., 
wzrost przychodów ze sprzedaży pro
duktów rolnych o 14—15 proc. 1 
wzrost kredytów o 10 proc. Wydatki 
pieniężne ludności wzrosły natomiast 
o ok. 8 proc., w tym na zakup to
warów 9 proc., na zakup usług o 
ok.- 6 proc, i na spłatę kredytów o 
13—14 proc.

Szczególnie wydatny jest więc 
wzrost przychodów' ludności rolniczej, 
co wskazuje na konieczność zwróce
nia w nowym roku specjalnej uwagi 
na zaopatrzenie sieci handlu wiejskie
go w poszukiwane przez rolników 
towary. Chodzi tu już bowiem nie 
tylko o oddziaływanie poprzez atrak
cyjność podaży towarów na wzrost 
skupu produktów rolnych, ale o nie
dopuszczenie do zaostrzenia napięć 
zaopatrzenia w sieci handlu wiejskie
go i miast, w których zaopatrują się 
rolnicy.

Handel wiejski pod koniec 1971 r. 
sygnalizował bowiem braki zaopa
trzenia w obuwie, ubrania męskie, 
kurtki 1 płaszcze damskie. swetry, 
bieliznę bawełnianą, talerze, szklan
ki, naczynia emaliowane, artykuły e- 
lektrotechniczne itp.

Znacznie słabsze tempo wzrostu 
wydatków ludności na zakup usług 
od tempa wzrostu wydatków na za
kup towarów i od tempa wzrostu do
chodów wskazuje, że intensyfikacja 
podaży usług w 1971 r. była niedosta
teczna. Zazwyczaj bowiem, przy od
powiedniej podaży usług, tempo 
wzrostu wydatków na usługi jest 
szybsze od tempa wzrostu wydatków 
na zakup towarów. W nowym roku 
konieczno okazuje się więc również 
przyśpieszenie tempa rozwoju usług 
dla ludności. (Sb)

ZATRUDNIENIE
I PŁACE W 1971 R.

Wstępne* szacunki wskazują, że w 
1971 r. tempo wzrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej (2.8 proc.) 
było nieco niższo od planowanego 
(3.3 proc.) i zrealizowanego w latach 
19G6—1970 (3,2 proc, średniorocznie). 
Szybsze niż w poprzednich lalach by
ło natomiast tempo wzrostu osobo
wego funduszu plac (8 proc, wzrostu 
w 1971 r. w porównaniu z 1970 r.). 
co zapewniło również znacznie szyb
szy niż w poprzednich latach wzrost 
przeciętnej płacy netto (w 1971 r. w 
porównaniu z 1970 r. o ponad 5 
proc.). Stabilizacja kosztów utrzyma
nia sprawia, że i wzrost przeciętnej 
płacy realnej w 1970 r. (w granicach 
5 proc.), byl znacznie szybszy niż w 
latach 1966—1970 (1,7 proc, średnioro
cznie). (Sb)

REZERWY ZIMOWE 
A CENY

Rezerwy zimowe owoców na po
czątku grudnia ub. r. były o ponad 
17 proe. wyższe niż przed rokiem. 
Nieco niższe niż przed rokiem były 
natomiast rezerwy zimowe warzyw 
(kapusty o 2« proc., buraków o ok. 
39 proc, i marchwi o 16 proc.).

W tej sytuacji zrozumiałe jest, że 
ceny detaliczne warzyw w handlu u- 
spolec.znionym i na targowiskach 
kształtują się wyraźnie powyżej po
ziomu z analogicznego okresu ub. r. 
Specjalnej uwagi wymaga jednali 
fakt, że również ceny jabłek i gru
szek kształtują się o kilkanaście pro
cent powyżej poziomu z analogiczne
go okresu ub. r. i to zarówno w 
handlu uspołecznionym jak i na tar
gowiskach.

Wobec wyższych niż przed rokiem 
zapasów owoców rozważenia wyma
ga wice, czy handel uspołeczniony 
właściwie ocenił sytuację w obro
cie owocami. Wiadomo bowiem, że 
niejednokrotnie już zawyżenie cen 
owoców' prowadziło do opóźnień w 
sprzedaży zgromadzonych rezerw. W 
następstwie występowały opóźnienia 
w sprzedaży, w wyniku których część 
towarów uległa zniszczeniu. (Sb)

DLACZEGO SPADA 
SKUP JAJ?

Listopad 1971 r. przyniósł o 10 proc, 
mniejszy skup jaj niż w listopadzie 
1970 r., a w okresie 11 miesięcy 1971 
r. skup jąj byl o ok. 1,3 proc, niż
szy niż przed rokiem. Tymczasem 
wydaje się, że wobec dobrych zbio- 
rów zbóż, wystąpić powinny tenden
cje do przyspieszenia rozwoju ho
dowli kur nośnych.

W tej sytuacji spadek zainteresować 
nla rolników rozwojem produkcji jaj 
tłumaczyć wypada chyba przesunię
ciem Ich zainteresowań w kierunku 
hodowli trzody i krów mlecznych, 
których atrakcyjność została zwięk
szona poprzez odpowiednie zmiany 
cen skupu. Doprowadziło to do re
latywnego pogorszenia opłacalności 
produkcji jaj.

Przypuszczać również należy, że o* 
becne wahnięcie w produkcji jaj w 
znacznej mierze związane jest rów
nież z nie dość aktywną polityką 
skupu. Chodzi tu zwłaszcza o orga
nizowanie skupu na zasadach wielo
letnich umów, w oparciu o odpowied
nie dostawy pasz i modernizację po
mieszczeń dla kur, a zwłaszcza o do
prowadzenie światła elektrycznego do 
kurników, niezbędne dla zwiększenia 
nieśności kur w okresie zimowym. 
Tego typu inwestycje stają się bo
wiem opłacalne dopiero wówczas, gdy 
rolnicy będą mieli zapewniony od
biór jaj na dłuższy okres czasu i 
kredyty na sfinansowanie niezbęd
nych nakładów.

Planowe oddziaływanie na rozwój 
produkcji jaj, wg niektórych ocen, u- 
moźliwić powinno znaczne zwiększe
nie jej w okresie jesienno-zimowym 
na skalę umożliwiającą utrzymanie 
cen jaj na znacznie niższym niż o- 
becnie poziomie. (Sb)

SPADA SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

Sygnalizowana już wcześniej -ten
dencja spadkowa w sprzedaży nawo
zów sztucznych utrzymała się i w 
listopadzie 1971 r. W okresie od IIp- 
ca do końca listopada 1971 r. sprze
dano bowiem o 7 proc, mniej nawo
zów sztucznych niż w analogicznym 
okresie 1970 r. Szczególnie silny spa
dek ich sprzedaży zanotowano przy 
tym w listopadzie 1971 r. (o ok. 43 
proc, poniżej listopada 1970 r.).

W konsekwencji na koniec listopa
da 1971 r. zapasy nawozów w sieci 
rRS „Samopomoc Chłopska” były o 
25 proc, wyższe niż przed rokiem. 
Szczególnie wysoko (o ok. 89 proc.) 
wzrosły zapasy nawozów fosforowych 
i potasowych (o 21 proc.).

Obserwowany spadek zainteresowa
nia rolników zakupem nawozów w 
okresie gdy przewidujemy dalszy, 
dynamiczny wzrost ich produkcji i 
dostaw oraz przyśpieszenie rozwoju 
produkcji rolnej wskazuje na potrze
bę podjęcia prac zmierzających do 
przygotowania specjalnego programu 
zagospodarowania nawozów sztucz
nych. Program taki powinien u- 
względniać zespól czynników zachę
cających rolników do zwiększenia zu
życia nawozów oraz wprowadzenia 
szeregu niezbędnych ułatwień w za
kupach i wysiewie nawozów oraz w 
ocenach stanu gleby. Wraz ze wzro
stem nawożenia coraz ważniejszy 
staje się bowiem dobór odpowiednich 
nawozów do danej gleby. W przeciw
nym bowiem przypadku może nastą
pić duży spadek efektywności nawo
żenia. (Sb)

WZROST PRZEWOZÓW 
A POTRZEBY
GOSPODARKI

Z dostępnych aktualnie danych wy
nika, źe przewozy ładunków prze» 
PKP były w ub. r. o ok. 4 proe. 
wyższe niż przed rokiem, co odpo
wiada wykonaniu planu przewozów 
z niewielką nadwyżką (w granicach 
1 proc.). Przewozy ładunków tran
sportem sainochodowym wzrosły na
tomiast o ok. 14 proc., co zapewnia 
przekroczenie zadań planowych w 
granicach 3—3,5 proc.

Wykonanie planu przewozów nie 
Jest jednak równoznaczne z zaspo
kojeniem potrzeb przewozowych na- 

g szej gospodarki. Przekroczenia pla
nów produkcji węgła, stali i wyro
bów walcowanych, siarki, materiałów 
budowlanych i niektórych innych ar
tykułów. wytwarzanych w dużych 
ilościach, znacznie zwiększyły zapo
trzebowanie na usługi przewozowe. 
Wysiłek przewoźników koncentrował 
się w ostatnich miesiącach na * za
spokojeniu najpilniejszych potrzeb 
przewozowych, tj. przewozach pro
duktów rolnych i innych artykułów 
na zaopatrzenie ludności oraz han
dlu zagranicznego. Nowy rok roz
poczynamy więc ze znacznymi za
ległościami w przewozach węgla ka
miennego. cementu, materiałów ścien
nych, kruszywa budowlanego, nawo
zów sztucznych, siarki i in.

Wszystko to wskazuje, że dobre 
wykonanie ubiegłorocznego planu 
przewozów nie zwalnia nas od wzmo
żenia zabiegów niezbędnych dla dal
szej ieh intensyfikacji. W okresie te
gorocznej zimy sprzyjać temu po
winno lepsze niż przed rokiem wy
posażenie w sprzęt do oczyszczania 
ze śniegu linii kolejowych i szos.

(Sb)

ZAOPATRZENIE RYNKU 
I ROZWÓJ USŁUG

Dostawy towarów rynkowych wy
produkowanych w kraju oraz impor
towanych, przeznaczonych na zaopa
trzenie konsumentów wzrosną w 1975 
r. o ok. 41 pro?. Obecnie ok. 60 proc, 
wszystkich artykułów znajdujących 
się na rynku stanowią produkty o 
wysokim współczynniku ‘elastycznoś
ci popytu (wyroby zawierające biał
ko zwierzęce, masło, przetwory mle
czne, owoce, warzywa, kawa, wyro
by czekoladowe).

W 1975 r. zamierza się uzyskać 
bez mała podwojenie przyrostu spoży
cia mięsa na jednego mieszkańca w 
porównaniu z okresem ub. pięciolat
ki. Rozwijać się będzie dostaw? róż
nego rodzaju substytutów’ mięsa, 
ulównlc ryb, jaj, mleka i jego prze
tworów. Najważniejszą sprawą wyda
ja się podniesienie spożycia rvb/Za- 
łozony wzrost z 6,2 kg w 1970 r. do 
ok. 7,2 kg w 1975 r. w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca jest stosun
kowo mały. Ważnym zadaniem jest 
także zwiększenie udziału konsump- 
r,łi margaryny w’ spożyciu tłuszczów 
jadalnych.

Przewidywane posunięcia zmierzać 
będą do Kształtowania wyższego 
udziału w ogólnym spożyciu warzvw 
smalcowych, nowalijek 1 warzyw 
wczesnych. Wyraźnie niedostateczne 
jest spożycie owoców. Rysule -się po
trzeba zaktywizowania sprzedaży ar
tykułów spożywczych w formie prze
tworzonej i uszlachetnionej.

Przewiduje się bardzo wysoki w 
granicach 8.2 proc., wzrost dostaw 
wyrobów przemysłu elektromaszyno
wego. przy stałej trosce o poprawę

Jakości, asorty
mentu, funkcjonalności 1 rozwiązań 
konstrukcyjnych. ’
„ Pro£niysl Powinien dostarczyć 
w 1975 r. o 50 proc, więcej towarów
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PROGNOZY W SOCJALISTYCZNYM
Zasadniczq cechq gospodarki socjalistycznej jest planowe kształ
towanie przyszłego rozwoju społeczno-gospodarczego. Skuteczność 
tej metody gospodarowania uzależniona jest jednak od trafności 
wytyczenia głównych kierunków i proporcji rozwoju, od trafności 
przewidywań przyszłych potrzeb społeczeństwa i od zapewnienia 
optymalnych warunków najpełniejszego zaspokojenia tych potrzeb.

SYSTEMIE PLANOWANIA
HENRYK HERMANOWSKI

ILE tedy politykę w ogóle 
f 'W określa się jako sztukę
■ ■ przewidywania, to polity-

J kę planowego rozwoju
można określić jako na
ukowo podbudowaną me

todę przewidywania i kształtowania 
przyszłości *).

Naukowe metody przewidywania 
przyszłości rozwinęły się poważnie 
dopiero w XX wieku. Niemało jed
nak mamy przykładów dalekowzro
cznych, naukowo podbudowanych, 
dziś jeszcze aktualnych prognoz z 
wcześniejszych okresów.

K. MARKS przeprowadził głęboką 
analizę struktury społeczeństwa kla
sowego, antagonistycznych sprzecz
ności, hamujących postęp naukowo- 
techniczny, wskazał na przyczyny 
tego zjawiska i w oparciu o tę dia
gnozę opracował prognozę budowy 
nowego, bezklasowego społeczeń
stwa, w którym rozwój nauki i 
techniki kojarzyłby się z interesa
mi całej ludzkości. Wskazał w 
szczególności na rodzące się jeszcze 
wówczas kierunki rozwoju nauki i 
techniki, jak automatyzacja, chemi
zacja, elektroenergetyka1).

•) Skrót referatu wygłoszonego na 
Międzynarodowej Konferencji Ekonomi
ki Hutnictwa w Trzyńcu (CSSR), wrze
sień 1971 r.

') G.M. Dobrow — „Nauka o naukie”, 
Wyd. Naukowa Dumka, Kijew 1965, s. 
U

") A. Siciński — „Prognozy a nauka” 
s. 47

3) F. Baade — „Rok 2009 — ku czemu 
zmierza świat”, Wyd. PWE Warszawa. 
1965, s. 60

*) J. Fourastlś — „Les 40 000 heures”, 
i^yd.nR. Laffont et Edition Gonthier, Pa- 
•iris. ..Geneve, .1965, s. 70 >.

s) G.M. Dobrow — op. cit. s. 221
•) Waldemar Rnlbiecki — „Przewidywa

nie przyszłości”, s. 44—60
’) Z. Pawłowski — „Teoria prognozy 

ekonometrycznej w gospodarce socjali
stycznej” .PWN, Warszawa 1968 s, 15

•) K. Secomski — „Prognozy gospodar
cze a planowanie” s. 29

") Z. Pawłowski — „Teoria prognozy...” 
s. 8

*’)A. Siciński — „Prognozy a nauka” 
a. 28

u) H. Kahn and A.J. Wiener — „The 
Next Thrity Three Years: A Framework 
for Speculation” wg A. Sicińskiego 
„Prognozy a nauka” KiW 1969, s. 73—74

“) A. Siciński — op. cit. s. 50
°) Jean Jacques Servan-Schreiber „The 

American Challenge („La Defi Amerl- 
caln"), tłumaczenie angielskie, wydawni
ctwo Hamish Hamilton, London 1968, a. 
57

”) Uchwała nr 150 Rady Ministrów z 
dn. 17 września 1970 r. w sprawie wpro
wadzania systemu prognoz jako pod
stawy do opracowywania planów 5-let- 
nich i planów perspektywicznych. Moni
tor Polski nr 34 poz. 266

,s) Z. Pawłowski — „Teoria progno
zy...” s. 7—8

Przykładem prognozy na dłuższą 
metę jest też teoria TH. R. MALT- 
HUS’A, który na przełomie XVIII 
i XIX wieku sformułował tezę, że 

.przyrost ludności charakteryzuje się 
postępem geometrycznym, a wzrost 
produkcji środków żywności wyraża 
się postępem arytmetycznym. W 
związku z tym ludzkość stoi w ob
liczu zagłodzenia.

Równie pesymistyczne prognozy 
stawiają niektórzy współcześni ba
dacze — m. in. H. G. WELLS. J. 
HUXLEY. Trzeba jednak uznać słu
szność twierdzenia amerykańskiego 
biologa, uczestnika jednego z pierw
szych spotkań futurologów (w Lon
dynie w r. 1962), który wypowie
dział pogląd, że „człowiek jest jedy
nym zwierzęciem, . które ma moż
ność pokierowania własną ewolu
cją'-2).

W. CROOKES, przewodniczący 
Brytyjskiego Towarzystwa Nauko
wego, w r. 1898 przeprowadził ana
lizę .problemu wyżywienia ludzkoś
ci. Stwierdzając, że nie ma już pra
wie na ziemi dziewiczych gruntów, 
łatwych do uprawy, powiedział, że 
ok. r. 1930, na skutek przyrostu lud
ności, świat stanie w obliczu klę
ski głodu — jeżeli nie uda się wy
naleźć ekonomicznej metody pro
dukcji syntetycznych nawozów azo
towych.

Metoda taka została wkrótce 
(przez F. HABERA na politechnice 
w Karlsruhe) opracowana i w okre
sie pierwszej wojny światowej- uru
chomiono już produkcję nawozów 
azotowych na skalę przemysłową. 
Potężny rozwój tego przemysłu co 
najmniej odroczył widmo głodu, 
grożącego światu.

F. BAADE w swojej prognozie3) 
przedstawia także liczne przeszkody, 
hamujące dalszy rozwój ludzkości, 
zwłaszcza zarysowujące się niedo
bory żywności, wskazuje jednak na 
duże nie wykorzystane w pełni re
zerwy (zwiększenia obszarów upra
wy, wzrost wydajności roli, za
soby mórz itp.), którymi jeszcze 
ludzkość dysponuje. Niektórzy ba
dacze wypowiadają w związku z 
tym pogląd4), że przy współczesnej 
technice świat może wyżywić na
wet 50—80 miliardów ludności na
szego globu.

Warto też zaznaczyć, że przepro
wadzone przez amerykańskiego ba
dacza L. LILLEY'A analizy wyka
zały, że dawne prognozy na XX 
wiek wykazały średnio 80 proc. 
realności6).

SYSTEMATYKA I METODYKI 
PROGNOSTYKI

W systematyce prognostyki wy
odrębnia się określone funkcje i ro
dzaje prognoz, wykształciły się też 
już liczne metody badań. Wśród za
sadniczych funkcji prognoz rozróż
nia się: funkcje preparacyjne i ’ 
funkcje aktywizacyjne0).

Preparacyjna funkcja prognoz po
lega na umożliwieniu, ułatwianiu 
lub usprawnianiu formułowania ce
lów, lub warunków działania (przy
gotowania działania).

Aktywizacyjna funkcja prognoz 
polega na skłanianiu ludzi do okreś
lonych zachowań, sprzyjających 
najszybszej realizacji (lub uchyle
niu negatywnych efektów) prognoz.

Rozróżniamy prognozy ilościowe 
(np. wielkość dochodu narodowego 
w Polsce w określonym roku, popyt 
na cukier na 1 mieszkańca) oraz 
jakościowe (np. czy w określonym 
roku .nastąpi podwyżka ceny wę
gla7).

Wśród rodzajów prognoz na cźoló’ Wy- 
suwają sio prognozy:*)
• demograficzne,...................
• postępu organizacyjno-technicznego 1 

nauki,
• gospodarcze,
* społeczne.

Prognozowanie rozwoju nauki o- 
bejmuje określanie głównych kie
runków rozwoju tych dyscyplin, 
które wywierają decydujący wpływ 
na postęp techniczny i wzrost o- 
siągnięć naukowo-technicznych. W 
oparciu o te prognozy dokonuje się 
wyboru głównych kierunków badań, 
koncentracji środków, rozbudowy 
właściwych jednostek badawczych.

Do najczęściej stosowanych metod pro
gnozowania należą: metoda ekstrapolacji 
lub interpolacji, metody ankietowe, me
toda ekspertyz lub ocen rzeczoznawców, 
metoda delficka, metody analogowe.

Metody ekonometryczne są bardzo 
przydatne przy opracowywaniu pro
gnoz na niedaleką przyszłość rzędu 
kilku kwartałów lub paru lat. Im 
dalej sięgamy w przyszłość, tym 

mniej dokładne są prognozy opra
cowywane przez ekonometryka0).

ORGANIZACJA PROGNOSTYKI

Rozwój prognostyki w skali 
światowej następuje powszechnie i 
bardzo szybko oraz przybiera for
my zinstytucjonalizowane.

Inauguracyjny Międzynarodowy 
Kongres Badania Przyszłości10) od
był się w 1967 roku w Oslo. Jedno
cześnie Stała Komisja Koordynacji 
Badań Naukowych i Technicznych 
RWPG zorganizowała w r. 1967 w 
Pradze naradę na temat doświadczeń 
krajów socjalistycznych w opraco
wywaniu prognoz naukowo-tech
nicznych. W Związku Radzieckim w 
ramach Akademii Nauk ZSRR utwo
rzono Komitet Badawczy Prognozo
wania, w którym opracowuje się 
prognozy społeczno-ekonomiczne, 
geograficzne, kosmiczne i inne.

Trzeba też wspomnieć o francu
skiej „Grupie roku 1985”, angielskiej 
fundacji „Ludzkość roku 2000”.

W Stanach Zjednoczonych głów
nym ośrodkiem badań przyszłości 
jest The Hudson Institute. Został 
on utworzony przez grono współ
pracowników The Rand Corpora
tion, która to instytucja w czasie 
II wojny światowej prowadziła ba
dania operacyjne na użytek Depar
tamentu Stanu i Białego Domu, a 
po wojnie opracowywała problemy 
nuklearne i związane z „zimną woj
ną”.

W r. 1968 HERMAN KAHN — z 
ramienia The Hudson Institute — 
opublikował 1 000-stronicowy ra- 
port-prognozę na rok 2000. Według 
tej prognozy społeczeństwo poprze- 
mysłowe w tym czasie będzie tak 
się różniło - od obecnego, jak obecne 
od społeczności Egiptu lub Nigerii. 
Prognoza amerykańska Hudson In
stitute do r. 200011) opracowana zo
stała w oparciu o identyfikację i 
analizę długoterminowych trendów, 
wyodrębnienie . „wiązek,", Istotnych 
wydarzeń — od r. 19.00y; slfónsfnjp- 
wane podstawy statystyczne dia 
kluczowych zmiennych społecznych 
(populacje, oświata, dochód narodo
wy, źródła energii, siła militarna 
itp.).

Według prognoz12) Rand można 
przewidywać m. in. następujące 
wielkie odkrycia:

— gospodarczo opłacalne odsalanie wo
dy morskiej (ok. 1970 r.l.

— niezawodne prognozy pogody (1375), 
— wykorzystywani» kontrolowanej e- 

nergii termojądrowej (1985).
— opłacalna produkcja białek syntety

cznych dla celów spożywczych (1990).
Wg prognoz amerykańskich w r. 

2000 można będzie wyodrębnić w 
świecie sześć grup krajów:
• kraje poprzemysłowe (np. USA, Ja

ponia, Kanada, Wielka Brytania, Fran
cja, NRF),
• kraje wcześnie poprzemysłowe (Wło

chy. ZSRR, Polska i In.),
• kraje konsumpcji masowej (Hiszpa

nia, Austria, Jugosławia, Węgry i in.),
• kraje przemysłowe dojrzale (m.in. 

Ameryki Łacińskiej),

• kraje częściowo uprzemysłowione 
(Brazylia, Chiny, Indie),
• kraje przedprzemyslowe (m. in. a- 

frykańskie, arabskie i in.).
Dochód narodowy na głowę lud

ności w krajach pierwszej grupy 
ma sięgać do 16 000 dolarów rocz
nie, w grupie ostatniej od 50 do 
200 dolarów. Przewiduje się zatem 
dalsze szybkie wzbogacanie się kra
jów bogatych, wzrost dysproporcji 
w stosunku do krajów ubogich.

Jean Jacques Servan-Schreiber“) po
dając. że obe'cnle dochód na głowę lud
ności w 40 najuboższych krajach świa
ta wynosi ok. 120 doi. rocznie, a w 
USA — ok. 3 000, tj. 25 razy więcej, 
wypowiada zdanie: „To może spowodo
wać — i musi spowodować — piorunują
ce trzęsienie ziemi gwałtów (of violence), 
jeżeli bogate i biedne kraje razem nie 
uczynią więcej, aby uniknąć tej groźby”.- 
Jednocześnie ten sam autor podaje pro
gnozę Hudson Institute na r. 2000. we
dług której dochód na głowę ludności 
w krajach najuboższych wynosić będzie 
od 50 dni. do 200 doi., a w USA od 
4 ooo do 20 ooo doi., a zatem 80 — 100 ra
zy więcej.

Tym razem bez komentarzy. Wy- 
daje się zresztą, że są one zbytecz
ne. Trudno uznać za trafną prog
nozę, która — pomijając względy 
społeczno-polityczne — beztrosko 
zakłada, że 3/4 ludzkości również w 
perspektywie r. 2000 pogodzi się 
z dotychczasowym systemem po
działu dóbr świata.

PROGNOSTYKA W NASZYM 
SYSTEMIE PLANOWANIA

Nasz system aktywnego kształto
wania dalszego rozwoju, obejmują
cy dotąd programowanie i plano
wanie został ostatnio uzupełniony 
nowym elementem — systemem 
prognoz. Różnicę między tymi ele
mentami można sprowadzić do ich 
zakresu, precyzji i charakteru wię
żącego.

Prognozowanie ma najbardziej o- 
gólny zakres, jest najmniej skon
kretyzowane, nie posiada ścisłego 
charakteru adresowo-dyrektywne- 
go.

Prognozowanie powinno polegać 
na opracowaniu -długofalowej kon
cepcji - różwójit śpółećżhego, kultu
ralnego i gospodarczego kraju. O- 
pracowanie takie powinno wytyczać 
strategiczne kierunki rozwoju nau
ki i techniki, modele spożycia i 
produkcji, rozwoju bazy surowco
wej, rozwoju kadr, eksportu itd. 
Powinno mieć charakter studiów 
ciągłych, aktualizowanych np. raz 
na 5 lat i stanowić bazę informa
cyjną w pracach nad .programowa
niem i planowaniem.

Programowanie polega na rozez
naniu potrzeb gospodarki w okre
ślonej dziedzinie, odpowiedniej ich 
selekcji i zestawieniu ich z roz- 
porządzalnymi zasobami. Program 
ma charakter ogólnych wytycznych 
dalszego rozwoju, jest elastyczny i 
stale aktualizowany, stanowi pod
stawę do opracowywania planów, 
które mają już charakter adreso
wy i obowiązujący.

Planowanie można określić. ja
ko metodę zapewnienia realizacji 
ustalonych kierunków rozwoju go

spodarki. Polega na konkretnym 
wytyczeniu i zaadresowaniu okre
ślonych zadań i terminów, zapew
nieniu niezbędnych środków wyko
nania tych zadań, ma charakter dy
rektywny (moc ustawy).

Badania prognostyczne w PRL 
zapoczątkował i dalej prowadzi 
Komitet Badań i Prognoz „Polska 
2000”, powołany przy prezydium 
PAN w 1969 r. Prace Komitetu pro
wadzone są w czterech zasadniczych 
komiąjach: 1) demografii, struktury 
przestrzennej 1 spożycia, 2) rozwoju 
społecznego, 3) oświaty, kultury i 
wychowania, 4) zasobów surowco
wych.

Komitet publikuje swe prace w 
kwartalniku „Polska 2000”. Zorga
nizował sesje naukowe na tematy: 
1) Perspektywiczny model konsum
pcji, 2) Prognozy rozwoju sieci o- 
sadniczej, 3) Prognozy demograficz
ne.

Najdawniej i najpełniej opraco
wano u nas prognozy zagospodaro
wania przestrzennego kraju. Za
awansowane są również ekspertyzy 
w zakresie struktury zatrudnienia, 
osadnictwa, komunikacji, surowców 
kopalnych, gospodarkf mieszkanio
wej, niektórych dziedzin nauki i 
techniki. Podstawowe znaczenie dla 
badań i kształtowania przyszłości 
będzie miał z pewnością opracowy
wany przez zespół ekspertów ra
port o stanie oświaty w Polsce.

Uchwalą Rady Ministrów nr 15® 
z dnia 17 września 1970 r. (Moni
tor Polski nr 34 poz, 266) wprowa
dzono w naszym krajii powszechnie 
system prognoz, jako podstawę do 
opracowywania planów 5-letnich i 
planów perspektywicznych. Stano
wić one mają integralną część sy
stemu planowania. Odnośne studia 
stwarzać powinny podstawę do o- 
kreślania w planach gospodarczych 
celów, społeczno-gospodarczych i 
politycznych oraz możliwości środ
ków ich realizacji.

Studia prognostyczne polegać ma
ją na: .
• badaniu najbardzlpj prawdopodobne-, 

go przebiegu przyszłych zjawisk społecz
nych. politycznych, gospodarczych, kul
turalnych i naukowo-technicznych, deter
minowanych przez czynniki zewnętrzne 
łub wewnętrzne.
• określaniu najbardziej pożądanego 

przebiegu i kształtu wspomnianych, 
przyszłych zjawisk “).

Rozróżniamy prognozy krótko
okresowe oraz średnio- i długo
okresowe.

Przedmiotem prognoz krótkookre
sowych jest np. przewidywane wy
konanie planu, niektóre zjawiska 
koniunkturalne o krótkich cyklach 
itp. W badaniach takich najbar- 

t dziej przydatne są metody ekono
metryczne.15) Prognozy — według 
Uchwały RM — dzieli się na na
stępujące grupy rodzajowe:

I. PROGNOZY DEMOGRAFICZNE — 
opracowywanie ich, stosownie do powo
łanej wyżej uchwały Rady Ministrów Nr 
150, należy do Głównego Urzędu Staty
stycznego, przy udziale Polskiej Akade
mii Nauk I Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

H. PROGNOZY ROZWOJU NAUKI ł 
TECHNIKI — należą do zakresu działa
nia Komitetu Nauki i Techniki, przy 
współudziale Polskiej Akademii Nauk 1 
właściwych ministerstw.

HI. PROGNOZY SPOŁECZNE — opra
cowuje Polska Akademia Nauk przy 
współpracy z właściwymi ministerstwami 
i urzędami centralnymi.

IV. PROGNOZY ROZWOJU EKONO
MICZNEGO — należą do Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów przy u- 
dziale Polskiej Akademii Nauk i Głów
nego Urzędu Statystycznego.

V. PROGNOZY TECHNICZNO-GOSPO
DARCZE — opracowywane przez właś
ciwe ministerstwa i urzędy centralne.

VI. PROGNOZY PRZESTRZENNE — o- 
pracowywane przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów, Polską Akademię 
Nauk, urzędy centralne i prezydia woje
wódzkich rad narodowych.

" Ministrowie, kierownicy urzędów 
centralnych oraz prezydia woje
wódzkich rad narodowych, po u- 
zgodnieniu z Przewodniczącym Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów, mogą powoływać resorto
we i wojewódzkie komisje do spraw 
badań i studiów prognostycznych.

Jak wynika z powyższego, studia 
prognostyczne stanowić będą pod
budowę naukową naszego systemu 
planowania. Oparte będą one na 
mocnych, szeroko rozbudowanych 
podstawach organizacyjnych. Jed
nak skuteczność tego systemu jest 
(jak zawsze) uzależniona od jako
ści i przygotowania specjalistyczne
go kadr, które te zadania będą wy
konywały. A ten problem, jak do
tąd, nie jest jeszcze rozwiązany.
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rowania, ale przeciwnie, jest drogą do realizacji takiego wzmocnienia. Idzie 
o wyzwolenie twórczej, oddolnej inic’atywy. Jest to zgodne z zasadą cen
tralizmu demokratycznego. Jednym z najbardziej doniosłych osiągnięć na
szego krajni jest wysokie przygotowanie fachowe i dojrzałość społeczno- 
polityczna kadr. Ma to podstawowe znaczenie dla całego systemu plano
wania i trzeba stąd wyciągnąć wszechstronne wnioski — dla usunięcia 
wszelkich przeszkód hamujących inicjatywę i twórczą działalność ludzką. 
Dlatego właśnie trzeba rozszerzać samodzielność i odpowiedzialność przed
siębiorstw i rad narodowych, znajdując równocześnie metody w systemie 
planowania i zarządzania dla integracji ich działalności z realizacją celów 
ogólnospołecznych.

Zasadniczą cechą systemu socjalistycznego, w którym człowiek jest ce
lem, a równocześnie głównym nośnil-iem postępu, jest społeczna treść pla
nowania. Plany perspektywiczne i 5-letnie muszą więc podejmować takie 
problemy, jak polityka wzrostu płac realnych i dochodów ludności, z uwzglę
dnieniem sytuacji różnych grup społecznych, pożądane zmiany modelu 
konsumpcji, środki w zakresie świadczeń socjalnych i warunków pracy, 
przedsięwzięcia dla ochrony środowiska i jego upiększenia, środki dla 
kształtowania postaw społeczno-moralnych ludzi itd. Dlatego też dla po
głębienia społecznej treści planowania szczególne znaczenie ina włączenie 
do procesu tworzenia planu szerokich kręgów społecznych — działaczy 
państwowych i gospodarczych, aktywu politycznego i społecznego, naukow
ców i ekspertów. Należy kontynuować konsultacje w zakładach pracy oraz 
rozwijać dyskusję nad projektami planów w środkach masowego przekazu. 
Zapewni to zarówno większą prawidłowość planowania, jak i zaangażowanie 
społeczne w jego realizacji, w uznaniu planu rozwojowego przez całe spo
łeczeństwo za swój własny program.

RED..* Jaka, wobec zasadniczego umocnienia znaczenia planów 5-letnich 
i kompleksowych programów powinna być rola planów rocznych, które 
dotychczas odgrywały zasadniczą rolą w kierowaniu procesami gospo
darczymi?

ODP,: Podniesienie znaczenia planów długookresowych oraz zwiększenie 
samodzielności 1 odpowiedzialności przedsiębiorstw i rad narodowych wy
magają istotnych zmian w charakterze planów rocznych. W dyskusji silnie 
podkreślano, że zmiany na tym odcinku mają kluczowe znaczenie, oraz 
wskazywano, źe proces opracowywania i realizacji planów rocznych musi 
być radykalnie odbiurokratyzowany.

Plan roczny jest niezbędny, gdyż jest to warunek zachowania bieżącej 
równowagi w gospodarce. Konstrukcja tego planu, stosowane mierniki 
i wskaźniki powinny zapewnić przedsiębiorstwom elastyczność działania, 
sprzyjać bardziej niż dotychczas wykorzystaniu rezerw produkcyjnych 
i poprawie wyników gospodarowania, Wypracować należy takie środki 
i instrumenty kierowania, a przede wszystkim instrumenty ekonomiczne, 

które by zapewniały skuteczność oddziaływania państwa, przy zachowaniu 
samodzielności przedsiębiorstw i rad n odowych Podniesiona musi więc 
być ranga, a równocześnie zasadniczo usprawniony rachunek ekonomiczny. 
Wymagać to będzie wprowadzenia nowoczesnych systemów informacyjnych, 
służących zarówno potrzebom centralnym, jak i sprawnemu zarządzaniu 
w organizacjach gospodarczych i radach narodowych. Jednocześnie należy 
ograniczyć nadmierne obciążenia sprawozdawczo-statystyczne jednostek 
gospodarczych.

Jednak ani sam rachunek ekonomiczny, ani same systemy informacyjne 
nie wystarczą. Muszą zostać wypełnione twórczą inicjatywą ludzką. Niezbę
dne jest więc zaangażowanie, a równocześnie otwiera się duże pole dzia
łania, m.in. dla ekonomistów, pracujących na wszystkich szczeblach naszej 
gospodarki,

RED.: Jakie odbicie te ogólne postanowienia powinny znaleźć w dzie
dzinie inwestycji, płac, cen, kierowania handlem zagranicznym itp?

ODP.: W dyskusji uznano za konieczne centralne podejmowanie podsta
wowych decyzji inwestycyjnych, z wyraźnym określeniem odpowiedzial
ności za te decyzje. Jednocześnie jednak uznano za uzasadnione pozostawie
nie poważnego zakresu środków inwestycyjnych — realizowanych z kre
dytów bankowych i wypracowa łych środków własnych — w gestii przed
siębiorstw. Zapewnienie efektywności tych inwestycji powinno opierać się 
na systemie kredytowym. Konieczność spłaty otrzymanych środków, przy 
odpowiednim ich oprocentowaniu, powinna skłaniać do skracania cykli 
budowy i osiągania zdolności produkcyjnych. Trzeba przy tym zapewnić 
przedsiębiorstwom niezbędną stabilność działania, a więc wieloletnie normy 
zysku, oraz stabilność w wielkości nakładów inwestycyjnych, nie podwa
żaną rocznym ich limitowaniem.

Również w dziedzinie funduszu plac należy poszukiwać dróg odchodzenia 
od sztywnego roeżnego limitowania tych funduszy i zastępowanie ich 
wieloletnimi normatywami. Powinno to pozwolić, w oparciu o lepsze 
gospodarowanie, na podnoszenie zarobków oraz prowadzenie prawidłowej 
ekonomicznej i społecznej polityki płacowej przedsiębiorstwa. Jest to jed
nak dziedzina o szczególnym znaczeniu społecznym, a również i dla za
chowania równowagi ekonomicznej, trzeba więc przy podejmowaniu no
wych rozwiązań zachować tu wyjątkową rozwagę i ostrożność.

Jeżeli chodzi o ceny, to była zgodność, że państwo musi w tej dziedzinie 
zachować w swym ręku skuteczną kontrolę. Centralne organy muszą bez. 
pośrednio ustalać ceny na podstawowe artykuły konsumpcyjne, środki pro
dukcji oraz usługi. Jednocześnie jednak podkreślano w dyskusji koniecz
ność zwiększenia elastyczności w polityce cen i usprawnienia trybu ich 
ustalania. Drogą do tego jest m.in. wprowadzanie i rozwijanie cen maksy
malnych. Powinno to pozwolić na decentralizację w ustalaniu cen. w ra
mach określonych przez państwo zasad.

W dziedzinie handlu zagranicznego trzeba rozwijać instrumenty ekono
miczno-finansowe, które pozwolą bardziej elastycznie dostosowywać pro
dukcję do potrzeb rynków zagranicznych, zapewniając równowagę bilansu



U ROCZNIK statystycz-
7*NY INWESTYCJI i środków trwa- 
Ayp** 19,J\ ? publikacji tej wynika, że 
ogoine nakłady inwestycyjne w 1970 r. 
wynosiły, licząc w cenach 1961 r., 209,7 mid 
M I wzrosły w porównaniu do 1969 r. o 
W proc. Wzrost nakładów w 1970 r. był 
niższy niż w poprzednich latach. Średnic 
roczno tempo wzrostu nakładów inwe
stycyjnych w latach 1961—1965 wynosiło 
7,0 proc., a w latach 1966—1969 — 9,6 proc. 
Wzrost nakładów w pięcioleciu 1966— 
197o w porównaniu do pięciolecia 1961— 
1965 wyniósł 48,4 proc.

Rok 1970 w porównaniu z poprzednimi 
latami charakteryzował się większą kon
centracją nakładów na inwestycje kon
tynuowane. Nakłady na inwestycje kon
tynuowane wzrosły z 75,0 proc, w 1965 r. 
do 82,0 proc, w 1970 r. Ponadto w porów
naniu z poprzednimi latami nastąpiło 
dalsze zwiększenie udziału nakładów na 
zakupy maszyn i urządzeń i Środków 
transportowych w nakładach inwesty- 
cyjnych oraz obniżenie się udziału na
kładów na roboty budowiano-montażo- 
we. W lataeh 1961—1965 nakłady na ma
szyny i urządzenia oraz Środki transpor
towe stanowiły 38,0 proc, ogólnych na
kładów, a w latach 1966—1970 — 40,8 proc., 
w tym w 1970 r. — 42,0 proc.

W 1970 r. nastąpiło zahamowanie tem
pa wzrostu nakładów na inwestycje pro
dukcyjne i pewne przyśpieszenie tem
pa wzrostu nakładów na inwestycje nie
produkcyjne. W porównaniu do 1969 r. 
nakłady na inwestycje produkcyjne wzro
sły o 3,1 proc., a nakłady na inwestycje 
nieprodukcyjne o 8,o proc., podczas gdy 
w latach 1966—1969 średnioroczny wzrost 
nakładów na inwestycje produkcyjne wy
nosił 10,1 proc., a nakładów na inwe
stycje nieprodukcyjne — 7,2 proc. Na
kłady na inwestycje produkcyjne w la
tach 1966—1970 były wyższe o 55,0 proc, 
od nakładów w latach 1961—1965, a na 
Inwestycje nieprodukcyjne o 30,2 proc. 
W pięcioleciu 1966—1970 nakłady na in
westycje produkcyjne stanowiły 76,7 
proc, ogółu nakładów (w tym w 1970 r. 
76,5 proc.).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

działalności inwestycyjnej. Angażo
wanie na ten cel środków (kapitału) 
— to nie tylko rezygnacja (oczywi
ście przejściowa) z wykorzystania 
ich na spożycie, lecz równocześnie 
strata dochodu, jaki można by uzy
skać, gdyby środki te angażowano 
na cele zapewniające szybkie, bez
pośrednie uzyskiwanie dochodu (zy
sku). Oprocentowanie jest więc rów
nocześnie wyrazem ceny zamrożenia 
środków w procesach inwestycyj
nych.

Prawda to niezaprzeczalna. Ważne 
jest jednak podkreślenie pewnego 
szczegółu, który nieraz umyka nam 
z pola widzenia. Jest to mianowicie 
różnica treści procentu w rachunku 
ekonomicznej efektywności inwesty
cji w porównaniu do oprocentowa
nia kredytu bankowego. W pierw
szym przypadku mamy do czynienia 
z oprocentowaniem nakładów inwe
stycyjnych. W drugim natomiast — 
z niedoskonałą tego namiastką, co 
sprawia, że oprocentowanie kredy
tów inwestycyjnych nie spełnia w 
naszej praktyce prawidłowo funkcji 
parametrycznej w rachunku efek
tywności inwestycji i nie jest wo
bec tego stymulatorem minimaliza
cji zamrożenia środków w procesach 
inwestycyjnych.

Dzieje się to z dwóch głównych 
przyczyn:
• podstawa liczenia odsetek kre

dytowych nie jest jednoznacznie 
zdeterminowana i zależna jest od 
czynników natury „subiektywnej”;
• nie wszystkie nakłady inwesty

cyjne są kredytowane, a tym sa
mym oprocentowane (np. zakupy 
inwestycyjne).

„Niejednoznaczność” podstawy o- 
procentowania kredytu należy wy
jaśnić w oparciu o dzisiejszy stan 
faktyczny, a ponadto wskazując na 
związek tej podstawy z systemem 
rozliczeń inwestycyjnych;

INWESTYCJE 
I ŚRODKI
TRWAtE

W całości nakładów największy udział 
ma przemysł. Udział ich w latach 1966— 
1970 wynosił 40,1 proc, (w 1970 r. — 
39,7 proc.) ogółu nakładów i 52,3 proc, 
(w 1970 r. — 51,8 proc.) nakładów na 
inwestycje produkcyjne.

Ponad 60 proc, nakładów na przemysł 
zainwestowano w przemyśle elektroma
szynowym, w przemyśle chemicznym, w 
przemyśle paliw oraz energii elektrycz
nej i cieplnej.

Istotne zmiany w strukturze gałęzio
wej nakładów na przemysł w pięciole
ciu 1966—1970 w porównaniu z poprzed
nim pięcioleciem dotyczyły zwiększenia 
udziału nakładów na hutnictwo metali 
nieżelaznych (z 3,4 proc, do 5,0 proc.), 
przemysł chemiczny (z 11,4 proc, do 
14,7 proc.), przemysł elektromaszynowy 
(z 15,5 proc, do 19,5 proc.); w tym prze
mysł maszynowy i konstrukcji metalo
wych (Z 5,3 proc, do 6,9 proc.), prze
mysł metalowy (z 3,0 proc, do 4,1 proc.), 
przemysł środków transportu (z 4,5 proc, 
do 5,7 proc.) oraz zmniejszenia udziału 
nakładów w przemyśle paliw (z 21,8 proc, 
do 16,1 proc.), w wytwarzaniu energii 
elektrycznej i cieplnej (z 12,1 proc, do 
10,1 proc.).

Rolnictwo zajmuje drugie miejsce w 
catości nakładów inwestycyjnych. W la
tach 1966—1970 wynosiły one 141,8 mid zł, 
a udział ich wynosił 15,4 proc, ogólnych 
nakładów (w tym 15,2 proc, w 1970 ‘r;F- 
i 20,1 proc, nakładów na Inwestycje pro-’ 
dukcyjne. Nakłady na rolnictwo w ła
tach 1966—1970 wzrosły o 68,6 proc, w po
równaniu z nakładami w latach 1961— 
1965. czyli o 13,6 punktów więcej niż 
wynosił wzrost w tym okresie nakła
dów na inwestycje produkcyjne.

Nakłady na budownictwo gospodarcze 
stanowiły w latach 1966—1970 — 42,1 proc, 
nakładów w rolnictwie 1 wzrosły o 104,4 
proc, w porównaniu z poprzednią pię
ciolatką, a na mechanizację rolnictwa 
stanowiły 35,5 proc, i wzrosły o 48,6 proc.

Nakłady na gospodarkę mieszkaniową 
wyniosły w latach 1966—197. 128,8 mid zł, 
co stanowiło 14,0 proc, ogółu nakładów 
i 60,1 proc, nakładów na .inwestycje nie
produkcyjne i wzrosły w porównaniu 
z latami 1961—1965 o 29,2 proc. W 1970 r. 
spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe 
stanowiło 40,4 proc, nakładów na całą 
gospodarkę mieszkaniową, a w i960 r. 
12,2 proc, i 1965 r. — 18,4 proc.

W latach 1966—1970 w wyniku działal
ności Inwestycyjnej przekazano do uży
tku nowe środki trwałe o wartości 864,0 
mid zł (licząc w cenach z 1.VII.1960 r.) 
w tym w 1970 r. — 206,8 mid złotych. 
W końcu 1970 r. wartość brutto środków 
trwałych w gospodarce osiągnęła war
tość 3 504,3 mid zł. z tego środki trwałe ■ 
produkcyjne 2 039,8 mid zł (58.2 proc, ogó- ■ 
tu środków trwałych) i środki trwale nie- ■ 
produkcyjne 1 464,5 mid zł. (ks) I

TRANSZOWANIE KREDYTU

Stan aktualny w zakresie inwesty
cji branżowych, które stanowią po
nad 90 proc, nakładów w przedsię
biorstwach, jest taki, że oprocento
waniu podlega kredyt przyznany, a 
nie faktyczne zadłużenie kredyto
we. Rozwiązanie to jest dziwaczne, 
napotyka więc często na krytykę. 
Trzeba jednak nie zapominać, 
że ta dziwaczność miała swoje for
malne uzasadnienie. Mianowicie 
pewna część odsetek kredytowych 
(20 proc.) przekazywana była inwe
storom na fundusz premiowy. Cho
dziło więc o to, aby podstawa tych 
odsetek nie była zależna od płatno
ści inwestycyjnych (które kształtują 
zadłużenie w kredycie), lecz od 
przebiegu realizacji inwestycji. Kre
dyt przyznawany dzieli się na tran
sze (roczne, półroczne, lub kwartal
ne) w oparciu o planowany przebieg

Z POTRZEBY 

czy

Z PRZYMUSU?

realizacji. I te transze stanowią pod
stawę naliczania odsetek.

Konstrukcja ta jest więc na swój 
sposób logiczna. Jednakże dwa są 
zastrzeżenia:
• Po pierwsze — nie ma absolutnie 

konieczności wiązania funduszu premio
wego z odsetkami od kredytu banko
wego. Lepszą bazę stanowi wartość ko
sztorysowa Inwestycji i planowany (nor
matywny) cykl jej realizacji.
• Po drugie — zupełnie jest niezrozu

miale fakultatywne kształtowanie transz 
kredytu, jako kwartalne, półroczne, czy 
roczne. Skoro bowiem odsetki od kredy
tu są funkcją jego wysokości i czasu 
wykorzystywania — wiadomo, że fakul
tatywność ta wywołuje różnice w wyso
kości odsetek, zależne od częstotliwości 
uruchamiania transz kredytu. Jeżeli do
dać, że nie ustalono żadnych kryteriów 
ekonomicznych różnicowania częstotliwo
ści tych transz — wówczas jasne się sta
je, że takie fakultatywne rozwiązanie nie 
jest niczym usprawiedliwione i rodzi 
przypadkowe skutki. Przy zastosowaniu 
transz rocznych oprocentowanie jest 
wyższe (odsetki liczy się od całej tran
szy za cały rok), przy zastosowaniu 
transz kwartalnych — niższe (odsetki od 
transzy II kwartału liczy się tylko za 
trzy kwartały, od transzy III kwartału 
za dwa kwartały, od transzy IV kwartału 
za jeden kwartał). Te różnice powodują 
oczywiście niczym nie uzasadnione róż
nice zwrotów odsetek i wysokości premii.’

Ta konstrukcja jest zatem wadli
wa i celowe jest, aby od niej od
stąpić.

Za odstąpieniem od transzowania 
kredytu przemawia również i to, że 
mogą one (przynajmniej teoretycz
nie) ograniczać możliwości przyśpie
szenia realizacji inwestycji do 
„przedziałek” wyznaczanych przez 
te transze. Ogranicza to elastyczność 
tej metody finansowania, o czym 
mowa była na wstępie. A zatem i z 
tego powodu w celu stworzenia ni
czym nieograniczonych możliwości 
przyspieszenia realizacji inwestycji 
należałoby znieść transzpwaąie. kre
dytu i przyznawać .kredyt w jednej 
kwocie odpowiadającej wartości 
przedmiotu kredytowanego, to zna
czy pełnej wartości kosztorysowej 
inwestycji.

WPŁYW SYSTEMU ROZLICZĘ#

Wspomniano powyżej o tym, że 
oprocentowanie kredytu inwestycyj
nego pozostaje też w związku z za
sadami rozliczeń inwestycyjnych. 
Związek ten istnieje oczywiście w 
tym przypadku, kiedy oprocentowa
niu podlega rzeczywiste zadłużenie 
w kredycie, a nie kredyt przyzna
ny. Sprawa jest ważna, zwłaszcza 
że wobec krytyki rozwiązań obec
nych trzeba się liczyć z ewentual
nością odejścia od dzisiejszego sy
stemu oprocentowania kredytu przy
znanego (z równoznaczną likwidacją 
transz kredytu i zerwaniem powią
zań premii ze zwrotami odsetek kre
dytowych) i przywróceniem opro
centowania rzeczywistego zadłuże
nia w kredycie.

Przyjmując nawet, że odsetki kre
dytowe nie wyznaczałyby wysokości 
premii dla służby inwestycyjnej — 
należy zwrócić uwagę, że nie stwa
rza to jeszcze z oprocentowania kre
dytu bankowego instrumentu dzia
łającego w sposób w pełni prawidło
wy i obiektywny. A dzieje się tak 
w wyniku działania systemu rozli
czeń inwestycyjnych, które stanowią 
czynnik kształtujący zadłużenie w 
kredycie.

Zasady rozliczeń przewidują bieżące 
opłacanie przez inwestora faktur za do
stawy poszczególnych maszyn i urzą
dzeń. Natomiast rozliczanie robót budow
lano-montażowych dokonywane jest przy 
pomocy innego systemu. Roboty •— w 
wyniku jakich powstają obiekty, których 
okres realizacji (cykl budowy) nie prze
kracza 18 miesięcy — są fakturowane (I 
opłacane przez inwestora) jednorazowo: 
po ich całkowitym ukończeniu i przeka
zaniu obiektu do użytku. Ten system 
tzw. rozliczeń jednorazowych jest ekono
micznie słuszny, gdyż stymuluje skraca
nie cykli budowy, im dłużej trwa budo
wa, tym dłużej przedsiębiorstwo wyko
nawcze oczekiwać musi na zapłatę jego 
należności przez inwestora. Obiekty o 
cyklu budowy dłuższym od 18 miesięcy 
mogą być rozliczane etapami, stanowią
cymi pewne zwarte całości robót.

Otóż jak z tego wynika, zadłuże
nie kredytowe, kształtowane przez 
różne systemy rozliczeń i płatności 
inwestycyjnych, nie może stanowić 
wyrazu przebiegu realizacji inwesty
cji. Kształtuje się ono różnie — w 
zależności od struktury inwestycji 
(udział maszyn i urządzeń, ilość 
obiektów budowlanych w ramach 
zadania inwestycyjnego itp.) oraz 
zależnie od długości cyklu budowy. 
W tej sytuacji również oprocento
wanie rzeczywistego zadłużenia kre
dytowego nie odzwierciedla obiek
tywnie treści ekonomicznych dzia
łalności inwestycyjnej, lecz zależy 
także od wspomnianych rozliczeń i 
płatności.

Z uwag tych wypływa nader waż
ny wniosek:

W razie oprocentowania rzeczywi
stego zadłużenia w kredycie, odset
ki od kredytów inwestycyjnych nie 
stanowią obiektywnie, jednolicie 
działającego bodźca ekonomicznego. 
Ta różnica treści ekonomicznej od
setek od kredytu inwestycyjnego w 
porównaniu do odsetek od kredytów 
obrotowych jest często nie uwzględ
niana, co prowadzi do błędnych 
wniosków.

Nie można więc przeceniać roli 
kredytu inwestycyjnego i oprocen
towania tego kredytu, tym bardziej, 
jeśli finansuje on przeważnie — jak 
to ma miejsce w naszych warun
kach — inwestycje, o których decy
dują jednostki zwierzchnie przed
siębiorstwa, do Rządu włącznie.

POTRZEBA KREDYTOWANIA

Dotychczasowe przepisy wprowa
dzały zasadę obowiązkowego kredy
towania budownictwa inwestycyjne
go. Czy ten przymusowy charakter 
kredytu inwestycyjnego — pomimo 

wymienionych na wstępie zalet tego 
kredytu — jest niezbędny?

Nie ulega chyba wątpliwości, że 
mechaniczne, przymusowe kredyto
wanie deprymuje znaczenie kredytu 
i nadaje mu cechy kredytu technicz
nego. Dzieje się tak przede wszyst
kim wówczas, kiedy inwestorzy po
siadają dostateczne rozmiary wła
snych funduszów inwestycyjnych, a 
pomimo to zmuszeni są do ubiega
nia się o kredyty inwestycyjne.

W takich przypadkach powstają sytua
cje nieco absurdalne. Przedstawmy sobie 
to obrazowo. Jednostka nadrzędna (no. 
ministerstwo) decyduje o tym, że należy 
rozpocząć Inwestycje. Inwestor (przedsię
biorstwo, czy też zjednoczenie) ma na 
ten cel środki własne. Musi jednak pro
sić bank o kredyt. Po zakończeniu inwe
stycji spłaca ten kredyt ze środków 
własnych, które przez cały okres reali
zacji inwestycji leżały nieruchome, wy
czekując na wykorzystanie dopiero po 
zakończeniu Inwestycji.

Powstaje pytanie: dlaczego stoso
wać bądź co bądź złożoną technikę 
kredytowania — po to tylko, aby 
kredyt ten następnie spłacić ze 
środków własnych istniejących już 
w momencie decyzji kredytowych?

Prosty z tego wniosek, że kredyt 
bankowy powinien być stosowany 
tylko wówczas, gdy inwestor nie ma 
wystarczających rozmiarów środ
ków własnych. Trzeba przy tym 
wiedzieć, że roczna akumulacja tych 
środków (głównie amortyzacji, i czę
ści zysku) osiąga w naszym kraju 
kwotę ok. 100 mid zł. W wielu przy
padkach inwestorzy sa samowystar
czalni w zakresie środków inwesty
cyjnych. Gdyby wniosek ten przyjąć 
— wówczas kredyt byłby naprawdę 
kredytem, niezbędnym dla realiza
cji i finansowania inwestycji, spła
canym z przyszłej akumulacji środ
ków własnych, z przyszłego zysku 
lub też może częściowo z subwen
cji budżetowych ’).

Zdolność do samospłaty kredytu 
inwestycyjnego byłaby równocześnie 
wvrazem stonnia ekonomicznej efek
tywności inwestycji w kategoriach 
finansowych, m. in. wvrazem ren
towności inwestycji. Zastosowanie 
środków własnych wzmocniłoby sa
modzielność inwestorów w zakresie, 
w którym zdolni są oni sami do fi
nansowania działalności inwestvevj- 
nei. Kredyt bankowy zaś wyrażałby 
nomoe państwa dla noszczegolnvch 
inwestorów (zjednoczeń, resortów), 
umożliwiając im realizację i finan
sowanie nlanowych zadań inwesty
cyjnych. Pomoc ta mogłaby być w 
przyszłości uzależniona od określo
nego stonnia rentowności inwestv- 
cii i odpowiedniego, zróżnicowanego 
dla poszczególnych branż, granicz
nego okresu samospłaty kredytów 
inwestycyjnych.

Wydaje się, że przyjęcie takiej za
sady wzmocniłoby ekonomiczne 
funkcje kredytu inwestycyjnego i 
wyeliminowałoby technikę kredyto
wą wszędzie tam, gdzie jest to czy
sta technika, bez uzasadnienia eko
nomicznego 2).

2) Warto może dodać, że takie rozwią
zania stosuje się w Czechosłowacji i 
NRD. Nie ma w tych krajach już kre
dytów o znaczeniu czysto technicznym.

• Zwrócenie- uwagi na ,te problemy 
może z kredytu inwestycyjnego 
uczynić instrument ekonomiczny, 
niezbędny dla sprawnego realizowa
nia procesów inwestycyjnych, a za
razem odbiurokratyzować system 
dotychczasowy, w którym zupełnie 
niepotrzebnie stosuje się skompli
kowane i kosztowne społecznie roz
wiązania techniczne. Byłby to krok 
naprzód w długotrwałym procesie 
usprawnienia stosowanych rozwią
zań w systemie finansowania i kre
dytowania inwestycji w naszym 
kraju.

ARKADIUSZ WOLOWCZYK

f) Nawet gdyby kredyt trzeba było 
spłacać z budżetu, byłby on uzasadnio
ny. gdyż — jak to stwierdzono na wstę
pie — jest on znacznie doskonalszym od 
dotacji budżetowych źródłem finansowa
nia inwestycji.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 

PRACY ZA WYTWARZANY
HAŁAS

Problem ochrony otoczenia przed 
ujemnymi skutkami działalności 
zakładów przemysłowych i innych 
jednostek gospodarczych nabiera z 
każdym dniem coraz większego 
znaczenia. Obok szkodliwego dzia
łania pyłów, gazów, dymów i ście
ków, podobnie niekorzystne działa
nie wywierają m. in. wibracje 1 
hałasy, zwłaszcza na stan nerwowy 

Ii psychiczny osób, które zmuszone 
są je znosić. Dlatego sądy coraz 
więcej mają spraw na tym tle.

W omówionej poniżej sprawie 
Roman, Teodozja i Helena K. wy
stąpili na drogę sądową przeciwko 
Kopalni Węgla Kamiennego w R. 
z żądaniem zasa.dzenia dla każde
go z powodów po 10 000 zł tytułem 
zadośćuczynienia za krzywdę oraz 
nakazania pozwanej, żeby unieru
chomiła wentylator zainstalowany 
w szybie „G” do czasu zbudowa
nia urządzenia tłumiącego hałasy 
wentylatora w takim stopniu, by 
natężenie hałasu w domu i na pod
wórzu powodów nie przekraczało 
20 decybeli. Powodowie podkreślili, 
że wentylator zainstalowany przez 
Kopalnię w szybie „G”. położonym 
od ich domu w odległości 30-50 m, 
wytwarza tak duży hałas, że unie
możliwia to powodom normalne 
korzystanie z budynku mieszkalne
go,1 a ponadto wywarło niekorzys
tny wpływ na stan ich zdrowia.

Sąd Wojewódzki zasądził od poz
wanej na rzecz każdego z powo
dów po 10 000 zł, natomiast oddalił 
powództwo w pozostałej części, przy 
czym ustalił, że do czasu założenia 
w maju 1969 r. tłumika hałas wy
twarzany .pracą wentylatora szybu 
„G” przekraczał dopuszczalne gra
nice i uniemożliwiał powodom nor
malne życie, jednak obecnie hałas 
ten mieści się w dopuszczal
nych normach i nie utrudnia już 
życia powodom. Na tej podstawie 
Sąd Wojewódzki uznał, że roszcze
nie powodów o unieruchomienie 
wentylatora nie jest już obecnie 
uzasadnione, roszczenie zaś o za
dośćuczynienie jest uzasadnione, 
gdyż hałas wytwarzany pracą wen
tylatora pozwanej przez okres 13 
lat zatruwał im życie.

Na skutek rewizji pozwanej Ko
palni sprawa przeszła do Sądu Naj
wyższego, który w wyroku z dnia 
24 lutego 1971 r. nr II CR 619/70 
zajął następujące stanowisko:

1. Na podstawie art. 435 kodeksu 
cywilnego, prowadzący na własny 
rachunek przedsiębiorstwo lub za
kład wprawiany w ruch za pomo
cą sił przyrody ponosi odpowie
dzialność za szkodę na osobie lub 
mieniu wyrządzoną komukolwiek 
przez ruch przedsiębiorstwa lub 
zakładu."

Zgodnie z tym, wywołanie roz-, 
stroju zdrowia u osoby trzeciej 
wskutek hałasu wytwarzanego pra
cą wentylatora i przekraczającego 
dopuszczalne normy uzasadnia w 
konsekwencji odpowiedzialność ma
terialną.

2. Stwierdzenie zaburzeń bez moż
ności stwierdzenia przyczyn ich 
powstania zezwala w danych wa
runkach na przyjęcie domniemania, 
że przyczyną ich mógł być wytwa
rzany hałas.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(—) Sąd Wojewódzki przeoczył 
(...), że powodowie w uzasadnieniu 
swego pozwu twierdzili, iż halas 
wytwarzany przez pracę wentyla
tora miał niekorzystny wpływ na 
stan ich zdrowia psychicznego, u- 
jawniający się w stanach depresji 
psychicznej, a więc powodujący 
rozstrój zdrowia w rozumieniu art.
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płatniczego. Rozwiązania w dziedzinie handlu zagranicznego powinny po
zwolić na większe wykorzystanie możliwości tkwiących w międzynarodo
wym podziale pracy, a przede wszystkim maksymalnie sprzyjać rozwojowi 
procesów integracyjnych w ramach RWPG.

RED..- Postęp ekonomiczny i techniczny realizowany jest przede wszy
stkim w przedsiębiorstwach. Jak więc będą przedstawiały się zasady 
działania tych podstawowych ogniw gospodarki?

ODP.: Jest to problem zasadniczy w całym systemie gospodarowania, 
który powinien zapewnić warunki dla racjonalnego i dynamicznego dzia
łania w tych jednostkach społeczno-gospodarczych. W dyskusji przyjęto 
następujące założenia, dotyczące systemu przedsiębiorstw:
0 konieczność zasadniczego zwiększenia samodzielności i odpowiedzial- 

wści przedsiębiorstw w zakresie bieżących decyzji ekonomicznych.
0 uczestnictwo przedsiębiorstw w realizacji kompleksowych programów, 
0 zasadę uzyskiwania przez przedsiębiorstwa korzyści z lepszego go- 

podarowania, przy jednoczesnym ponoszeniu pewnych konsekwencji wy- 
• kających ze złej gospodarki, .
0 oparcie działalności przedsiębiorstw na zasadzie planowania,
0 kształtowanie przedsiębiorstw jako organizmów społecznych, z silną 

olą załogi i jej przedstawicielstwa oraz silnie działającymi społeczno-mo- 
alnymi bodźcami postępu,
0 konieczność przeprowadzania periodycznych, kompleksowych ocen 

Iziałalnośei przedsiębiorstw przez organy państwowe.
Przedsiębiorstwa w naszym ustroju są własnością społeczną, ogólnonaro

dową i wszystkie rozwiązania ekonomiczne i społeczno-organizacyjne mu
szą opierać się na tym założeniu.

Przedsiębiorstwem trzeba stworzyć warunki bardziej stabilnego działa
nia. Konieczne jest więc wprowadzenie kilkuletnich normatywów finan
sowych. co w szczególności dotyczy zasad podziału zvsków Szczegółowe 
regulowanie działalności finansowej przedsiębiorstw trzeba zastępować przez 
doskonalsze instrumenty finansowe. W dyskusji wysuwano postulat zwięk
szenia roli systemu finansowego w aktyn- nym sterowaniu procesami rozwo
jowymi przedsiębiorstwa i przestrzegania rozrachunku gospodarczego.

Zasadnicze umocnienie roli przedsiębiorstw nie może być bez wpływu na 
system zarządzania i system organizacyjny. System ten ^powinien oprzeć 
się, szczególnie w przemyśle, na wielkich organizmach — zjednoczeniach, 
kombinatach i dużych rzedsiębiorstwach, W dyskusji podkreślano równo
cześnie, że organizacje te powinny zmienić swój charakter. Dotyczy to 
szcze-iólnie zjednoczeń, które nie mogą pozostać administracyjnymi „szcze
blami poś-ednimi”. lecz powinny stać się przedsiębiorstwami w ekonomicz
nym sensie tego pojęcia. Równocześnie w ramach dużych jednostek prze
mysłowych poszczególne zakłady i przedsiębiorstwa powinny mieć szeroki 
zakres kompetencji, gdyż one mają najbardziej konkretną znajomość wa
runków produkcji i stosunków międzyludzkich, pozwalającą na racjonalne 
gospodarowanie.

Nie we wszystkich jednak dziedzinach istnieje uzasadnienie dla oparcia 

systemu zarzadzania na wielkich organi acjach. System ten musi więc być 
dostosowany do konkretnych warunków każdej dziedziny.

RED.: Czy w dyskusji podejmowano problemy postępu naukowo-te
chnicznego i wdrażania innowacji?

ODP.: Oczywiście, jest to jeden z zasadniczych problemów, który musi 
zostać rozwiązany przy doskonaleniu systemu planowania i zarządzania 
Twórcze uczestnictwo w rewolucji naukowo-technicznej uznano za jedną 
z podstawowych myśli przewodnich doskonalenia funkcjonowania gospo
darki. Zwracano przy tym uwagę na konieczność lepszego integrowania 
planowania gospodarczego z planowaniem postępu naukowo-technicznego 
oraz na wprowadzanie rozwiązań finansowych, które umożliwią szybkie 
wdrażanie innowacji technicznych i podejmowanie w tym zakresie uza
sadnionego ryzyka.

Organizacjom przemysłowym należy stwarzać takie kompetencje, które 
najlepiej sprzyjać będą sprzęganiu badań z nrodukcją. Muszą one więc 
mieć możliwości tworzenia różnych form organizacyjnych i finansowo-eko
nomicznych dla placówek zaplecza badawczego. Organizacje przemysłowe 
powinny przecież określać zadania badawcze dla zaplecza, kierując się tym, 
oo przyniesie szybciej lepsze efekty — czy własne rozwiązania techniczne, 
czy zakup licencji. Organizacje te mogą najlepiej określić znaczenie danego 
kierunku postępu technicznego dla rozwiązania kluczowych problemów eko
nomicznych — podniesienia jakości produkcji,, oszczędności materiałowych 
itp.

Obok rozwiązań organizacyjnych i ekonomiczno-finansowych sprzyjają
cych postępowi technicznemu, tworzyć trzeba klimat społeczny sprzyjający 
rozwojowi „ducha Innowacji” i w tym świetle oceniać kadry kierownicze 
i całe przedsiębiorstwo.

RED.; Umocnieniu roli przedsiębiorstw towarzyszyć będzie wzrost sa
modzielności i samorządności rad narodowych w sprawach gospodar
czych. Jakie konkretne rozwiązania w tym zakresie byty dyskutowane

ODP.: Dyskutowano przede wszystkim nad metodami planowania w ra
dach narodowych oraz zasadami ich gospodarki finansowej. Zwiększy się 
rola planów perspektywiczno-regionalnych. opracowywanych w ścisłym po
wiązaniu z planem rozwoju przestrzennego kraju. Zasadniczym instrumen
tem polityki regionalnej powinny być plany 5-letnle o charakterze kom. 
pleksowym, to jest obejmującym w określonym zakresie wszystkie dzia
dziny i jednostki gospodarcze działające na danym terenie.

W dziedzinie finansowej uznano za pożądane przechodzenie do tiworze. 
nia 5-lełniego planowania budżetowego rad narodowych i większego opar
cia tych budżetów na dochodach własnych. Stosowane będą także dotacje 
wyrównawcze, zapewniające odpowiednie środki, zgodnie z zadaniami 
rozwoju społeczno-gospodarczego danego regionu.

W dyskusji zwracano również uwagę na potrzebę dostosowywania po. 
działu administracyjnego kraju do kierunków przestrzennego rozwoju 
działalności gospodarczej, Umocnieniu powinny ulec gromadzkie rady na. 

rodowe i ich aparat wykonawczy, między innymi dla realizacji nowych 
zasad polityki rolnej.

^Pi’ m°że niedyskretne, ale żywo interesujące naszych Czy- 
i ^skutowa^ch^orm? spodziewać si* we^cia w postulowanych

ODP.: W dyskusji uznano zasadę kompleksowości dokonywanych zmian. 
Nie znaczy to jednak, aby postulowano ich wprowadzenie jakimś jedno
razowym aktem. Kompleksowość powinna polegać na jasno określonym 
celu i głównych kierunkach wszystkich dokonywanych reform. Trzeba 
jeszcze przygotować i wypróbować w życiu szereg bardziej konkretnych 
1 szczegółowych rozwiązań organizacyjno-ekonomicznych, dostosowanych do 
zróżnicowanych warunków rozmaitych dziedzin i branż. Można spodziewać 
się, ze szereg zmian wejdzie w życie w latach 1972—73. Szereg rozwiązań 
trzeba będzie jednak przygotowywać dłużej i realizacja ich nastąpi w okre
sie późniejszym.

W dyskusji podkreślano w związku z tym dwa istotne problemy. Po pier
wsze, źe nie czekając na kompleksowe reformy, należy codziennie aktywnie 
działać dla poprawy gospodarności, likwidacji biurokracji, nadmiernej iloś
ci szczegółowych zarządzeń i przepisów itp. Po drugie podkreślano, że 
zmiany systemowe będą wymagać odpowiedniego przygotowania kadr, a na
wet pewnej ich reedukacji. Udoskonalenie systemu wymagać będzie aktyw
ności, zaangażowania i inicjatywy. Chodzi więc o kształtowanie nowych 
postaw ludzkich, właściwe rozumienie procesów spoleczno-ekonomicznvch, 
nabywanie umiejętności kierowania tymi procesami, Ludzie — dotyczy to 
szczególnie osób ia stanowiskach kierownicz.ych — muszą stale uczyć się, 
bo wymaga tego rewolucja techniczna, postęp naukowy i samo życie.

W związku z tym ogromnego znaczenia nabiera prowadzona przez partię 
praca polityczno-wychowawcza z kadrami, zarówno w administracji cen
tralnej, jak w radach narodowych i przedsiębiorstwach. W pracy tej trzeba 
szeroko wykorzystać wiedzę i doświadczenie aktywu, mądrość klasy robot- ’ 
niczej dla wypracowania konkretnych rozwiązań i metod działania na każ
dym odcinku.

RED..' Dziękujemy za tę szeroką informację o pracach Zespołu dysku
tującego nad doskonaleniem systemy funkcjonoioania naszej gospodarki. 
Bogactwo wniosków i postulatów zgłoszonych na VI Zjeżdzie, a również 
dorobek Komisji Partyjno-Rządoicej. pracującej nad zmianami w pla
nowaniu i zarządzaniu, stwarzają dobre perspektywy dla społecznej i 
ekonomicznej skuteczności przygotowywanych zmian.

Rozmowę opracował do druku ,
STANISLAW CHEŁSTOWSKI
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'444 § X k. c. W wypadku takim’ 
odpowiedzialność pozwanego za 
szkodę powodów byłaby uzasadnio
na na podstawie art. 345 k.c., we
dług którego prowadzący na włas
ny rachunek przedsiębiorstwo lub 
zakład wprawiany w ruch za po
mocą sił przyrody ponosi odpowie
dzialność za szkodę na osobie lub 
mieniu wyrządzoną komukolwiek 
przez ruch przedsiębiorstwa lub 
zakładu.

Wyrządzenie szkody wskutek ha
łasu wytwarzanego pracą wenty
latora szybu kopalni i przekracza
jącego normy dopuszczalne wyczer
puje przesłanki z art. 435 k. c. a w 
konsekwencji uzasadnia stosowanie 
art. 445 § 1 w związku z art. 444 
§ 1 k. c.

Sąd Wojewódzki w celu wszech
stronnego wyjaśnienia wszystkich 
istotnych dla roztrzygnięcia sprawy 
okoliczności powinien był dopuścić 
dowód z opinii biegłęgo lekarza 
neurologa i na podstawie jego opi
nii ustalić, czy powodowie w związ
ku z pracą wentylatora doznali 
ręzstroju zdrowia. W szczególności 
biegły ten powinien stwierdzić, czy 
przewlekłe działający stress psy
chiczny jakim jest nadmierny ha
łas, wywołał u powodów zaburzenia 
psychiczne bądź też czy miał on 
wpływ na pogłębienie tych zabu
rzeń tak w sensie organicznym, jak 
czynnościowym. Stwierdzenie tego 
rodzaju zaburzeń bez możności 
stwierdzenia przyczyn ich powsta
nia uzasadniałoby z mocy art. 231 
k. p. c. przyjęcie domniemania, że 
przyczyną ich mógł być hałas wy
twarzany pracą wentylatora poz
wanej Kopalni. (...)”

PRAWO ZAKŁADU PRACY DO 
ZWIĘKSZENIA ZAKRESU

OBOWIĄZKÓW PRACOWNIKA

Weronika B. wystąpiła do sądu 
przeciwko Skarbowi Państwa — 
Prezydium Powiatowej Rady Na
rodowej (Wydział Zdrowia i Opie
ki Społecznej) w B., domagając 
się zasądzenia na jej rzecz sumy 
57 600 zł tytułem wynagrodzenia 
za lata 1967-1969 (po 1 600 zł mie
sięcznie). Roszczenie swe uzasadni
ła tym. że poprzednio była zatrud
niona w Stacji Pogotowia Ratun
kowego; a następnie po połączeniu 
Stacji z Izbą Przyjęć Szpitala Po
wiatowego, wykonywała pracę w 
obu tych jednostkach.

Sąd Wojewódzki oddalił powódz
two Weroniki B. Sąd Wojewódzki 
uznał, że zlecenie pracownikowi 
spełniania dodatkowych czynności 
związanych z jego pracą w ramach 
normalnych godzin pracy było do
puszczalne, gdy okazało się, że po
wódka nie była w pełni wykorzys
tana w pracy w Pogotowiu Ratun
kowym.' 2e tak było może o tym 
świadczyć fakt, że powódka, jak 
również inni pracownicy Pogoto
wia, po połączeniu go z Izbą przy
jęć, byli w stanie spełniać obie 
funkcje i wywiązywać się ze swych 
obowiązków z zadowoleniem dla 
chorych i swych przełożonych i 
mieścili się w normalnych godzi
nach pracy.
' .Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
1- grudnia 1970 r. nr I PR 395/70 
nie ’ uwzględnił rewizji powódki i 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

Pracodawcy nie można odmówić 
prawa zmiany organizacji pracy 
swych pracowników i zwiększenia 
ich obowiązków, jeżeli mimo to ich 
praca mieści się w ramach usta
wowego czasu pracy i nie ulega 
zmianie rodzaj i charakter nor
malnie wykonywanej w tym czasie 
pracy.

W' uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Istotną rzeczą dla rozstrzygnię
cia niniejszej sprawy jest pytanie, 
cży zwiększenie w ramach ustawo
wego czasu pracy zakresu obo
wiązków średniego personelu służ
by zdrowia (pielęgniarki, felczerzy, 
położne. Laboranci itp.) w okresie, 
gdy połączono Stację Pogotowia 
Ratunkowego z Izbą Przyjęć Szpi
tala, stanowi zmianę istotnych wa
runków umowy o pracę pracowni
ka zaangażowanego początkowo do 
pracy w Stacji Pogotowia Ratun
kowego. Na pytanie to należy od
powiedzieć przecząco.

•Sąd ‘ Wojewódzki niewątpliwie 
ustalił, że pracownicy ci, w tej 
liczbie i powódka, zatrudnieni wy
łącznie w Stacji Pogotowia Ratun
kowego nie byli w pełni wyko
rzystani, rodzaj zaś dodatkowych 
obowiązków tych pracowników nie 
zmienił charakteru wykonywanej 
przez nich normalnie pracy. Pra
codawcy nie można odmówić prawa 
zmiany organizacji pracy swych 
pracowników, jeżeli ich. praca mieś
ci. się w ramach ustawowego czasu 
pracy i nie ulega zmianie rodzaj 
i, charakter normalnie wykonywa
nej w tym czasie pracy. W prze
ciwnym razie zmiana organizacji

WWCZA TRYBUNA •

WŁADYSŁAW MlSiUNA

PROBLEMY KOOPERACJI
Wśród problemów o szczególnej wadze dla rea
lizacji podstawowego zadania rolnictwa, rozwinię
cia wymaga problem kooperacji w dziedzinie pro
dukcji rolnej i żywnościowej. W tym przekonaniu 
chciałbym się podzielić swoimi uwagami i wysunąć 
kilka sugestii pod rozwagę.

MATERIAŁY VI Zjazdu jako podstawowe zadanie roz
woju rolnictwa określają — biorąc pod uwagę aktualny 
stan potrzeb żywnościowych ludności i ich rozwój w 

najbliższym czasie — przyspieszenie wzrostu produkcji rol
nej. I to jest zadanie oczywiste.

Sprawy komplikują się jednak, gdy wnikniemy w nie
które realia naszego rolnictwa, które determinują wzrost 
produkcji rolnej, a zwłaszcza przyspieszenie tego wzrostu. 
I jeszcze bardziej się komplikują, gdy uwizględnimy nie tylko 
obecną sytuację, ale dające się przewidzieć jej zmiany. Te 
realia to:
0 rozdrobnienie gospodarka chłopskiej, dominującej w pro

dukcji;
• mała skala produkcji i nikła specjalizacja z tym zwią

zana;
• dezintegracja gospodarki chłopskiej, itd.
Nie są to zapewne czynniki sprzyjające bardziej dyna

micznemu rozwojowi produkcji rolnej, jakiego oczekuje się 
od rolnictwa. Poza tym należy się liczyć z odpływem lud
ności ze wsi, który w przyszłości będzie niewątpliwie czyn
nikiem istotnie zmieniającym sytuację w rolnictwie i co 
należy już dzisiaj brać pod uwagę, aby w porę zapewnić 
normalne warunki rozwoju produkcji rolnej. Należy też 
brać pod uwagę to, że przyspieszanie wzrostu produkcji rol
nej nie będzie możliwe bez szerokiego wykorzystania postępu 
naukowo-technicznego, który wymaga zwiększenia stopnia 
koncentracji w rolnictwie: ziemi, kapitału, pracy. Koncen
tracja zaś prowadzi nieuchronnie do przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych, wymaga tych przeobrażeń.

SOCJALISTYCZNE PRZEOBRAŻENIA

Jest rzeczą zrozumiałą, że w naszych warunkach i w inte
resie socjalistycznego rozwoju kraju może być mowa tylko 
o przeobrażeniach socjalistycznych. A zatem wszelki postęp 
w dziedzinie wzrostu produkcji rolnej osiągany na drodze 
postępu naukowo-technicznego, na drodze koncentracji musi 
się łączyć z socjalistycznymi przeobrażeniami gospodarki 
chłopskiej.

Stąd też Materiały VI Zjazdu formułując podstawowe 
zadanie rolnictwa mówiły o konieczności tworzenia warun
ków dla stopniowych socjalistycznych przeobrażeń społecz
no -gos po da r czy ch rolni Ctwa.

Osobiście uważam takie określenie podstawowego zadania, które 
znalazło się w Materiałach VI Zjazdu, za bardziej trafne w porów
naniu z poprzednim, które mówiło o kojarzeniu zadań wzrostu 
produkcji rolnej z socjalistycznymi przeobrażeniami rolnictwa. Jest 
zrozumiałe, że zadania te powinny być kojarzone, odpowiednio łą
czone, ale taicie sformułowanie w praktyce prowadziło do dużej 
dowolności interpretacji. Do takiej mianowicie, że zadaniom wzro
stu produkcji niejako należy podporządkować zadanie socjalistycz
nych przeobrażeń, a stąd już krok do wniosku zwalniającego z prób 
kojarzenia tych zadań, zwalniającego z poszukiwań sposobów właś
ciwego kojarzenia.

Nie jest więc chyba rzeczą przypadku, że naszą politykę 
w przeszłości charakteryzowała dość znaczna pasywność pod 
tym względem, która znalazła bodajże najpełniejszy wyraz 
w jednostronnym rozwoju działalności kółek rolniczych, w 
niepełnym i zatem niedostatecznym wykorzystaniu możli
wości. jakie stwarzały i stwarzają kółka w dziedzinie ukształ
towania warunków stopniowej socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa. I nie jest też chyba przypadkiem, że główny wy
siłek naszej polityki, jeśli idzie o socjalistyczny rozwój rol
nictwa, został skierowany na rozwój państwowego sektora 
w rolnictwie. W rezultacie ugruntowało się dość powszechne 
przekonanie, że główną orientacją naszej polityki w spra
wach socjalistycznych przeobrażeń rolnictwa jest pegeery- 
zacja.

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że i obecne sformu
łowanie podstawowego zadania rolnictwa w tej części, która 
dotyczy socjalistycznych przeobrażeń, nie eliminuje możli- 
wości takiej właśnie interpretacji. Zwłaszcza, że zupełnie 
oczywista konieczność dalszego rozwijania i umacniania sek
tora państwowego, w związku z jego zadaniami — a w 
szczególności rolą w dziedzinie pełnego zagospodarowania

pracy przez zwiększenie obowiąz
ków pracowników stawałaby na 
przeszkodzie uzasadnionemu spo
łecznie i. ekonomicznie zwiększeniu 
wydajności pracy, postulatowi ciąg
le. w obecnych warunkach aktual
nemu.

Domaganie się przez powódkę 
podwójnego wynagrodzenia tylko 
na tej podstawie, że Stacja Pogo
towia Ratunkowego i Izba Przyjęć 
Szpitala stanowią oddzielne jednos
tki organizacyjne tego samego pra
codawcy, nie może być uznane za 
uzasadnione.

Roszczenie więc powódki, jako 
nieuzasadnione, słusznie zostało 
przez Sąd Wojewódzki oddalone.”

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Z SEJMU

ZAMIERZENIA 
PRZEMYSŁU 
ROLNO- 
SPOŻYWCZEGO 

Komisja Rolnictwa 1 Przemysłu Spo
żywczego rozpatrzyła projekt planu bud
żetu na rok 1972 w częściach dotyczących 
Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i 
Skupu, Centralnego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich, Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych.

Projekt planu przewiduje, że skup żyw
ca rzeźnego w przeliczeniu na mięso o- 
siągnle poziom 1.617 tys. ton, czyli będzie 
o 9 proc, wyższy od przewidywanego 
wykonania w roku 1971, skup bydła u- 
trzyma się na poziomie tegorocznym; 
natomiast skup drobiu wzrośnie o 26 proc. 
Równocześnie zakłada się spadek skupu 
cieląt.

Skup mleka zostanie zwiększony z 350 
do 550 min litrów, to jest o 6,5—10 proc.; 
oznacza to osiągnięcie w 1972 r. skupu na 
poziomie 5,8—6 młd litrów. Skup jaj bę
dzie większy o 100 min sztuk, to Jest 
o 4 proc.

Zwiększona została o 23 proc, pula pasz 
treściwych; wprowadzono jednolitą, wyż
szą stawkę paszową dla trzody 1 podnie
siono stawkę pomocy paszowej dla wy
chowu prosiąt oraz dla krów, w zamian 
ca dostarczane mleko. Zwiększone zosta

ziemi — może być nadal interpretowana jako kontynuacja 
„kursu na- pegeeryzację”. I dlatego w tej sprawie należałoby 
wprowadzić nieco więcej jasności.

Nieodzowne zwłaszcza wydaje mi się stwierdzenie, że 
będzie popierany zarówno rozwój PGR, jak i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, a także innych form zespołowego 
gospodarowania, inicjowanych przez chłopów, zwłaszcza zaś 
w ramach działalności kółek rolniczych, które umożliwiają 
zwiększenie skali produkcji i osiąganie szybszego wzrostu 
produkcji rolnej oraz jej efektywności na drodze pełniej
szego i efektywniejszego wykorzystania postępu naukowo- 
technicznego, organizacyjnego i ekonomicznego. Za nieod
zowne uważam również podkreślenie, że podstawowe za
danie polityki w sprawach rozwoju rolnictwa obejmuje za
pewnienie stopniowego zrównania warunków pracy i bytu 
ludności rolniczej z ogółem pracujących.

PROBLEMY KONCENTRACJI

Z doświadczenia wiemy, że dobrą drogę socjalistycznych 
przeobrażeń rolnictwa stanowi rozwój PGR. I w tym kie
runku został dokonany poważny postęp. Ale z doświadczenia 
wiemy również, że jest to droga dość kosztowna, że przy
spieszenie produkcji na tej drodze w’ymaga wyjątkowo wy
sokich nakładów, a wykazuje ponadto w naszych warunkach 
szereg jeszcze innych ograniczeń. Nie może więc to być 
ani’jedyna, ani zapewne główna droga zapewnienia realizacji 
podstawowego zadania. Dlatego też uważam za niesłuszne 
utożsamianie poczynań naszej polityki w tej dziedzinie 
z „kursem na pegeeryzację”.

Doświadczenie podpowiada, że dobrą drogą socjalistycz
nych przeobrażeń rolnictwa jest rozwijanie spółdzielczości 
produkcyjnej, która, podobnie jak PGR. stwarza możliwości 
radykalnego wzrostu koncentracji i zwiększenia możliwości 
efektywnego wykorzystania postępu naukowo-technicznego 
w rolnictwie: umożliwia chłopom wyzwolenie się z wielu 
krępujących więzów indywidualnego gospodarowania i za
pewnia im lepsze warunki pracy i bytu. Ale i ta droga, 
jeśli ma równocześnie przyspieszyć wzrost produkcji rolnej, 
musiałaby, przynajmniej przejściowo, dopóki nie uformo
wałyby się odpowiednio wyposażone przedsiębiorstwa spół
dzielcze produkcji rolnej, pociągnąć za sobą wysokie na
kłady, przekraczające obecne możliwości indywidualnych 
gospodarstw. A ponadto, jak wiadomo, nie zostało .jeszcze 
powszechnie ugruntowane wśród samych chłopów przeko
nanie o potrzebie wejścia na tę drogę, co stwarza także 
istotne ograniczenia. Ale zrozumiałe, że i tą drogą, i może 
nieco szybciej niż dotychczas, należałoby w miarę możli
wości dokonywać przeobrażeń.

I wreszcie, jak mówi znów doświadczenie, istnieją możli
wości łączenia zadań «’zrostu produkcji rolnej z socjali
stycznymi przeobrażeniami na drodze stopniowej zmiany 
warunków i stosunków praev w gospodarce chłopskiej, przy 
wykorzystaniu różnorodnych form kooperacji produkcyjnej 
chłopów. Jest to droga, która w ramach istniejących środ
ków’. bez konieczności dodatkowych nakładów, pozwala na 
zwiększanie koncentrr -ji środków produkcji w rolnictwie 
i efektywniejsze ich wykorzystanie. Jest to droga, która, 
jak to potwierdza praktyka naszego kraju, stopniowo pro
wadzi również do zasadniczych przeobrażeń socjalistycznych, 
chociaż nie wymaga natychmiastowęgo wyrzeczenia się przez 
chłopów indywidualnego władania.

SPECJALIZACJA I ORGANIZACJA

Materiały VI Zjazdu łączą problem kooperacji gospodarstw 
chłopskich z ich specjalizacją i — w tym kontekście — 
z organizacją dużych uspołecznionych farm zwierząt gospo
darskich w oparciu o przemysłowe metody hodowli. Jest to 
zapewne zdeterminowane potrzebą skupienia uwagi na aktu
alnych, najpilniejszych zadaniach przyspieszenia wzrostu 
przede wszystkim produkcji zwierzęcej, co wymaga istotnie

ły rozmiary kontraktacji prosiąt i warch
laków. Dostawy pasz treściwych z zaso
bów państwowych wyniosą w 1972 r. — 
4.100 tys. ton, to Jest o 12,8 proc, więcej 
niż w roku bieżącym.

Skup zbóż ze zbiorów 1972 r. ustalony 
został na poziomie 4.500 tys. ton i jest w 
pełni objęty umowami kontraktacyjnymi. 
Do dnia 31.X.1971 r. plan kontraktacji 
zrealizowany został w 102 proc. Skup na
sion oleistych planowany jest na pozio
mie wykonania w roku 1971, to Jest w 
wysokości 555 tys. ton.

W programie Inwestycyjnym na rok 
1972 zakłada się zwiększenie nakładów 
na budowę, rozbudowę, mechanizację i 
wyposażenie w nowoczesny sprzęt baz 
zbiorczych punktów skupu. CRS „Samo
pomoc Chłopska” planuje budowę 526 no
wych punktów skupu oraz, dalszą rozbu
dowę i modernizację 531 punktów skupu. 
Organizacja skupu 1 obrotu zwierzętami 
rzeźnymi została już poważnie uspraw
niona; prace w tym zakresie prowadzone 
będą nadal w 1972 r. Analogiczne prace 
podejmuje spółdzielczość mleczarska. 
Przemysł cukrowniczy przeznacza na us
prawnienie odbioru buraków w 1972 r, 
kwotę ponad 110 min złotych,, wobec oko

kooperacji w celu osiągnięcia nieodzownego postępu w dzie
dzinie specjalizacji i co, rzecz jasna, prowadzi do koncen
tracji produkcji oraz pewnych przeobrażeń społeczno-gospo
darczych. I trudno to zakwestionować.

Niemniej jednak ujęcie tego problemu wymaga, wydaje 
mi się, znaczniejszego rozszerzenia i rozwinięcia. Zwłaszcza 
jasnego określenia wymaga rola kooperacji produkcyjnej 
jako zapewniającej w naszych aktualnych warunkach reali
zację podstawowego zadania rolnictwa.

Jak wiadomo, na tej drodze dokonano znacznego postępu w dzie
dzinie mechanizacji rolnictwa w gospodarstwach indywidualnych, 
który równocześnie łączył się z narastaniem zespołowej własności 
środków mechanizacji w ramach kółek rolniczych. Wprawdzie samo 
powstanie zespołowej formy własności tych środków nie doprowa
dziło do ich zespołowego wykorzystania w pracach polowych, a więc 
do dalszych przeobrażeń w gospodarce chłopskiej, ale już dzięki 
temu osiągnięta została pewna koncentracja tych środków produkcji, 
umożliwiająca ich efektywniejsze wykorzystanie.

Niewątpliwie, rozwijanie tego rodzaju formy kooperacji 
w ramach działalności kółek rolniczych, przy wykorzystaniu 
koncentracji środków finansowych Funduszu Rozwoju Rol
nictwa, jsst ze wszech miar słuszne. Nie można jednak tylko 
do tego czy głównie do tego ograniczyć’ rozwijania koope
racji gospodarstw chłopskich w ramach działalności kółek 
rolniczych.

Jak wiemy, kółka rolnicze rozwijały chociaż w niewielkim 
zakresie, działalność produkcyjną na zasadach spółdzielczych, 
W szczególności w ramach ich działalności zapoczątkowane 
zostały w istocie rzeczy spółdzielcze formy zespołowej upra
wy ziemi na resztówkach, czy gruntach przejętych w za
gospodarowanie. Zapewne i ten kierunek ich działalności 
powinien być skuteczniej rozwijany, zwłaszcza wobec ko
nieczności przejmowania coraz większej powierzchni roz
proszonych kawałków ziemi gospodarstw wypadających z 
produkcji. Wydaje się jednak, że powinniśmy jasno określić 
konieczność podjęcia przez kółka rolnicze organizowania róż
norodnych chłopskich inicjatyw gospodarczych zmierzających 
do kooperacji produkcji gospodarstw indywidualnych. Do 
takiej kooperacji, która rzeczywiście zwiększa skalę produkcji 
i jej specjalizację, przynosi efektywniejsze wykorzystanie 
posiadanych środków.

Sądzę, że kółka rolnicze, przy właściwym użyciu posiada
nych środków mogłyby poważnie przyczynić się także do 
inicjowania form kooperacji w tych dziedzinach, w których 
przyspieszeniu rozwoju jesteśmy zainteresowani. Mam na 
myśli podejmowanie przez kółka rolnicze zespołowego bu
downictwa inwentarskiego i organizację ośrodków hodowla
nych obsługiwanych przez fachowy personel, gdzie na zasa
dach kooperacji chłopi indywidualni mogliby dodatkowo 
zwiększać produkcję zwierzęcą. Tego rodzaju formy zespo
łowej hodowli, na zasadach kooperacji produkcyjnej różnych 
gospodarstw, są rozwijane w niektórych krajach socjali
stycznych, oczywiście — na odpowiednio dużą skalę. Dlatego 
można by na podobnej zasadzie wypróbować tę organizację 
w gospodarce chłopskiej, zwłaszcza przy odpowiedniej poli
tyce dysponowania środkami kółek rolniczych, czy też dyspo
nowania zasobami paszowymi, które kieruje państwo do 
gospodarki chłopskiej.

Wskazuję na to. jako na jeden z przykładów, a można by ich 
przytoczyć znacznie więcej. Uważam bowiem, że kółka rolnicze, 
cokolwiek krytycznego by o nich powiedziano, posiadają nie wy
korzystane i nie wyczerpane dotąd możliwości rozwijania bardzo 
szerokim frontem kooperacji produkcyjnej w gospodarce chłopskiej.

Oczywiście, nawet najszerzej potraktowana rola kółek 
rolniczych w dziedzinie kooperacji produkcyjnej gospodarstw 
chłopskich nie wyczerpuje złożonej i rozległej problematyki 
kooperacji produkcyjnej gospodarstw chłopskich. Ponadto 
problem kooperacji produkcyjnej obejmuje całą gospodarkę 
rolną, kooperację gospodarstw chłopskich z PGR i spółdziel
niami produkcyjnymi, co już się pojawiło w życiu gospo
darczym naszej wsi i zasługuje na popularyzację. Problem 
ten obejmuje także kooperację gospodarstw rolnych wszyst
kich form własności z przedsiębiorstwami różnego rodzaju 
usług dla rolnictwa, p.zetwórstwa rolnego, handlu itd. itp. 
A zatem powinien on być należycie potraktowany i znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w polityce rolnej oraz w praktycz
nym działaniu na wsi.

ło 28 min zł wydatkowanych w roku 
bieżącym.

Założony w projekcie planu na rok 1972 
wzrost produkcji przemysłu rolno-spo
żywczego umożliwi zwiększenie dostaw 
towarów na rynek. Dostawy te przekro
czą w 1972 r. wartość 147,8 mid zl i będą 
wyższe od tegorocznych o 8,5 mid zl, to 
jest o 6.1 proc. M. In. wartość dostaw 
rynkowych przemysłu mięsnego będzie 
większa o 1,2 mid zl, jajczarsko-drobiar- 
skiego — o 0,9 mid zl, cukierniczego — 
o 0,1 mid zl; dostawy drobiu wzrosną — 
o 26 proc., produktów mleczarskich — o 
6,3 proc., owoców krajowych — o 33,5 
proc.

Uwaga resortu koncentrować się będzie 
na jak najlepszym zaspokojeniu zapo
trzebowania rynku1 na artykuły żywnoś
ciowe. W związku z tym — stwierdzono 
Ur uwagach podkomisji przemysłu spo
żywczego — resort musi podejmować 
różne przedsięwzięcia mające na celu 
usprawnienie organizacji skupu surow
ców i płodów rolnych, ograniczenie ich 
strat w procesie obrotu i przetwórstwa; 
więcej uwagi powinien poświęcić pełniej
szemu wykorzystaniu zdolności przerobo
wych zakładów i poprawie jakości do
starczanych na rynek wyrobów.

Założenia projektu planu przewidują, 
że w 1972 r. skupione zostanie o 133 tys. 
ton mięsa więcej niż w roku bieżącym; 
zadanie to jest realne, ale trzeba pamię
tać, że bodźce ekonomiczne i inne formy 
oddziaływania na producentów nie będą 
działać samoczynnie. Producent oczekuje 
od Instytucji zajmujących się skupem, że 
odbiór wytworzonych w jego gospodar
stwie produktów przebiegać będzie 
sprawnie, w przewidzianych umową ter
minach. Producent oczekuje także obiek
tywnej oceny dostarczonego przez niego 
towaru. Podjęte ostatnio decyzje popra
wiające warunki opłacalności produkcji 
rolnej ułatwiają realizację postawionych 
przed rolnictwem zadań. Obserwuje się 
na wsi wzrost zainteresowania intensy
fikacją produkcji. Temu zainteresowaniu 
należy w jeszcze większym stopniu 
wyjść na przeciw, m. In. uwzględniając 
zgłaszane przez rolników postulaty doty
czące polepszenia jakości pasz treściwych, 
zniesienia reglamentacji ich sprzedaży, 
co ułatwiłoby powiększenie hodowli trzo
dy również w gospodarstwach cńlopo- 
robotniczych, poprawy zaopatrzenia wsi 
W węgiel.. (J.)
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Wnioski z „Rocznika Statystycznego

Handlu Wewnętrznego

powtarzalnej nie ma opracowanych źd. 
slych norm czasowych na wszystkie ' 
operacje 1 dlatego technolog mający na
wet wysokie kwalifikacje zawodowe, nie 
jest w stanie ustalić dokładnej normy 
np. na prace ślusarsko-móntażowe z

W „Życiu Gospodarczym” nr 48 z 
r* “Kazała się recenzja „ROCZ

NIKA STATYSTYCZNEGO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 1971 R.”. W części 
dotyczącej rozwoju naszej gastronomii 
nie można niestety zgodzić się z wnio
skami. Wnioski te są nawet niebezpiecz
ne, oo pochwalają istniejący stan rzeczy 
i nie pokazują żenująco niskiego roz
woju naszej bazy gastronomicznej w 
ciągu ostatniej pięciolatki. Między in. w 
„Roczniku” czytamy, że: „Zńacznle 
szybciej, niż sieć handlu detalicznego 
rozwijała się gastronomia". że dzięki 
znacznemu wzrostowi zmienił się wskaź
nik liczby ludności przypadającej na. 
jedno miejsce konsumpcyjne. Należy 
przy tym zwrócić uwagę na bardzo 
wyraźne zróżnicowanie w tym zakresie 
między poszczególnymi województwami.

W aktualnym stanie tempo przyrost'.! 
zakładów gastronomicznych w miastach 
i wsiach powinno być wysokie, a jak 
jest naprawdę? Według „Rocznika” w 
latach 1966—1970 przyrost .rzeczywisty za
kładów gastronomicznych wynosił 2 556. 
Jeśli zważymy, że w kraju mamy ok. 
430 jednostek administracyjnych szczebla 
powiatowego (317 rad powiatowych, 74 
miasta stanowiące powiaty i 39 rad 
dzielnicowych), to z tego wynika, źe 
corocznie w jednostce szczebla powiato
wego przyrastało 1,2 zakładu gastrono-

podaje w stosunku do miejsc stałych i 
sezonowych razem.

Sposób wyliczania tego miernika ma 
znaczenie,, może o tym świadczyć przy
kład Płocku. Liczba ludności (koniec 
1970 r.) przypadająca na jedno stale 
miejsce konsumpcyjne wynosi tu 32,3 
osoby, a łącznie z miejscami sezono
wymi tylko 25,3 osób. Mimo tych, zda
wałoby się dobrych stosunkowo wskaź
ników, w godzinach popołudniowych w 
w ogóle nie ma w kawiarniach miejsc, 
a w leclo tworzą się przed jadłodajnia
mi kolejki. Niestety, konsument jeszcze

uwagi na ich specyfikę 1 niepowtarzal
ność. Stąd norma ta opracowana Jest 
na podstawie porównania' podobnych 
konstrukcji, materiałów statystycznych 1 
indywidualnego wyczucia techpołoga, 
określającego czas na powyższe ope. 
racje.' W dokładniejszym stopniu można 1 
znormować pracę wydziałów. obróbki. 
mechanicznej, choć i ,w tym przypadku 
około 15—20 proc, operacji określanych 
jest szacunkowo — po prostu dlatego, 
że biuro te?h lologlczao nie ------

miczncgo (uspołecznionych prywat-
nych). A jednostka powiatowa liczy 
przeciętnie 76.1100 mieszkańców i 15 rad 
gromadzkich (nie zapominajmy, ile ga
stronomii mamy na wsi!).. Taki przy
rost uważam za wyjątkowo niski.

Tymczą^em „ROCZNIK STATYSTYCZ
NY HANDLU WEWNĘTRZNEGO 19.T” 
podkreśla obniżenie się wskaźnika licz
by ludności przypadającej na 1 miej
sce konsumpcyjne. Ale nie podaje, źe 
miernik ten obejmuje miejsca stałe i se
zonowe łącznie. Co do wartości tego 
wskaźnika można mieć wątpliwości, gdyż 
dyrekcje zakładów gastronomicznych po
dają wiele miejsc sezonowych — fikcyj
nych. Miernik ten powinien być wyli
czany tylko w stosunku do miejsc sta
łych (bez sezonowych). Zwróciłem się 
w tym przedmiocie z odpowiednim wnio
skiem do prezesa Głównego Urzędu Sta
tystycznego, który w rocznikach staty
stycznych podawał ilość miejsc gastro
nomicznych łącznie. Propozycja została 
przyjęta i w „Roczniku Statystycznym 
1971” miejsca sezonowe już wyodręb
niono. Natomiast liczbę ludności, przy
padającej na jedno miejsce, GUS nadal

czeka na krzesełko, 
przecież odwrotnie.

powinno być

stanie terminowo opracować 
tacji technologicznej.

Oparcie normy na danych 
nych lub na szacunku jest

byłoby w 
dokumen-

statystycz- 
przyczyną

Przeciętnie rocznie w ubiegłej pięcio
latce przybyło w powiecie (lub mieście 
stanowiącym powiat): w woj. białostoc
kim u,54 zakładu, w woj. kieleckim 0,42, 
a w woj. warszawskim 0,58. A więc w 
powiecie przybywał co dwa lata tylko 
jeden zakład gastronomiczny uspołecz
niony. I to ma być „duża poprawa”? 
Także ilość nowych prywatnych zakła
dów była niewielka. Wydaje się, że jest 
to problem palący w skali kraju. Tym
czasem problem rozwoju gastronomii mo
że być jednym z łatwiejszych do rozwią
zania. Trzeba tylko chcieć. Szkoda, że po
święca mu się tak mało uwagi, a „opty
mistyczne” wnioski „ROCZNIKA STA
TYSTYCZNEGO HANDLU WEWNĘTRZ
NEGO 1971” nie służą tej sprawie. -

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
Osoby odpowiedzialne za przyrost za
kładów gastronomicznych i za wyrów
nywanie istniejących dysproporcji, po
winny działać nie tylko przez nowe in
westycje, ale i metodę gospodarności rad 
narodowych i branżowych jednostek: 
m. in. przez rewindykacje lokali w sta
rym zasobie budowlanym Kosztem prze
kwaterowania lokatorów z mieszkań, 
szczególnie zabytkowych, tam gdzie są 
warunki ku temu. Dokumentację na ich 
adaptacje można opracować m. in. i w 
czynach społecznych. Dzięki temu uzy
ska się efekt poczwórny: dobrą lokali
zację, adaptację zabezpieczającą zabytek 
dla potrzeb współczesności, krótki okres 
realizacji (od pomysłu do otwarcia) i 
około dwa razy niższy aniżeli w nor
malnym trybie inwestycyjnym koszt 
jednego stałego miejsca konsumpcyjne
go.

powstawania błędów, a odchylenia tzw. 
czasów zadanych od rzeczywiście prze
pracowanych w niektórych przypadkach 
sięgają 40 1 więcej procent.

Sytuacja taka sprzyja rodzeniu się kon
fliktów między służbą technologiczną a 
pracownikami warsztatu, z którego obron
ną ręką przeważnie wychodzi warsztat, 
ponieważ technologia nie dysponuje w 
takich wypadkach argumentami i wzor
cami, którymi mogłaby poprzeć swoje 
racje. Z drugiej zaś strony nie zdarzył 
się jeszcze przypadek, aby warsztat z 
tytułu złej normy zwrócił godziny Jako 
nadmierne (norma zawyżona).

Przeprowadzona analiza kształtowania 
się struktury czasów dodatkowych, wy
danych w 1970 r. w jednym z przed
siębiorstw wykazała, że największa ilość 
tych godzin, bo prawie 50 proc., doty
czy tzw. złej normy. W latach 1967—1970 
nastąpił wyraźny wzrost udziału godzin 
dodatkowych w stosunku do ogółu go. 
dżin „zbadanych" oraz wzrost wykona
nia norm, wynikający w • pewnej mierze 
z rozluźnienia dyscypliny technologicz
nej, na co praktycznie służba technolo
giczna nie ma wpływu.

Średni 
nien w 
zgłaszać

Wraz

dozór techniczny, który powi- 
tąklch sytuacjach ingerować i 
nieprawidłowości, woli „żyć w

zgodzie" z brygadami. Taka działalność 
nie sprzyja tworzeniu prawidłowej bazy 
normatywnej, jak również zniekształca 
dane dptyczące stopnia wykonania norm 
pracy.; Wiadomo bowiem, że są na war
sztacie prace „dobre" i „złe", co ozna- 

' cza, że na niektórych operacjach normy 
są rozluźnione, na niektórych zbyt na
pięte. Tymczasem samym tylko normo, 
waniem pracy (w przypadku badanym) 
zajmuje się 30 proc, pracowników tech- 
nologicznyeh. Pracownlcycł w 1970 roku 
opracowali 1 rozpisali około 80 tys. kart 
pracy. Jest to ogrom pracy, korzyść zaś 
z tego bardzo wątpliwa,

Trzeba więc wyraźnie powiedzieć, że 
system pracy w akordzie w przedsię
biorstwach o produkcji jednostkowej nie 
zdaje egzaminu. Nie stworzył obiektyw
nego miernika, przy pomocy którego 
można by określać ilość wykonanej pracy 
1 co za tym idzie, wysokość zarobków. 
Mało tego — na pewnym etapie stoso
wania NTU, akord stanowi hamulec 
wzrostu wydajności pracy, ponieważ 
pracownicy warsztatu nie są zaintereso
wani w maksymalnym przekraczaniu 
ustalonych normatywów, bo grozi to 
skorygowaniem norm. Zachęca się więc 
pracowników do przekraczania norm, 
stosując specjalne premie, co jest oczy
wistym nonsensem ekonomicznym, a z 
punktu widzenia społecznego wydaje się 
szkodliwe.

W zakładach o produkcji jednostkowej 
należy chyba odstąpić od systemu pracy 
w akordzie i znaleźć formę określania 
zadań i kontroli ich wykonania. Taką 
formą mogłaby być dniówka zadaniowa. 
Pracownicy technologiczni, odciążeni od 
wyliczania I rozpisywania kart pracy na 
drobne operacje warsztatowe, mogliby 
zasilić. dozór techniczny w warsztacie 
oraz wzmocnić sekcje opracowujące pro. 
cesy technologiczne. W takim zakładzie 
również rola mistrza niewspółmiernie 

'by wzrosła, ponieważ stałby się on bez
pośrednio odpowiedzialny za prawidłowe 
i terminowe wykonanie zadań produk
cyjnych.

STANISŁAW RAKOWSKI 
Kluczbork

Praktyki rolnicze
z rozwojem rangi rolnictwa

Inż. mgr JAKUB CHOJNACKI 
z-ca Przewodniczącego 

Prezydium MRN w Płocku

I mnie ceny nie dają spokoju
Zaledwie kilka dni temu, w związku 

z dyskują na temat cen, w której 
uczestniczyli między innymi prof. Li
piński, dr Śliwa, prof. Gordon i inni 
pozwoliłem sobie przesłać do Was list- 
łilipikę, choć nie powoływałem się na 
tę dyskusję.

Po przeczytaniu w nr 48 relacji z na
stępnej dyskusji w PTE odczuwam ko
nieczność skreślenia następujących kil
ku słów.

W pełni popieram stanowisko prof. 
Mujżela solidaryzując się z jego ar
gumentami uzasadniającymi tezę poli
tyki stabilizacji i obniżki cen, z ogra
niczeniem swego stanowiska wyłącznie 
do artykułów przemysłowych, ponieważ 
zagadnienia produkcji rolnej nie są mi 
znane.

Chciałbym zwrócić uwagę na — naz-

Wydaje mi się, że twierdzenie prof. 
Fedorowicza o występowaniu truduo-
ści mierzeniu riicliu cen przy cał-
kowitej wymianie asortymentu nie może 
także stanowić argumentu przeciw te
zie prof. Mujżela. Trudności nie mogą 
być argumentem.

Podawana jako przykład pralka mu
si spełniać określoną funkcję (vide ana
liza wartości) lub kilka funkcji. Trak
tując te funkcje i stopień icb spełnie
nia przez dane porównywane urządze
nia jako parametry, istpleje możliwość 
związania icb (choć też niełatwa) z o- 
kreśloną wartością wyrażoną w jedno
stkach pracy, a następnie w jednost
kach monetarnych. Nie wątpię, że jest 
to zadanie dla specjalistów rozwiązal
ne.

Nie przekonuje mnie prpf. Fedoro-
wieź zakładający, że można,, prowadzićwałbym to — „nie odpowiadające aktu- wicz zakładający, źe można. prowadzić 

alnym potrzebom”" stanowisko prof;'" Łi-A politykę stabilizacji; cen'.'.' nfęuoglądając 
pińskiego zawarte w zdaniu „...Niełatwo' nft? ruęlj;-.kosztowi jedynie;, przy ża- ■ ----- . ..- . «... stosowaniu instrumentów „finansowych

przesuwających akumulację z gałęzi dojednak znaleźć rozwiązanie, ■ ■ które by 
godziło oba postulaty”... dotyczące kwe
stii zapewnienia skutecznych hamulców, 
zapobiegających pogarszaniu jakości 
przy jednoczesnej obniżce kosztów włas
nych.

Niewątpliwie jest to zadanie trudne, 
nie może to jednak stanowić kontrar
gumentu wobec ' tez przedmówcy. Spo
łecznym zadaniem ludzi nauki — spe
cjalistów Jest znalezienie tego rozwią
zania mimo trudności. Wypowiedzi prof. 
Lipińskiego z ostatniego okresu w ja
kiś niewytłumaczalny sposób kojarzą 
mi się z pojęciami stagnacji, łatwizny. 
Rezygnacja z zadań niełatwych przed 
próbą ich rozwiązania nie wydaje mi 
się stanowiskiem słusznym. Nie rozwo
dząc się — widzę tu znów podnoszoną 
w. mym poprzednim liście — propozycję 
stosowania cen parametrycznych jako 
narzędzia ekonomieźnego.

Nie rozumiem także, dlaczego prof. Li
piński uważa, że nie ma żadnych szans 
zapewnienia elastycznego importu, Są
dzę, że stać nas nawet na podniesienie 
wydatków dewizowych dla uprzytomnie
nia producentom, że NIE MA PRODUK
CJI BEZ ZBYTU, A ZBYTU NIE MA 
BEZ OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH. 
Bodźce ekonomiczne muszą być stoso
wane w praktyce, teoretyczne strasze
nie nimi nie spełni żadnej roli. Zasto
sowanie tych bodźców w niewielkiej na
wet ilości przypadków będzie rzeczywi
stym straszakiem dla nas wszystkich.

gałęzi. W tym sformułowaniu widzę fe
tysz kosztów własnych, a w domyśle 
— prawidłowość tych kosztów. Odczu
wam też dotychczas istniejącą BARIE
RĘ NIEWYMIENIALNOSCI NAKŁADÓW 
PRACY ŻYWEJ I NAKŁADÓW PRACY 
UPRZEDMIOTOWIONEJ. Moje odczucie, 
podkreślam , — wyłącznie odczucie, mó
wi coś innego. Koszty wcale nie są pra
widłowe, nie są one kosztami społecz
nie niezbędnymi. Nie stosujemy wobec 
przedsiębiorstw instrumentów ekono-

wzrasta rola kształcenia kadry pracują
cej bezpośrednio w produkcji rolniczej 
i w instytucjach obsługujących rolników.

Bardzo ważnym elementem w proce
sie kształcenia przyszłych specjalistów 
są praktyki rolnicze, w czasie których 
praktykant powinien nabyć umiejętności 
samodzielnej obserwacji i analizowania 
różnorodnych zjawisk dotyczących pro
dukcji rolniczej, organizacji pracy, 
współżycia z ludźmi,-' umiejętności sku
pienia wokół siebie ludzi celem realiza
cji postawionych zadań.

Absolwenci na ogół wiedzą jak orać 
jak siać, jak żywić w sposób racjonal
ny zwierzęta, ale nie bardzo wiedzą, jak 
zorganizować pracę — szczególnie u rol
ników Indywidualnych, we wsi, w gro
madzie. Posiadane wiadomości z - zakre
su organizacji pracy są zbyt teoretyczne 
1 nieprzystosowane do potrzeb na stano
wiskach gromadzkich i powiatowych.

Zasadniczą sprawą — moim zdaniem 
— jest dobór zakładów o odpowiednim 
profilu produkcyjnym, w ' których pro
wadzono by .'systematyczne szkolenie 
praktykantów. Oę^ywlścię; że pod poję
ciem zakladu-nie .mam tylko-,na/>myfli': 
wielkich gospodarstw rolnych,. ale rów1-' 
nież gromadzkie rady narodowe, mlędzy-

kółkowe bazy maszynowe, państwowe 
ośrodki maszynowe, spółdzielnie produk
cyjne.

Należyte przygotowanie praktyk wy
maga stworzenia przez przedsiębiorstwo 
niezbędnych warunków socjalno-byto
wych, dydaktyczno-badawczych i właści
wego poziomu produkcji. Niemniej waż
ną sprawą jest wykorzystanie okresu 
praktyk, który powinien obejmować ca
ły cykl produkcyjny w rolnictwie, to 
jest od września do września następ
nego roku. Taki okres praktyk pozwo
liłby prześledzić od początku do koń
ca proces technologiczny, a szczególnie 
fazy przejściowe oraz zapoznałby stu
dentów z pracą na każdym stanowisku.

Ukoronowaniem praktyk byłoby złoże
nie sprawozdania o charakterze oplsu- 
monografii i collegium praktyczno-teo- 
retyęznego.

Istotną i niezbędną koncepcją uspraw
niania programu nauczania a szczegól
nie w zakresie nauczania praktycznego 
jest również stworzenie zaplecźa szkole
niowo-badawczego, którego uczelnie ty
pu rolniczego na ogól nie mają. Należa
łoby tu wykorzystać Rolnicze Zakłady 
Doświadczalne,;* . -ć

TELESFOR ZYCH 
Obory

Czy nie za dużo przepisów

micznych, przedsiębiorstwa nie stosują
ich także wobec konstruktorów,
nologów,

tech
organizatorów i pozostałych

członków załóg.
Zbliżyłem się do plac, . a nie chcąc 

odchodzić od zasadniczego tematu — nie 
rozwijam myśli dalej. Uważam, że wła
śnie polityka stabilizacji cen będzie in
strumentem obniżki kosztów, przy za
łożeniu, że podstawowym miernikiem 
efektywności działalności przedslębior-

Prezes Rady Ministrów wydal zarzą
dzenie nr 14 z dnia 30.1.1968 r. w spra
wie uporządkowania resortowych aktów 
prawnych i ograniczenia ich ilości. W 
oparciu o powyższe zarządzenie mini
ster Handlu Wewnętrznego ogłosił w
Dzienniku Urzędowym nr dnia

stwa jest zysk. Ceny powinny 
wać koszty, a nie odwrotnie, 
tysz kosztów głęboko tkwi w 
umysłach — aż tak głęboko, 
towany Jest jako pewnik, nie 
jący dowodowi ani dyskusji.

stymulo- 
choć fe- 
naszych 

że trak- 
podlega-

Mnie nie tylko ceny nie dają spoko
ju, lecz i koszty.

JERZY TARNOWSKI 
Warszawa

W sprawie Analizy Wartości
W czasopiśmie Waszym z dnia 21 li

stopada 1971 r. nr 47 autor artykułu pt. 
„Czy tylko Tamel?", wyraża między In
nymi obawę, że projekty zmian w pro
dukowanych wyrobach w fabryce silni
ków elektrycznych „Tamel*, które przy
noszą duże oszczędności materiałowe i
jednocześnie zwiększają niedużym
stopniu pracochłonność wyrobów, nie zo
staną wdrożone.

Zgadzamy się w zupełności z autorem, 
iż powodem takiego stanu rzeczy jest 
niemożność zwiększenia funduszu plac, 
który zgodnie z obowiązującym syste
mem jest odgórnie limitowany.

Problem ten istnieje również 1 w In
nych przedsiębiorstwach naszego Zjedno
czenia. Trzeba przy tym obiektywnie 
stwierdzić, że trudności w tym zakresie 
będą się zwiększały w miarę rozszerza
nia się zakresu stosowania metody Ana
lizy Wartości, w zgrupowanych w na
szym Zjednoczeniu przedsiębiorstwach. 
W tej chwili w przedsiębiorstwach Zjed
noczenia pracuje kilkadziesiąt zespołów 
analizy wartości, a ilość ich ma wzros
nąć do ponad stu permanentnie bada
jących projektowane wyroby. Dotych
czasowa liczba 400 wyszkolonych pr" rów
ników wzrośnie co najmniej o kilkaset 
w najbliższym okresie.

Ponieważ rezerwy funduszu plac przed
siębiorstw i Zjednoczenia są ograniczo
ne, a zwiększanie funduszu plac nawet

w tak uzasadnionych przypadkach jak 
to przedstawiono w w/w artykule, jest 
często niemożliwe, problem ten przed
stawiliśmy naszym władzom nadrzęd
nym. Równocześnie stwierdzamy, że li
mitowanie funduszu piać nie jest jedy
ną barierą w wdrażaniu korzystnych 
zmian w wyrobach. Można by tu wymie
nić przykładowo stosunkowo niskie wy
nagrodzenie za projekty racjonalizator
skie 1 wynalazki przewidziane w prawie 
wynalazczym oraz te, z którymi muszą 
uporać się same przedsiębiorstwa np.:

— mala przepustowość narzędzlownl, 
które przygotowują odpowiednie pomoce 
warsztatowe umożliwiające wdrożenie za
proponowanych zmian;

— niechęć przedsiębiorstw do wprowa
dzania Innowacji, które powodują w fa
zie początkowej różnego rodzaju zakłó
cenia ;

— niechęć konstruktorów i technolo
gów do pracy zespołowej.

Kończąc informujemy, że Zjednoczeń” 
doceniając efektywność stosowania‘ me
tody AW dokłada wszelkich starań, aby 
istniejące przeszkody w jej wdrażaniu 
usunąć.

CZESŁAW GIL
Dyrektor Ekonomiczny 

Zjednoczenia Przemysłu Maszyn 
i Aparatów Elektrycznych

Warszawa

Akord czy dniówka
Sądzę, te system pracy w akordzie 

zdaje egzamin w zakładach, których 
produkcję charakteryzuje seryjność 1 
powtarzalność wyrobów. Odmiennie Jed
nak sytuacja przedstawia się w zakla. 
dach o produkcji Jednostkowej, niepow
tarzalnej, w których proces technolo
giczny na produkowane urządzenia (ma
szyny) opracowany Jest Jednorazowo.

W systemie pracy akordowej Istnieje 
pojęcie „godzin ‘ zadanych". Niezależnie 
od godzin zadanych, przy produkcji jed
nostkowej wydawane są godziny do
datkowe z różnych przyczyn. Wśród tych 
przyczyń, na ogól sprawdzalnych, wyją
tek stanowi reklamacja z tytułu normy 
czasowej.. Rzecz polega na tym, że *w 
przypadku produkcji jednostkowej i ...

14.4.1969 r. Obwieszczenie w sprawie wy
kazu obowiązujących resortowych aktów 
normatywnych i innych o charakterze 
ogólnym, ogłoszonych w Dzienniku 
Urzędowym lub nie opublikowanych. 
Wykaz fen, jak należało przypuszczać, 
został opracowany po wyeliminowaniu 
przepisów mało znaczących i niepotrzeb
nych, powstałych w okresie nadmier
nego scentralizowania naszego żyda go. 
spodarczego. Ile wobec tego muslalo być 
tych przepisów, jeżeli pozostało Ich jesz
cze 710, gdyż tyle zawiera wykaz ogło- ( 
szony w Dzienniku Urzędowym?

W dwa lata później, w Dz.U. MHW 
nr 4 z dnia 3.5.1971 r., zostało ogłoszone 
nowe obwieszczenie ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 3.3.1971 r. w spra
wie wykazu obowiązujących resorto. 
wych aktów normatywnych I Innych o 
charakterze ogólnym, anulujące po
przedni wykaz. Należało się spodziewać, 
że ilość przepisów znacznie zmniejszy 
się. Nadzieja ta, moim zdaniem nie 
spełniła się, ponieważ nowy wykaz 
przepisów zawiera nadal 655 różnych za
rządzeń, okólników 1 instrukcji, czyli 
tylko o 55 mniej niż w poprzednim wy
kazie.

Pobieżny nawet przegląd wykazu obo
wiązujących aktów prawnych MHW na
suwa szereg wątpliwości co do potrzeby 
tylu jeszcze przepisów w tym resorcie. 
Na przykład:

— Zarządzenie nr 204 z 12.9.1955 r. w 
sprawie ograniczenia stosowania I czasu 
trwania rozmów międzymiastowych oraz 
rozmów telefonicznych w jednostkach 
podległych MHW. Osiemnaście lat temu 
ogłoszone, kto je w praktyce przestrzec 
ga?

— Zarządzenie nr 203 z 12.9.1955 r. w 
sprawie usprawnienia dostaw soli jadal
nej 1 bydlęcej. Czy ono jeszcze musi 
obowiązywać, ćzy dotychczas nie 
usprawniono tych dostaw?

— Zarządzenie nr 128 z 28.7.1960 r. w 
sprawie oszczędności w wydatkach na 
reprezentację. Aźrdziw blerze, że 11 lat 
temu zalecano oszczędności, a nie tak 
dawno władze państwowe wydały rów. . 
nleż tego samego rodzaju zarządzenia, 
dotyczące wszystkich jednostek. ■

— Zarządzenie nr 80 z 8.6.1961 r. w 
sprawie oszczędnej gospodarki papierem 
oraz Jego przetworami. Kto Je prze
strzega?

LISTY • LISTY • LISTY •

Duża aktywność zawodowa piękniejszej połowy ludności Polski jest jednym Z 
czynników powodujących, że mamy stosunkowo bardzo wysoki odsetek ludności 
pracującej. Fot. CAF

POLSKA NA TLE EUROPY

— Pismo okólne nr 26 z 31.7.1962 r. w 
sprawie rozwoju wypożyczalni. Przepisy 
te chyba już się przeżyły. Wyposażenie 
gospodarstw domowych w artykuły go
spodarstwa domowego znacznie wzrosło 
W ostatnich latach.

— Pismo okólne' nr 10 z 21.11.1962 r. 
w sprawie należytej obsługi kupujących. 
Czyżby tak oczywista sprawa wymagała 
specjalnego zarządzenia?

— Dwa pisma okólne nr 6 I nr 8 z 
1963 r. w sprawie dalszego polepszenia 
wykorzystania powierzchni sprzedażowej 
sklepów. Czemu aż dwa i czy w ogóle 
są potrzebne?

— Instrukcja nr 2 z 2.4.1965 r. w spra-

i ę zaprezentował niedawno pierwszą 
U O próbę międzynarodowej analizy 

statystyczno-ekonomicznej w publikacji pt. 
„GOSPODARKA POLSKI NA TLE WY
BRANYCH KRAJÓW EUROPEJSKICH". 
Ponieważ ta analiza rozwoju społeczno- 
gospodarczego naszego kraju w porów
naniu z innymi krajami (zarówno so
cjalistycznymi jak i kapitalistycznymi) 
zawiera wiele ważnych i interesujących 
danych — chcemy zasygnalizować przy
najmniej niektóre z nich w cyklu krót
kich informacji, zaczynając od spraw 
demografii i aktywności zawodowej.

ptzemyslu w tej aktywności w roku 1969 
lub 1968:

% ludności 
czynnej 

zawodowo

% czynnych 
zawodowo 

pracujących ws .

§

wie skupu od ludności 
Dlaczego tylko tych słoi, 
np, po dżemach?

— Zarządzenie . nr 97 z

slot „wecka". 
a nie innych,

27.7.1966 r.
sprawie eksperymentalnego prowadzenia 
sprzedaży akwizycyjnej artykułów galan
teryjnych przez niektóre państwowe 
przedsiębiorstwa handlu hurtowego. Czy 
w MHW eksperymenty tak długo trwają?

W wykazie zamieszczonych jest jeszcze 
wiele przepisów wydanych przed 20 laty. 
Czy Jest możliwe przy tak szybko zmie
niającej się gospodarce w naszym kraju, 
aby te przepisy nie straciły swej aktual
ności?

Na szczeblu Ministerstwa Handlu Wew
nętrznego duża ilość przepisów powinna 
mleć charakter ramowy. Tymczasem Jest 
odwrotnie, ‘Przykładem jest tutaj nad
mierna Ilość Instrukcji,'ogłoszonych na 
47 kartach wykazu w sprawie odbioru 
Jakościowego różnych artykułów, towa
rów i materiałów. Wystarczyłaby jedna 
instrukcja ramowa w tym zakresie, po
zostawiająca pewną swobodę w ustala
niu szczegółowych zasad odbioru jakoś, 
ciowego odpowiednim branżom. Zwięk
szyłaby się odpowiedzialność jednostek 
nadrzędnych (zjedńoćzeń), tych branż 
za prawidłową gospodarkę w tym za
kresie. . Nadmierne Ingerowanie odgór
nie w działalność Jednostek gospodar. 
czych, Jak wiemy z przeszłości, przyno
siło nie najlepsze rezultaty.

Podobnie wygląda sprawa z wydaniem 
kilkunastu zarządzeń w sprawie bezpo
średnich dostaw mięsa, przetworów 
mięsnych i tłuszczów zwierzęcych do 
państwowej sieci detallcżnej na terenie 
poszczególnych województw. Czy 1 tutaj 
nie wystarczyłoby Jedno zarządzenie 
ogólne, dające uprawnienia prezydium 
wojewódzkich rad narodowych do zróż
nicowania zasad tych dostaw w zależ, 
noścl od warunków Istniejących w da
nym rejonie. Czy o wszystkim musi 
decydować Ministerstwo?

HENRYK CZARCINSKI 
Słupca

Podczas n wojny światowej właśnie 
Polska poniosła stosunkowo NAJWIĘ
KSZE STRATY LUDZKIE (zginęło 22'/« 
ludności, ogółem natomiast dla Jugosławii 
straty te szacowano na 11%, dla Czecho
słowacji i Francji — na 1,5%, dla W. Bry
tanii — 0,8% zaś dla całych Niemiec — 
na ok. 8—9%). I potem, po odbudowie 
zniszczeń i powojennych migracjach mie
liśmy stosunkowo NAJWIĘKSZY PRZY
ROST LUDNOŚCIOWY.

A mianowicie w latach 1950—1969 wśród

Polska 59,8 41,6 26,8
Węgry 48,8 29,1 34,6
NRD 48,0 13,3 42,2
Czechosłowacja 47,8 18,8 38,0
W. Brytania 46,5 JA 39,?
NRF 44,1 9,6 40,6
Austria 42,8 19,8 37,3
Francja 40,9 15,4 29,1
Włochy 36,8 20,8 31,5

LISTY • LISTY • LISTY

krajów wzrasta lud-porównywanych 
hość:

Polski — a 31"/. (do 33 min)
Jugosławii — o 24% (do 20 min)
NRF — o 23% (do 59 min)
Francji — o 21% (do 50 min)
Czechosłowacji —■ o 16% (do 14 min)
Włoch — 0 14% (do 53 min)
Węgier — o 10% (do 10 min)
W. Brytanii — o 10% (do 56 min)
Austrii — o 6% (do 7 min)
a NRD — zmalała o 7% (do 17 min)

Przyczyną tak szybkiego wzrostu lud
ności Polski było m. in. największe u nas 
nasilenie powojennych procesów kom
pensacyjnych w latach pięćdziesiątych 
(osiągaliśmy wtedy rekordową liczbę ży
wych urodzeń na 1 000 kobiet w wieku 
rozrodczym — 110, ?dy Jugosławia 109, 
a pozostałe omawiane tu kraje od 
60 do S3) choć potem, tyraz z upow
szechnieniem się modelu mniejszej ro
dziny, przyrost ludności zaczął u nas 
maleć (1 np. w r. 1968 w.w. wskaźnik

Mając najwyższy odsetek czynnych za- 
. wodowo równocześnie MAMY STOSUN

KOWO NAJNIŻSZY ODSETEK PRACU
JĄCYCH W PRZEMYŚLE (oraz w in
nych pozarolniczych działach gospodar
ki,' głównie usługowych). Mimo że w 
minionym dwudziestoleciu dzięki duże
mu wzrostowi zatrudnienia w szybko roz
wijanym uspołecznionym przemyśle, bu
downictwie, transporcie, handlu itp. ta 
struktura znacznie się poprawiła (bo 
jeszcze w roku 1950 w naszym rolnictwie 
pracowało 57,2% czynnych zawodowo). 
Ale jak wykazują bliższe porównania — 
podobnie duże zmiany strukturalne no
towano też w innych porównywanych 
krajach, zwłaszcza zaś w socjalistycz
nych.

Wszędzie więc wzrósł UDZIAŁ LUD
NOŚCI UTRZYMUJĄCEJ SIĘ ZE 2R0-

urodzeń zmalał do 61, niższy był 
w Czechosłowacji i na Węgrzech).

W rezultacie wojennych strat i 
jennego wyżu demograficznego —

wtedy

powo- 
wśród

DEL POZAROLNICZYCH, który w
roku (dla Polski — 1966) wyniósł:

W. Brytania 96%
NRF 92%
Austria 86%
Francja 84%
Czechosłowacja 84%
NRD 81%
Włochy 76%
Węgry 71%
Polska 66%
Jugosławia 53%
Warto tu dodać, źe specyficzne

pracy w krajach kapitalistycznych

1965

porównywanych krajów mamy obok Ju
gosławii NAJWYŻSZY ODSETEK LUD
NOŚCI W WIEKU PONIŻEJ 20 LAT (38%, 
gdy w pozostałych krajach 30 — 34%) 
1 NAJNIŻSZY ODSETEK LUDNOŚCI W 
WIEKU PONAD 64 ŁATA (8%, gdy W 
pozostałych 11 —. 15%). Natomiast udział 
ludności w wieku produkcyjnym (21—64 
lata) jeszcze w roku 1969 był w Polsce — 
obok NRD 1 Francji — stosunkowo niski 
(54% , w pozostałych 55 — 58%). -

My jednak mimo to mieliśmy i nadal 
mamy NAJWYŻSZY ODSETEK LUDNO
ŚCI CZYNNEJ ZAWODOWO. Wiąże się 
to z faktem . Jeszcze dużego w Polsce 
udziału pracy w rolnictwie, której sto
pień mechanizacji Jest u nas stosunko
wo niewielki (no i z faktem dość dużej
aktywności; zawodowej kobiet patrz
foto).

Oto współczynniki aktywności’ zawodo
wej i udział rolnictwa (z leśnictwem) oraz

dla 
jest

przy tym PRZEMIESZCZANIE NADWY
ŻEK SIŁY ROBOCZEJ, które w Europie 
w. roku 1965 objęło ok. 5,4 min osób, 
przy czym do krajów zatrudniających 
obcą silę roboczą należy głównie: Fran
cja (1,4 mln), NRF (1,2 mln) 1 W. Bry- 

' tania (1,2 min), zaś do krajów dostar
czających tej siły należą głównie: Wło
chy (1,5 min), Hiszpania (0,7 min), Tur
cja (0,2 min), Grecja (0,2 min) oraz Por
tugalia (0,1 mln) 1 Jako jedyny kraj .so
cjalistyczny — Jugosławia (0,1 min). W ; 
krajach RWPG międzypaństwowe prze
mieszczenie nadwyżek siły roboczej jest . 
minimalne. (WSG)
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WYMIANA TOWAROWA 

ZSRR Z ZAGRANICĄ
Jak informuje prasa radziecka, obec

nie ponad ‘‘It obrotów handlu zagra
nicznego ZSRR przypada na kraje so
cjalistyczne.’ W tib. pięciolatce obroty 
te wyrażały się kwotę 60,6 mid rbl i 
wzrosły 1,5-krotnic. 'Znacznie rozwinię
to kooperację produkcyjną i prac nau
kowo-technicznych z państwami RWPG. 
Do czołowych partnerów Związku Ra
dzieckiego należy NRD, na którą w ro
ku 1950 przypadało 15 proc, obrotów 
ZSRR, Polska — 11 proc., Czechosło
wacja — 10 proc., Bulgaria — 8 proc., 
Węgry — 7 proc.

Znaczną rolę w systemie związków 
Kraju Rad z rynkiem światowym od
grywają kraje rozwijające się, na któ
re. przypadało w roku 1970 13,5 proc, 
obrotów. Duża część eksportu do tych 
krajów opiera się na przyznanych im 
kredytach, przy czym splata tych kre
dytów następuje z zasady w produk
tach tradycyjnego wywozu tych państw 
oraz w postaci dostaw pochodząc,ycli 
z ^rozwijanych przemysłów narodowych.

Poważnie wzrosła także w ostatnich 
latach wymiana z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi. Dotyczy to przede 
wszystkim wymiany towarowej z Fin
landią, Francją, Anglią, Japonią, Wło
chami, NRF, Szwecją i Austrią, (kk)

ROZWÓJ HANDLU W ZSRR
Radziecki handel wewnętrzny wychodzi 

na nowy, nieporównywalny z dotych
czasowym, wysoki poziom. Obroty deta
liczne będą się zwiększać w coraz szyb
szym tempie. W porównaniu z ub. r. 
wyniosą one: w br. — 106,4 proc., w 
1972 r. — 114,6 proc., w 1973 r. — 123,3 
proc., w 1974 r. — 132,3 proc, i w 1975 r. 
— 141,8 proc.

Jak wynika z planów przemysłu i rol
nictwa, w trakcie pięciolatki do sieci 
handlowej będzie napływać rosnący po
tok niezbędnej produkcji. Przewiduje się 
znaczny wzrost spożycia takich artyku
łów, jak mięso, mleko, owoce, warzywa, 
jaja; cukier. W sposób istotny wzrośnie 
sprzedaż najważniejszych wyrobów prze
mysłu lekkiego, zwłaszcza tkanin, dzia
niny i obuwia skórzanego. Podwoją się 
dostawy tzw. towarów kulturaino-byto- 
wych i gospodarstwa domowego. W okre
sie pięciolatki zamierza się sprzedać 
mieszkańcom 2,6 min samochodów oso
bowych.

Umacnia się materialno-techniczna ba
za handlu. W samym tylko przyszłym 
roku dotacje dla handlu państwowego 
wyniosą 2,5 mid rubli i będą prawie o 
30 proc, wyższe niż w br. Organizacje 
spółdzielcze przeznaczą na budowę 
przedsiębiorstw oraz rozszerzenie han
dlowej obsługi ludności i skupu 1,1 mid 
rubli, (d)

GOSPODARKA CSRS 
PO 10 MIESIĄCACH

Wg opublikowanych ostatnio danych, . 
produkcja przemysłowa w CSRS wzro
sła w okresie styczeń — październik 
1971 o 7 proc, w porównaniu z analo
gicznym okresem roku poprzedniego 
(plan roczny przewidywał wzrost pro
dukcji o 5,9 proc.). Nastąpiło to przy 
niższym od planowanego zatrudnieniu 
w przemyśle (wzrost zatrudnienia o 0,4 
proc, przy planowanym 0,5 proc.) Oraz 
wyższym od zakładanego w planie 
wzroście wydajności pracy (wykona
nie 6,6 proc., plan 5,2 proc.). Wyższa 
od planowanej jest także produkcja 
budownictwa. Zwiększyła się ona. we 
wspomnianym okresie o 10,4 proc, (plan 
roczny zakłada wzrost produkcji budo
wlanej o 8,5 proc.), zatrudnienie w 
budownictwie wzrosło o 2,3 proc; (plan 
— 1,5 proc.), wydajność pracy o 7,9 
proc, (plan — 6,8 proc.).......................  
’ Powyżej planu rocznego kształtował 
Się w ciągu pierwszych 10 miesięcy 
1971 r. skup zwierząt rzeźnych jiVzio'st 
o 8,6 proc, przy założonym w planie 
wzroście skupu o 4,6 proc.) oraz jaj 
(wzrost skupu o 9,7 proc., planowany 
0,4 proc.), poniżej założeń planu — skup 
mleka (plan zakładał wzrost skupu o 
5,4 proc., do października skup zwięk
szy! się jednak tylko o 4,4 proc.). W. 
dalszym ciągu poniżej założeń plami' 
rocznego kształtują się obroty handlu 
wewnętrznego (wzrost o 4,2 proc, przy 
planowanym na rok 1971 wzroście o 
5,1 proc.).

Z wyprzedzeniem realizowane są za
dania eksportowe do krajów socjali. 
stycznych. Eksport do krajów socjali
stycznych wzrósł w okresie styczeń — 
październik o 10’,2 proc, (plan roczny — 
5,2 proc.), podobnie o 19,2 proc, wzrósł 
eksport do krajów kapitalistycznych 
(plan 10,5 proc.). Nie osiągnął piano
wych rozmiarów import. Przywóz z ki a- 
jów socjalistycznych zwiększył się tył. 
ko o 3,8 proc, (plan roczny zakłada 
wzrost importu z tego kierunku o 8,1 
proc.). W większym stopniu wzrósł im
port z krajów kapitalistycznych, bo o 
9,0 proc., chociaż także nie osiągnął po
ziomu założonego w planie rocznym 
(11,6 proc.).
:A oto kilka podstawowych informa

cji dotyczących wskaźników finanse, 
wych: przedsiębiorstwa — bez zakła
dów drobnej wytwórczości — zwięk
szyły swe dochody o 6,4 proc, (plan 
4,1 proc.), przy czym jednak w więk
szym jeszcze stopniu wzrosły nakład}' 
materiałowe i inne na produkcję (o 7,1 
proc, przy planowanym wzroście o 2,8 
proc.).

Przekroczenie planu dotyczy także 
wypłat z tytułu płac, premii i nagród. 
5V . planie rocznym zakłada się wzrost 
tych wypłat o 4,2 proc., wykonanie w 
ciągu 10 miesięcy wyniosło 4,9 proc. 
Brak jeszcze pełnych danych na temat 
globalnych dochodów pieniężnych lud. 
ności. W każdym razie w ciągu 3 kwar
tałów dochody te — w porównaniu z 
analogicznym okresem roku 1970 — 
zwiększyły się o 5,1 proc., przy czym 
we wrześniu np. o 7,7 proc. W planie 
rocznym zakładano wzrost przychodów 
pieniężnych ludności o 5,3 proc, (kk)

BUŁGARSKIE MASZYNY 
DLA PRZEMYSŁU 
TYTONIOWEGO

Jak informuje agencja „Sofia-Press”, 
w Cliaskowie — jedynym w Bułgarii o- 
środku badawczo - konstrukcyjnym ma- 
śzyn dla przemysłu tytoniowego — 
•skonstruowano obecnie cały zespól urzą
dzeń, odpowiadających standardom świa
towym. Do tych urządzeń należeć 
ma silos do krojenia tytoniu „SRT-6900“, 
zainstalowany w plowdiwskiej fabry
ce papierosów. Silosy tego typu zo
stały zamówione w przemyśle buł
garskim przez odbiorców w ZSRR, 
CSRS i NRD. Zaprojektowano także in
stalacje do zasilania maszyn produkują
cych papierosy (1 instalacja zaopatruje 
16 maszyn przy pełnym wykorzystaniu 
tytoniu), do seryjnej produkcji przeka
zano także konstrukcje instalacji do 
przerzucania tytoniu przy przeróbce ba
li (1290 kg liści tytoniowych w ciągu go
dziny), urządzenia do odpylania zapew
niające 4-krotnle wyższą czystość powie
trza w stosunku do obowiązujących 
norm sanitarnych, różnego rodzaju wi- 
bro-transportery itp. (kk)

WĘGIERSKI PROGRAM 
PRODUKCJI MIĘSA

Cztery lata temu rząd węgierski ogło
sił program rozwoju hodowli i produkcji 
mięsa.

10 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr .1 (1059) - 2.1.1972;

W wywiadzie udzielonym agencji MTI 
przez wiceministra rolnictwa i przemy
słu spożywczego, dr Istvana Gergely, 
dowiadujemy się, że program osiągnął w 
znacznej części swój cel. W rezultacie, 
spożycie mięsa na Węgrzech na głowę 
ludności wzrośnie z 53,9 kg w 1967 roku 
do 62 kg pod koniec br. W tym czasie 
również eksport zwierząt rzeźnych, mię
sa i innych produktów zwierzęcych .ukła
da! się pomyślniej niż oczekiwano.

Według statystyk, w 1967 roku hodow
cy sprzedali 1,23 min ton zwierząt rzeź
nych, pod koniec br. spodziewane jest 
1,56 min ton. W 1969 roku produkcja mię
sa przeżywała jeszcze stagnację, w 1970 
roku zwiększyła się o 4,5 proc., w tym 
roku — według wstępnych danych — 
przekroczy poziom z 1969 roku o 15 
procent, (d)

TURYŚCI ZAGRANICZNI 
NA WĘGRZECH

Jak informuje agencja „Budapress1*, 
w ciągu trzech pierwszych kwartałów 
1971 r. przebywało na Węgrzech 5,2 min 
zagranicznych turystów, w tym 2,9 min, 
dla których Węgry były krajem docelo
wym. W hotelach i na campingach za
graniczni turyści spędzili 4,8 min oso- 
bo-dni, a wpływy dewizowe z turysty- 
ki, uzyskane w ciągu 3 kwartałów 1971 
roku, przewyższyły już globalne roz
miary wpływów dewizowych z tego ty
tułu w ciągu całego 1970 roku. Zwięk
szyły się przyjazdy ze wszystkich kra
jów z wyjątkiem Jugosławii. Na czoło, 
wym miejscu znalazła się Czechosłowa
cja, skąd przyjechało na Węgry dó koń
ca września 1971 r. 2,5 min osób.

Liczba Turystów z krajów kapitali
stycznych wzrosła o 20 proc.; ogółem 
z krajów kapitalistycznych przyjechało 
na Węgry 750 tys. osób. Szczególnie 
wysoki był wzrost turystyki przyjazdo. 
wej z krajów kapitalistycznych w III 
kwartale, bo wyniósł aż 42 proc. Po- 
zostaje to w ścisłym związku z organi
zowaną w tym czasie w Budapeszcie 
Światową Wystawą Myśliwską, którą 
przyciągnęła wielu dewizowych tury
stów.

Liczba Węgrów, wyjeżdżających za 
granicę, wzrosła w ciągu 9 miesięcy 
1971 roku o 8 proc, i wyniosła 880 tys. 
osób. Ocenia się, że do końca roku 
turystyka wyjazdowa obejmie ponad 
milion osób, co stanowi absolutny re
kord w powojennej historii Węgier, (kk)

KOOPERACJA WRL 
Z ZACHODEM

Od roku 1968, tj. od wprowadzenia na 
Węgrzech nowego systemu zarządzania 
gospodarką, obserwuje się szczególne 

nasilenie w zawieraniu umów kooperacyj
nych z firmami zachodnimi. Węgry za
warły dotychczas ponad 159 takich umów, 
przy czym z NRF — 39 proc, wszystkich 
tego rodzaju porozumień, z Austrią i— 
17 proc., oraz 6—8 proc, z Francją, An
glią, Szwajcarią, Szwecją i Włochami. 
75 proc, umów dotyczy kooperacji w 
dziedzinie przemysłu maszynowego, 16 
proc., — w przemyśle chemicznym, 6 
proc. — w rolnictwie, zaś 3 proc, w prze
myśle lekkim.

Zawieranie umów kooperacyjnych oraz 
rozwój tych form współpracy spotyka 
się z poparciem państwa. W swych mię
dzypaństwowych umowach gospodarczych 
WRL zabezpiecza bowiem dogodne wa
runki dla rozwoju kooperacji. Znalazło 
to odbicie w umowach zawartych z Wło
chami, Francją, Belgią, NRF, Szwecją, 
Austrią, Norwegią, Danią i Finlandią. 
Zgodnie z odpowiednimi klauzulami, do
stawy towarowe wynikające z kooperacji 
nic podlegają ograniczeniom ilościowym 
lub innym formom kontyngentów. Po
nadto przy dostawach kooperacyjnych 
stosuje się ulgi w opłatach celnych i in
ne ułatwienia. Wśród porozumień koope
racyjnych 49 proc; dotyczy -kooperacji 
w produkcji. 34 proc. — wymiany myśli 
naukow-o-technicznej . f wśi>ómyćli' ' ba? 
dań, 17 proc., — kooperacji na rynkach 
trzecich, zaś 9 proc., innych rodzajów 
współpracy, (d)

50 MLN DOL. POŻYCZKI 
DLA WĘGIER

Międzynarodowe konsorcjum finanso
we, na którego czele stoją banki Lloyds 
i Bolsa udzieliły Węgrom pożyczki w 
wysokości 59 min dolarów przeznaczonej 

na rozwój przemysłu produkującego na 
eksport. Sądzi się, iż jest to największa 
pożyczka przyznana kiedykolwiek dotąd 
dla krajów RWPG.

W skład bankowego konsorcjum wcho
dzą banki z Japonii, Stanów Zjednoczo
nych, Kanady, Australii, Hongkongu i 
W. Brytanii, (d)

RUMUNIA ROZPOCZYNA 
PRODUKCJĘ

WIELKOTONAŻOWYCH 
SAMOCHODÓW 
CIĘŻAROWYCH

Prasa rumuńska donosi o uruchomie
niu pierwszej linii technologicznej w 
braszowskicj Fabryce Samochodów Cię
żarowych, mającej dostarczać samochody 
dieslowskie o wielkim tonażu. Na razie 
wytwarzane są seryjnie jedynie niektóre 
elementy do montażu. Linia ta, złożona 
z 16 agregatów, ma zostać uzupełniona 
wkrótce o 6 dalszych, zbudowana ona 
została, w oparciu o samozaopatrzenie, w 
ciągu 29 miesięcy, pierwotnie planowa
no budowę jej w ciągu 49 miesięcy. Pra
sa rumuńska podkreśla, że oparcie in
westycji na samozaopatrzeniu zaoszczę
dziło gospodarce narodowej ponad 109 
min lei dew. <

(kk)

RUMUNSKO-EGIPSKIE 
POROZUMIENIE

Jak podała agencja AGERPRES, Ru
munia udzieli Arabskiej Republice E- 
giptu kredytu handlowego. Porozumienie 
w sprawie kredytu podpisane zostało 13 
bin. w Bukareszcie równocześnie z po
rozumieniem o współpracy gospodarczej 
i naukowo-techniczńej między obu kra
jami. Dokumenty podpisali pierwszy wi
cepremier SSRR Ilie Verdet i pierwszy 
wicepremier Arabskiej Republiki Egiptu 
dr Azis Sedki.

Jak czytam}' w innej depeszy AGP, 
egipskiego wicepremiera przyjął 13 bm. 
przewodniczący Rady Państwa SRR Ni
colae Ceausescu. Azis Sedki przekazał 
Nicolae Ceausescu zaproszenie do zło
żenia wizyty oficjalnej w Arabskiej Re
publice Egiptu, które przyjęte zostało z 
zadowoleniem, (d)

NOWY 5-LETNI PLAN CEJLONU

Nowy 5-lelni (1972—1976) plan rozwoju 
gospodarczego Cejlonu, wniesiony do 
parlamentu w Colombo przez premiera 
Bandanaraike, ma zwiększyć globalny 
produkt narodowy kraju z 11 766 min 
rupii do 16 822 min rupii oraz zmniej
szyć bezrobocie z obecnych 509 tys. do 
299 tys. osób. W takim przypadku glo
balny produkt narodowy na głowę wzro
śnie z 910 rupii do 11.59 rupii rocznie.

Na inwestycje plan przewiduje 15 090 
min rupii (około 2 450 min doi.), z cze
go połowę ma dostarczyć kapitał pry
watny. Według programu 59 proc, środ
ków inwestycyjnych zostanie zużytych 
na drobny przemyśl, modernizację go- 
spodarst chłopskich i zwiększenie upraw 
herbaty, kauczuku oraz ryżu.

Zgodnie z . planem zbiory herbaty ma
ją wzrosnąć z obecnych 468 ‘min do 550 
min funtów, kauczuku — z 351 min do 
400 min funtów i ryżu — z 77 min do 
116 min jbuśzli (1 buszcl — 36 Iitrów).

....................... (MP)

P
RZED trzydziestu, dwudziestu 
laty dolar był tą walutą, przy 
pomocy której sanowano go- 
• spodarkę,"wkłuty w wielu kra. 
jaćh •. kapitalistycznego świata. 
Obecnie sytuacja, zmieniła się 

diametralnie^ Wszystkie inne liczą
ce się waluty musiały na przełomie 
1971 i 1972 roku sanować dolara.

Można też stwierdzić, że wraz z 
zaprzestaniem wymienialności dola
ra przez Stany Zjednoczone na zło
to, czy inne dewizy przestał dzia
łać główny czynnik, który legł u 
podstaw układów'z Bretton Woods, 
zawartych , w dniu 22 lipca 1944 r. 
Dolar przestał być tak dobry, jak 
złoto. A samego złota zaczęło być w 
skarbcu USA za mało dla zabezpie
czenia na odpowiednim poziomie 
wymiany na kruszec dolarów zgła
szanych przez centralne banki in
nych krajów.

Obecnie dojrzały warunki do za
warcia nowego międzynarodowego 
porozumienia walutowego, w któ
rym z całą pewnością dolar nie bę
dzie odgrywał tej roli, jaką speł
nia! dotychczas w świecie kapita
listycznym.

Jakie czynniki spowodowały, że 
dolar w okresie wojny i w okresie 
powojennym odgrywał w między
narodowych stosunkach gospodar
czych tę samą rolę co złoto i zaj
mował pozycję monopolistyczną?

Było ich kilka. Znaczny napływ 
złota do USA rozpoczął się już po 
wielkim kryzysie, od stycznia 1934 
r„ kiedy nowy parytet dolara (po 
jego dewaluacji) został ustabilizo
wany na poziomie 35 dolarów za 
uncję złota (31,1 grama kruszcu). 
W Europie w tym okresie następo
wały kolejne dewaluacje wielu wa
lut i w związku z tym wystąpiła 
ucieczka kapitałów do USA (bądź 
repatracja kapitałów amerykań
skich). Określoną rolę w ucieczce 
złota z Europy do USA odegrało 
również dojście Hitlera do władzy 
i związane z tym przenoszenie za
sobów majątkowych należących do 
Żydów. Także obawa przed zbliża-

KONIEC EPOKI DOLARA?
MIROSŁAW DYNER

jącą się wojną była przyczyną uciecz
ki z Europy do USA walut i kapi
tałów, szczególnie szukających dłu
goterminowej, pewnej lokaty.

•W czasie II wojny światowej, sprze
dając towary i sprzęt wojenny Krajom 
koalicji walczącej z faszystowskimi pań
stwami, USA ściągnęły od nich znaczne 
ilości złota, gdyż kraje te nie mogły 
w tym czasie prowadzić normalnego han
dlu i eksportu. Prawie całego zapasu 
złota musiala się wyzbyć na korzyść 
Amerykanów Wielka Brytania. Stan o’ 

• ficjalnych zasobów złota w USA zwięk
szył się z 14 896 min doi. w 1938 r. do 
21 422 min doi. w 1946 r. Stanowiło to 
ponad 63 proc, całego monetarnego zło
ta światowego.

Nastąpiło znaczne zwiększenie 
przez Stany Zjednoczone w okresie 
wojny potencjału technicznego i 
produkcyjnego (osiągnięcie w 1945 
r. ok. 60 proc, przemysłowej produk
cji światowej), ściągnięcie do swe
go skarbca ogromnych ilości złota 
i uzależnienie wielu krajów przy 
pomocy różnego rodzaju pożyczek 
i , zobowiązań. Wszystko to spra
wiło, że USA stała się hegemonem 
świata kapitalistycznego. Jednym z 
ich instrumentów działania, w po
wojennej ekspansji stał się, nie
jako automatycznie, dolar. Stany 
Zjednoczone były jedynym krajem 
kapitalistycznym, który wyszedł 
wzmocniony ekonomicznie z wojny. 
Dodatkowym bowiem czynnikiem 
wzmacniającym rolę dolara w okre
sie pierwszych lat powojennych by
ła słabość ekonomiczna gospodarki 
zachodniej Europy i Japonii.

DIALEKTYCZNA SPRZECZNOŚĆ
Dolar spełniał rolę głównej świa

towej waluty rezerwowej przez 
prawie trzydzieści lat. Dzięki temu 
mógł się on stać jednym z podsta
wowych narzędzi imperializmu ame
rykańskiego. Jednocześnie jednak 
pełnił on funkcję podstawowego 
środka w obrotach i rozliczeniach 
międzynarodowych oraz podstawo
wej • waluty rezerwowej banków na 
całym świecie. Ta druga funkcja 
była ściśle związana z wymienial
nością na złoto.

Na łamach „Życia Gospodarcze
go” niejednokrotnie pokazywaliśmy 
sprzeczność między funkcją dola
ra, jako narzędzia amerykańskiej 
polityki i funkcją pieniądza świa
towego.- Można powiedzieć, że ta 
pierwsza przyczyniała się do nisz
czenia tej drugiej doprowadzając do 
strukturalnego kryzysu walutowego 
w świecie kapitalistycznym. Anali
zowaliśmy poszczególne etapy tego 
kryzysu, stałe słabnięcie roli dola
ra w gospodarce światowej, w tym 
również w stosunki do innych wa
lut, jak również pośrednio słabnię
cie gospodarki amerykańskiej w sto

sunku do gospodarek innych czoło
wych krajów kapitalistycznych.

Przez wiele lat eksport amerykań
skich towarów i . usług przeważał 
wartościowo nad ich importem, w 
rezultacie bilans handlowy Stanów 
Zjednoczonych był dodatni. Rów
nież wpływy z zysków amerykań
skich koncernów i banków działają
cych poza USA były wyższe od eks
portu kapitałów przeznaczonych do 
zagranicznych inwestycji bezpośred
nich (długoterminowych).

Jednak te wszystkie wpływy nie wy
starczały w poszczególnych latach, by 
pokryć wydatki związane z polityką Sta
nów Zjednoczonych w święcie, z two
rzeniem baz wojskowych 1 paktów mi
litarnych, z pobytem wojsk USA poza 
ich granicami, Jak również wydatki na 
tzw. pomoc dla „zaprzyjaźnionych** rzą
dów. -Bilans płatniczy Stanów Zjednoczo
nych stal się ujemny, co powodowało 
odpływ zapasów złota ze skarbca USA, 
gdyż wiele krajów nie chciało trzymać 
nadmiernych ilości dolarów w swych 
bankach, wołało je zamieniać na złoto. 
Co parę miesięcy, przez wiele lat nasi 
czytelnicy otrzymywali kolejną wiado
mość, że poziom rezerw złota w skarb
cu USA zmniejszył się do nie notowane
go od wielu lat stanu. Przed kilku laty, 
gdy rezerwy tego kruszcu zmniejszyły 
się do ok. 19 mid dolarów, rząd USA 
ograniczy! wymienialność dolara na zło
to, a w 1971 r., jak pamiętamy, zawie
sił ją zupełnie.

Konkludując można stwierdzić, że 
wydatki USA związane z ich im
perialistyczną polityką przyczyniły 
się w sposób decydujący do kryzy
su bilansu płatniczego Stanów Zjed
noczonych, a pośrednio do kryzysu 
dolara i międzynarodowego systemu 
walutowego. Destruktywnym czyn
nikiem, którego skutki przypieczę
towały ostatecznie obecną klęskę 
dolara, była „brudna” wojna wiet
namska. Mając to na uwadze, trud
no się zgodzić z niektórymi komen
tarzami, przypisującymi winę za za
łamanie się dolara jedynie Nixono- 
wi i jego ekipie.

Należy jednak zaznaczyć, że na 
nieuchronność dewaluacji złożyły 
się też i inne przyczyny, mające swe 
korzenie w destruktywnych zmia
nach i sprzecznościach, jakie się 
rozwijały w ostatnim dziesięciole
ciu w gospodarce amerykańskiej, 
jak również przyczyny znajdujące 
się poza nią' — przede wszystkim 
znacznie szybszy rozwój gospodar
czy zachodniej Europy i Japonii w 
stosunku do USA.

ROK 1971 BYŁ RRZELOMOWY
Nixonowi i jego ekipie po dojściu 

do władzy wydawało się, że dość 
łatwo uda się opanować inflację, 
że wystarczy odejść od interwen
cjonizmu stosowanego w szerokich 
rozmiarach przez rządy Kennedy’e- 
go i Johnsona, że neoleseferyzm 
w polityce gospodarczej nowego 
rządu spowoduje, iż gospodarka au
tomatycznie wróci do równowagi. 
W imię tej zasady zaakceptowano 
wzrost bezrobocia, sądząc przy tym, 
że spowoduje on wzrost dyscypliny 
piodukcyjnej, a również przyczyni 
się do wzrostu wydajność! pracy.

Nowej ekipie wydawało się także, że 
dość łatwo przyjdzie jej opńnować ero
zję dolara tak na rynku wewnętrznym, 
jak i na rynkach zagranicznych. Kiedy 
jednak bilans handlowy (nie mówiąc już 
o płatniczym) zaczął przejawiać coraz 
gorsze wyniki — rząd Nixona doszedł do 
wniosku, źe przyczyną jest spadek wy
dajności pracy, a w związku z tym 
wzrost cen jednostkowych towarów a- 
merykańskich w stosunku do konkuren
cyjnych towarów pochodzących z krajów 
EWG 1 Japonii. Pamiętny pod tym 
względem był apel Nixona o podniesie
nie wydajności pracy — Jako zadania 
narodowego Amerykanów.

Sam apel nie móg! jednak znjie- 
nić stanu taktycznego. Orientu
jąc się co do tendencji w dalszym 
ciągu pogarszającego się bilansu 
handlowego i braku automatycz
nych skutków w wygasaniu infla
cji, Nixon odrzucił politykę lesefe
ryzmu i przeszedł na drogę inter
wencjonizmu państwowego, o nieco 
innych metodach działania, niż 
miało to miejsce zą Kennedy’ego 
i Johnsona.

Głównym manewrem interwen- 
cjonistycznym, wylansowanym 'w 
połowie 1971 roku był jego specjal
ny program, ogłaszający na pewien 
okres czasu zamrożenie płac i cen 
oraz wprowadzenie protekcyjnego 10- 
-procentowego dodatku importowe
go do ceł na towary wwożone z za
granicy do USA. Place rzeczywiście 
częściowo zamrożono, zamrożenie 
cen się nie udało. Ujemny bilans 
płatniczy w III kwartale, jak o tym 
donosiliśmy, pogłębił się do ok. 12 
mid dolarów (w przeliczeniu na 
skalę roczną). Nie są znane dane o 
wynikach -bilansu handlowego, ąle 

można przypuszczać, że jego' defi
cyt utrzymał się — a jak sądzą 
niektórzy — nawet pogłębił się. 
Dodątek 10-procentowy bronił tyl
ko wewnętrzny rynek USA w o- 
kreślonym stopniu przed obcą kon
kurencją, lecz nie był środkiem do 
zwiększenia konkurencyjności ame
rykańskich towarów na światowych 

, rynkach. A więc nie był w stanie 
zmienić w zasadniczy sposób ten
dencji powodujących powstawanie 
ujemnego bilansu handlowego.

Wydaje się, że wyniki III kwar
tału bieżącego roku wykazały bu- 
sinesmenom amerykańskim j ekipie 
rządowej Nixona, że nie tędy dro
ga.

W tej sytuacji, Jedynym ratunkiem by
ło dokonanie dewaluacji dolara. Komen
tatorzy decyzję Nixona o dewaluacji do
lara przypisują wynikom rozmów mię
dzy nim, a prezydentem Francji Pom
pidou. Sądzę, ,źe decyzja ta zapadła du
żo wcześniej, że została ona podjęta w 
Stanach Zjednoczonych, a w czasie spot
kania z Pompidou Nixon ją tylko sprze
dał. za co? o tym na razie niewiele 
wiadomo, można się domyślać, że za 
ustępstwa Francuzów na rynku rolnym 
EWG? Czy jeszcze za coś innego?

Niektórzy komentatorzy głoszą, że 
jest to klęska Nixona. Na pewno 
jest to jakaś klęska gospodarki a- 
merykańskiej, ale czy samego Ni
xona? Chyba nie. Po rozważeniu 
możliwości jej skutków, można 
dojść do wniosku, że decyzja była 
nie tyle odważna, co słuszna i moż
na być prawie pewnym, że będzie 
ona korzystna dla ekonomiki USA.

W USA KOŃCZY SIĘ 
DEPRESJA

Wprawdzie wskaźnik produkcji 
przemysłowej w USA nadal od kil
ku miesięcy utrzymuje się mniej 
więcej na tym samym poziomie 
przeciętnie niższym niż w 1970 roku, 
lecz wystąpiły nowe zjawiska w in
nych dziedzinach. Nastąpił spadek 
stanu zapasów w przemyśle i w 
handlu hurtowym, W b. roku moż

na spodziewać się wzrostu zysków 
spółek. Wobec spadku stopy inwe
stycji, jaki miał miejsce przez ca
ły 1971 rok, wydaje się prawdopo
dobne, że w 1972 roku dojdzie do 
ich wzrostu. -

Nadzieje niektórych (m. in. eko
nomistów z redakcji miesięcznika 
„Fortuna”) nie spełniły się, wydat
ki konsumpcyjne ludności nie 
wzrosły do tego stopnia, by stać 
się motorem boomu, jak zapowia
dali to niektórzy. Do żadnego bo
omu w 1971 roku w USA nie do
szło, nawet nie doszło do umiarko
wanego wzrostu produkcji przemy
słowej, po lekkim ożywieniu w 
pierwszym kwartale, w pozostałych 
utrzymywała się ona z lekkimi wa
haniami w dół i w górę na tym 
samym poziomie.

Jest jednak faktem, że odłożona 
siła nabywcza ludności w oszczęd
nościach czeka. (Ludzie pracy wo
bec niepewności o losy swego za
trudnienia przy wysokiej stopie bez
robocia bardzo ostrożnie wydawali 
swe oszczędności). Jeżeli tylko po
lepszy się nieco koniunktura i bez
robocie zacznie się zmniejszać, to 
może dojść do kumulacji oddziały
wania nowych inwestycji w prze
myśle z uruchomieniem odłożonej 
siły nabywczej na rozwój koniunk
tury. Do tego może się dołączyć 
wzmożenie produkcji eksportowej 
po przeprowadzonej dewaluacji do
lara. W tych warunkach w ko
niunkturze Stanów Zjednoczonych w 
1972 roku może nastąpić przełom, 
może się zacząć faza ożywienia.

Dewaluacja dolara o 7,89 proc, (w sto
sunku do złota) przy rewaluacji nie
których innych walut od 3 do 8 proc, 
da na rynkach innych krajów ob
niżkę cen' eksportowych towarów a- 
tnerykańskich o ok. 8 proc, do ok. 29 
proc. Przy niektórych świetnych roz
wiązaniach technicznych maszyn i urzą
dzeń amerykańskich pozwoliłoby to na 
bardzo znaczny wzrost ich konkurencyj

WSKAŹNIK PRODUKCJI PRZEMYSŁO WEJ USA 
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ności cenowej. W tym przypadku 
z nich znajdzie większy zbyt nie tylko 
na rynkach krajów zachodnich, lecz 
również na rynku krajów socjalistycz
nych, w tym i na polskim rynku, szcze
gólnie w dziedzinie dóbr inwestycyjnych. 
Na tych rynkach towary amerykańskie 
po przeprowadzonej dewaluacji i rewa- 
luacjach staną się bardziej konkuren
cyjne w stosunku do towarów zachod- 
nioniemieckich, angielskich, francuskich,, 
a nawet niektórych japońskich.

Konkurenci USA na pewno zda
wali sobie z tego sprawę. Dlatego 
też nieprzypadkowo miał miejsce 
kilkumiesięczny przetarg o wyso
kość stóp rewaluacji innych walut. 
Dlaczego się jednak na to zgodzili? 
Kryzys walutowy przybrał bowiem 
takie rozmiary i tak głęboko sięgnął 
do trzewi międzynarodowego han
dlu, hamując go w wyraźny spo
sób, że po prostu nie było innego 
wyjścia, jak wspólny manewr, gdyż 
o jednostronnej dewaluacji dolara 
nie mogło być mowy, a poza tym 
stosunki handlowe każdego z czo
łowych krajów zachodnich z USA 
są tak poważne, że żaden z nich 
nie może ryzykować wojny handlo
wej w pojedynkę.

Należy jeszcze dodać, że płynne 
kursy wymienne, wprowadzone naj
pierw przez NRF, a potem przez in
ne kraje, zdezorganizowały normalną 
kalkulację eksportową wielu przed
siębiorstw, a przede wszystkim ban
ków. Każda z nich, przy nowej 
zmianie kursu, mogła się okazać 
fałszywą. W tej sytacji nawet po
gorszenie się konkurencyjności dla 
wielu przedsiębiorstw okazuje się 
mniejszym złem, niż niepewna kal
kulacja w transakcjach międzyna
rodowych, które mogą przynieść 
zysk, ale mogą też przynieść i stra
ty.

Wydaje się, że kraje EWG i Ja
ponia zgodziły się na pomoc w ra
towaniu dolara gwoli sanowania 
zagrożonego rynku międzynarodo
wych transakcji towarowych, kapi
tałowych i walutowych w imię rów
nież i swoich interesów. Nie jest 
wykluczone, że po stwierdzeniu ta

kich, czy innych niekorzystnych dla 
siebie rezultatów, posjpzególne kra
je w późniejszym okresie.nie prze
prowadzą indywidualnych zabiegów 
korekcyjno-dewaluacyjnych, lub też 
innych.
SKUTKI DEWALUACJI DLA USA

Jak dewaluacja dolara odbije .się 
na rynku wewnętrznym Stanów 
Zjednoczonych? W pierwszym rzę
dzie zagraniczne towary podrożeją 
w USA w różnym, lecz dość znacz
nym stopniu. Jak się szacuje, bę
dzie to oznaczało podrożenie o ok. 
10 proc, w stosunku do sumy cen 
poprzednio importowanych towa
rów, a więc mniej więcej o tyle, ile 
wynosił dodatek do ceł wprowadzo
ny przez Nixona.

Oznaczać to będzie oswobodzenie 
pewnej części amerykańskiego ryn
ku dla amerykańskich producentów. 
Czyli w tej sytuacji mogą zostać 
uruchomione natychmiast nie wyko
rzystane moce produkcyjne wielu 
przedsiębiorstw, co pociągnie za so
bą wzrost zatrudnienia. Podobna 
sytuacja zaistnieje dla wielu pro
ducentów eksportujących swe wy
roby zagranicę, ich wzrost produk
cji może być znaczny. Na pewno 
wpłynie to na zwiększenie goto
wości do podejmowania nowych in
westycji.

Jeżeli te czynniki zaczną działać, 
to przy wzroście zatrudnienia i u- 
ruchomieniu odłożonego popytu lud
ności na towary konsumpcyjne i na 
budowę domów mieszkalnych, roz
woju inwestycji przemysłowych — 
w sumie może dojść nie tylko doo- 
żywienia gospodarczego, lecz pod 
koniec 1972 roku do wejścia w 
boom. A ten, a nawet tylko zwy
kła poprawa koniunktury gospodar
czej Stanów Zjednoczonych, mogą 
wynieść Nixona powtórnie na fo
tel prezydencki.
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ZMIANY STRUKTURY
Dobiegł końca czwarty rok węgierskiej reformy. Pou
czające może być uzyskanie odpowiedzi na pytanie: 
czy pod wpływem zmian, jakie wprowadzono w zarzą
dzaniu gospodarką na Węgrzech (zresztą systematycz
nie prezentowanych na łamach „Życia Gospodarcze
go") nastąpiły również odpowiednie zmiany struktural
ne w przemyśle?

ROMAN ŁAZAREK

A
UTORZY reformy węgierskiej przewidywali, 
iż pierwsze dwa lata reformy należy trakto
wać jako okres „rozruchu”, Ale i okres 3—4 
lat jest, jak wadomo, za krótki dla przepro
wadzenia daleko idących zmian struktural
nych w przemyśle. Jeśli jednak chodzi o ten

dencje tych zmiań, to mogą one wystąpić, i w prze
myśle węgierskim wystąpiły już dość wyraźnie.

CENTRALNE PROGRAMY ROZWOJU

Generalnie następuje unowocześnienie struktury 
przemysłu węgierskiego. W pierwszych siedmiu mie
siącach 1971 roku produkcja przemysłowa wzrosła 
średnio o 6 proc, w porównaniu z analogicznym okre
sem roku poprzedniego. W nowoczesnych gałęziach 
przemysłu, których produkcja w okresie ostatnich lat 
rozwijała się szybciej niż przeciętnie — w pierwszych 
siedmiu miesiącach 1971 roku wzrosła: w przemyśle 
chemicznym o 13 proc., w przemyśle maszynowym 
o 10 proc. W rezultacie udział przemysłu maszynowe
go i .chemicznego w całości produkcji przemysłu pań
stwowego zwiększył się z 36,3' proc, w 1967 r. do 39,4 
proc, w 1970 r. i 40,5 proc, w I półroczu 1971 r. W pro
dukcji całego przemysłu węgierskiego udział tych 
dwóch gałęzi przemysłu w 1970 r. wynosił 38,7 proc.

W węgierskim przemyśle maszynowym w szczegól
ności zwiększył się udział przemysłu motoryzacyjnego, 
telekomunikacyjnego i techniki próżniowej. Jednocześ
nie jednak za niekorzystne zjawisko uznawane jest 
zmniejszenie się udziału przemysłu lekkiego i spo
żywczego.

Struktura gałęziowa produkcji w przemyśle państwo
wym na Węgrzech w latach 1967—1971

Wyszczególnienie 1967 1970
I

1971 
półrocze

OGÓŁEM 100,0 100,0 (100,0) X) 100,0
Górnictwo 15,5 14,2 (13,0) 13,5
Energia elektryczna 6,0 6,3 (5,7) 6,5
Hutnictwo 9,3 9,4 (8,6) 9,6
Przemysl maszynowy 27,7 29,1 (28,8) 29,4
w tym: środki transportu 7,6 8,2 (7,7) 8,3

telekomunikacja 
i technika próżniowa 4,2 4,9 (4,6) 5,0

Przemysł mat. budowlanych 5,4 4,7 (4,4) 4,5
Przemysł chemiczny 8,6 10,3 (9,9) 11,1
Przemysł lekki 16,6 15,0 (18,0) 15,4
Przemyśl spożywczy 9,5 9,2 (8,5) 8,1
Inne przemysły 1,4 1,8 (3,1) 1,9

Źródło: „Figyeló" z 1.IX.1971 1 „Nepszabadsag" z 12.IX.1971. 
x) Liczby w nawiasach dotyczą całego przemysłu węgier

skiego.

W IV węgierskim planie pięcioletnim (1971—1975) 
głównym kierunkom unowocześnienia struktury prze

mysłu podporządkowane są tzw. centralne programy 
rozwojowe, jak np. program wykorzystania gazu ziem
nego, program autobusowy czy program techniki ob
liczeniowej. Pod wpływem tych programów jak i ca
łego systemu instrumentów ekonomicznych korzystne 
zmiany zaczęły się zarysowywać w poszczególnych 
gałęziach przemysłu już w drugiej połowie 1968 roku, 
ale wyraźniej wystąpiły w 1970 i 1971 r.

W dziedzinie metalurgii nastąpiła strukturalna poprawa 
w hutnictwie aluminium, zmniejszył się udział produkcji 
tlenku glinu i aluminium w blokach, a zwiększył się udział 
półfabrykatów aluminiowych, W 1970 r. np. hutnictwo sprze
dało o 24 proc, więcej półfabrykatów aluminiowych niż w 
1969 r. W przemyśle maszynowym widoczny jest również 
wpływ centralnych programów rozwojowych. Udział pojaz
dów drogowych w łącznej sprzedaży przemysłu maszyno
wego zwiększył się z 22,6 proc, w 1969 r. do 26,1 proc, w 
1970 r., przede wszystkim dzięki produkcji autobusów, pod
czas gdy zmniejszył się udział taboru kolejowego. W I pół
roczu 1971 r. na skutek trudności kooperacyjnych zmniej
szyła się jednak produkcja autobusów.

W przemyśle przyrządów i aparatury w 1970 r. pro
dukcja zwiększyła się o 19,7 proc. Dużą rolę odegrały 
przygotowania do realizacji programu szerokiego za
stosowania techniki obliczeniowej. Produkcja maszyn 
biurowych wzrosła w ciągu roku o 48,3 proc.

W przemyśle chemicznym do najważniejszych gałę
zi należy na Węgrzech przemysł farmaceutyczny, w 
którym nastąpiły korzystne zmiany w strukturze pro
dukcji. Za szczególnie pozytywne zjawisko ocenia się 
na Węgrzech zwiększenie udziału farmaceutyków no
wocześnie opakowanych i paczkowanych. Zwiększył 
się też udział produkcji. tworzyw sztucznych. Dynami
cznie się rozwijała produkcja nawozów sztucznych oraz 
stosownie do potrzeb rynku zwiększył się udział pro
dukcji i rozszerzył się asortyment wszelkiego rodzaju 
środków piorących i czyszczących.

W przemyśle lekkim największa zmiana nastąpiła 
w przemyśle tekstylno-odzieżowym; zmniejszył się tu 
udział włókien naturalnych z 74,6 proc, w 1967 r. do 
68 proc, w 1970 r. na rzecz włókien syntetycznych. 
Tekstylia produkowane metodami tradycyjnymi są 
coraz bardziej wypierane przez dzianiny. Upowszech
niają się nowe technologie wykończeniowe. Zwiększył 
się udział skaju i sztucznych skór laminowanych. W 
I półroczu 1971 r. w szczególności wzrosła produkcja 
dzianin.

W poszczególnych gałęziach zwiększył się udział wyrobów 
nowych i poszukiwanych na rynku oraz opłacalnych w eks
porcie, co głównie występuje w przemyśle maszynowym. 
I tak np. w produkcji środków transportu udział nowych

wyrobów wytwarzanych po raz pierwszy zwiększył się z 
7,3 proc, w 1967 r. do’ 9,8 w 1969 r., a w przemyśle przyrzą
dów i aparatury z 12,3 proc, do 14,7 proc.

Wszelako nie’ wszystkie koncepcje okazały się jed
nakowo skuteczne. Liczono na przykład, że konkuren
cyjny wpływ wyrobów z importu będzie skłaniać pro
ducentów węgierskich do szybkiego unowocześniania i 
poprawy jakości produkcji. Wpływ ten wystąpił w 
niektórych dziedzinach, ale nie był tak silny jak się 
na ogół spodziewano. Przykładem wyraźnego wpływu 
konkurencyjnego są meble z importu. Pod ich wpły
wem w przemyśle meblowym zwiększył się udział 
mebli politurowanych polistyrenem. W poprawie ja
kości produkcji i jej unowocześnieniu hamulcem jest 
jednak przewaga popytu nad podażą, stąd konsu
menci kupują meble nawet z usterkami.

Przekształcenia w strukturze wykorzystania materia
łów przede wszystkim wyrażają się w zmianie struktu
ry zużycia energii. Coraz bardziej wzrasta rola ropy 
i gazu ziemnego. Przedsiębiorstwa państwowe zwięk
szyły zużycie ropy prawie o 12 . proc., a gazu ziemne
go o 5 proc, w porównaniu z 1969 r. Zużycie gazu 
ziemnego szybko wzrasta w przemyśle chemicznym 
i w niektórych gałęziach przemysłu materiałów bu
dowlanych.

Znacznie zwiększyło się użycie aluminium. W prze
myśle socjalistycznym w 1970 r. zużycie aluminium 
w blokach przekroczyło o 15 proc, poziom z 1969 r. 
Znaczny jest wzrost wykorzystania tworzyw sztucz
nych. W 1970 r. państwowe przedsiębiorstwa zużyły 
więcej polistyrolu o 66 proc., polietylenu o 45 proc, 
i PCW o 16 proc. Stosowanie tworzyw sztucznych 
szczególnie upowszechniło się w przemyśle maszyno
wym. W produkcji masowych artykułów metalowych 
zużycie polistyrenu w ciągu jednego -roku zwiększy
ło się o 67 proc.

DOBRA KONSUMPCYJNE

Na Węgrzech w pierwszych dwóch latach reformy 
nie przewidywano przyśpieszenia dynamiki produk
cji dóbr konsumpcyjnych. Nastąpiło nawet — jak 
wspominaliśmy — zmniejszenie się udziału przemysłu 
lekkiego i spożywczego w produkcji przemysłowej, co 
spowodowało także pewne perturbacje i braki na ryn
ku krajowym, a następnie trudności w handlu za
granicznym. Ożywienie w tych przemysłach i zwięk
szone wysiłki nad przyśpieszeniem produkcji rynko
wej obserwujemy dopiero w 1970 i 1971 roku.

Źródło: Statisztlkai Han Kózlemćnyek.

W y szczególnienle 1967 1968 1969 1970 1971 
I-VII

Przemysł — ogółem 109 105 103 107 108
Przemysł lekki 111 101 93 108 105
w tym:

przemysł drzewny 107 102 99 108 110
przemysł papierniczy 114 112 101 104 102
przemysł poligraficzny 110 116 108 105 112
przemysł tekstylny 108 99 93 103 101
przemysł skórzany
i obuwniczy 113 104 98 1U 106
przemysł ‘ odzieżowy 113 96 . 95 113 106
rzemiosło i chałupnictwo 121 98 109 115 111

Przemysl spożywczy 108 ‘ 104 104 103 103

Na specjalne podkreślenie zasługuje wysoka dyna
mika produkcji artykułów konsumpcyjnych w prze
myśle maszynowym w okresie pierwszych siedmiu 
miesięcy 1971 r.; produkcja pralek wzrosła np. o 
13 proc., wirówek o 12 proc., lodówek o 24 proc., 
kuchni elektrycznych o 42 proc, i kuchni gazowych 
o 37 proc.

W okresie lat 1970-1971 nastąpiła na Węgrzech 
zmiana struktury sprzedaży produkcji przemysłowej. 
Na pierwszym planie znalazło się lepsze zaspokojenie 
potrzeb konsumpcyjnych rynku krajowego.

Chociaż zaopatrzenie sklepów węgierskich, a zwła
szcza budapeszteńskich jest lepsze niż w Polsce, Wę
grzy nie są jednak usatysfakcjonowani tym, co do tej 
pory osiągnięto. Najczęściej krytykowane — również 
w prasie — jest niedostateczne dostosowanie struktu
ry produkcji przemysłowej o charakterze konsumpcyj
nym do struktury popytu oraz niezadowalająca ja
kość niektórych towarów, zwłaszcza artykułów odzie
żowych, obuwia i mebli. Produkcja własnego prze
mysłu lekkiego uzupełniana jest importem.

Ważnym źródłem uzupełnienia są również zakupy dokony- 
wane przez turystów węgierskich za (granicą i otrzymywane 
stamtąd paczki. Badania prowadzone przez urząd celny wy
kazują, iż wśród przywożonych tą drogą wyrobów dominu
ją artykuły odzieżowe i obuwie. Wartość artykułów odzie
żowych przywiezionych przez turystów węgierskich i na
desłanych w paczkach wyniosła w 1970 r. ok. siedem miliar
dów forintów. Cafe obroty handlu detalicznego artykułami 
odzieżowymi wyniosły w 1970 roku 24 923 min tt; „prywat
ny import" artykułów odzieżowych był większy niż cały 
ubiegłoroczny obrót domów towarowych Centrum.

Na Węgrzech podejmuje się obecnie znaczne wy
siłki celem dostosowania produkcji przemysłu lekkie
go i spożywczego do potrzeb ludności i eksportu. W 
IV planie pięcioletnim przewidziano zakrojoną na sze
roką skalę rekonstrukcję przemysłu tekstylno-odzieżo
wego, rekonstrukcję poligrafii i przemysłu meblowe
go. Podobne wysiłki podejmowane są w przemyśle 
spożywczym (chodzi o zwiększenie mocy przerobo
wych, pojemności magazynów, unowocześnienia opa
kowania, rozbudowę zakładów przetwórczych mięsa 
i chłodni, rekonstrukcję cukrowni i rozbudowę bro
warów). Wysiłki te zmieniają konsekwentnie dó przyś
pieszenia wzrostu produkcji dóbr konsumpcyjnych, a 
w ślad za tym — umocnienia równowagi rynkowej 
i zapewnienia możliwości dalszego wzrostu stopy ży
ciowej.

ZA GRANICĄ PISZĄ:

■ Pod tytułem: „Integracja kra
jów RWPG a rozwój światowego 
rynku socjalistycznego” — miesięcz
nik MIEŹDUNARODNAJA ZlZN w 
numerze 12 zamieścił obszerny ar
tykuł doktora nauk ekonomicznych 
W. Zołotariewa. Artykuł przytacza
my w skrócie:

Kompleksowy Program Socjalistycznej 
Integracji Ekonomicznej, uchwalony na 
XXV sesji RWPG w lipcu 1971 r. precy
zuje konkretne posunięcia, mające na 
celu udoskonalenie wszystkich w zasa
dzie form współpracy ekonomicznej i na
ukowo-technicznej. Wyjątkowo ważną 
rolę wyznacza się w Programie posu
nięciom mającym na celu dalsze pogłę
bienie współpracy krajów RWPG w sfe
rze produkcji materialnej.

Współpraca bratnich krajów w sferze 
produkcji materialnej wywiera decydu
jący wpływ na rozwój światowego ryn
ku socjalistycznego, ponieważ, praktycz
nie biorąc, wszystkie formy współpracy 
krajów w tej dziedzinie wiążą się ze 
wzajemnymi dostawami towarów, ze 
świadczeniem sobie nawzajem usług i 
udzielaniem pomocy technicznej, poży
czek i kredytów, co znajduje odbicie 
właśnie w obrotach ich handlu zagra
nicznego. W związku z tym Komplek
sowy Program wiele uwagi poświęca 
rozwojowi światowego rynku socjali
stycznego.

W ramach światowego rynku socjali
stycznego, obejmującego wszystkie kraje 
socjalistyczne, niektórzy ekonomiści wy
odrębniają międzynarodowy rynek kra
jów członkowskich RWPG, uważając to 
za regionalną część światowego rynku 
socjalistycznego. Dla takiego wyodręb
nienia istnieją racje, ponieważ handel 
między krajami RWPG, który stanowi 
ponad 85 proc, obrotów towarowych 
wszystkich krajów socjalistycznych ma 
własną specyfikę, która wypływa z form 
1 metod ekonomicznej i naukowo-tech
nicznej współpracy między tymi kraja
mi.

Przede wszystkim należy tu wspomnieć 
o koordynacji planów. Koordynacja na
rodowych planów gospodarczych jest nie 
tylko jedną z podstawowych metod pla
nowania rozwoju współpracy, lecz rów
nież jednym z głównych środków kształ
towania stabilnych i wzajemnie korzyst
nych powiązań handlowo-ekonomicznych 
i' naukowo-technicznych między krajami 
RWPG. Następnie, cechą rynków krajów 
RWPG jest to, że bratnie kraje rozsze
rzają między sobą specjalizację i koope
rację produkcji w takich zwłaszcza Waż
nych gałęziach, jak przemysł maszyno
wy, chemiczny, radioelektronika itp. Do
konuje się również poważnych posunięć 
mających na celu rozwiązanie wspólnymi 
wysiłkami problemów paliwowo-energe
tycznych i surowcowych, zagadnień 
transportowych i szeregu innych. Ostat
nio na rynku krajów RWPG dokonuje 
się szeroka wymiana zdobyczy naukowo- 
technicznych i przodujących, doświad
czeń produkcyjnych, co sprzyja podno
szeniu efektywności produkcji w róż
nych gałęziach gospodarki narodowej.

W latach 1951—1979 obroty w, handlu 
zagranicznym wszystkich krajów socja
listycznych wzrosty przeszło 6,5 raza 1 w 
1970 roku wyniosły 64 miliardy rubli. Je
szcze szybciej wzrastały obroty towaro
we między krajami RWPG; we wspom
nianym okresie zwiększyły się one pra
wie 7,5 raza. Udział krajów socjali
stycznych w łącznym handlu międzyna
rodowym wzrósł z 8,5 proc, w 1950 roku 
do 12 proc, w 1970 roku.

Zmiany strukturalne w handlu zagra
nicznym krajów RWPG ogólnie biorąc 
odpowiadają głównym tendencjom w 
hand'u międzynarodowym, w którym co
raz bardziej wzrasta udział gotowych 
wyrobów (w tym wyrobów o wysokim 
stopniu obróbki), zniża się natomiast u- 
dzlal surowców. Tak np. w 1955 roku na 

gotowe wyroby przypadało 55,5 proc, ca
łego eksportu krajów RWPG,. a na su
rowce — 44,5 proc. W 1969 roku odsetek, 
gotowych wyrobów w eksporcie krajów 
RWPG wzrósł do 66 proc., a surowców 
— zmalał odpowiednio do 34 proc.

W 1969 roku udział maszyn 1 urządzeń 
w eksporcie krajów RWPG wynosił pra
wie 32 proc, (w tym w ramach handlu 
wzajemnego — 39 proc.); w eksporcie 
światowym odsetek tych wyrobów wyno
si! 29 proc., a w eksporcie rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych — 35 proc. 
Szczególnie wydatnie wzrósł udział ma
szyn i urządzeń w eksporcie Bułgarii, 
Rumunii i Polski, czyli krajów, w któ
rych dawniej przemysł maszynowy . był 
stosunkowo słabo rozwinięty. W ekspor
cie większości krajów RWPG w ciągu 
ostatnich 12 •— 15 lat znacznie wzrósł 
również odsetek towarów przemysło
wych powszechnego użytku.

Również w strukturze importu krajów 
RWPG zachodzą istotne zmiany. Przede 
wszystkim należy podkreślić systema
tyczny wzrost udziału maszyn i urzą
dzeń. W 1960 roku na tę grupę towarów 
przypadało prawie 25 proc, całego im
portu krajów RWPG, a w 1970 roku — 
ponad 35 proc.

W ostatnich latach znacznie wzrósł u- 
dzlal maszyn i urządzeń w imporcie 
tych krajów, które równocześnie są po
ważnymi ich eksporterami. W NRD na 
przykład import tych wyrobów wzrósł z 
13 proc, w 1960 roku do 34 proc, w 1970 
roku; w Czechosłowacji — odpowiednio 
z 22 proc, do 33 proc. Tłumaczy się to 
tym, że między bratnimi krajami na pod
stawie podziału pracy rozszerza się spec
jalizacja i kooperacja produkcji, przy 
czym w przemyśle maszynowym warun
ki po temu są szczególnie sprzyjające. 
Większość importowanych przez kraje 
RWPG urządzeń przypada na ich handel 
wzajemny. Wzajemne dostawy maszyn i 
urządzeń wyprzedzają ogólny wzrost o- 
brotu towarowego tych krajów.

Planowy charakter handlu na świato
wym rynku socjalistycznym warunkuje 
konieczność określonej stabilności cen 
(cen konwencyjnych) w operacjach han
dlowych. Stabilność ta w znacznej mie
rze ułatwia samo planowanie handlu 
zagranicznego, upraszcza manipulacje 
handlowe, wzajemne rozliczenia, zmniej
sza koszty handlowe. Podstawą cen w 
handlu na światowym rynku socjalistycz
nym są przeciętne ceny obowiązujące na 
głównych, charakterystycznych dla da
nego towaru rynkach światowych w wa
runkach zwykłego popytu 1 podaży. Tak 
więc za podstawę przyjmuje się ceny 
odzwierciedlające w zasadzie międzyna
rodową wartość towarów na rynkach 
światowych, gdzie na równi z krajami 
kapitalistycznymi występują również 
państwa socjalistyczne, których rola na 
wielu rynkach towarowych jest poważ
na.

Zasady I mechanizm ustalania cen w 
handlu między krajami socjalistycznymi 
wymagają dalszego, teoretycznego bada
nia, doskonalenia i konkretyzacji; Po
szczególni uczeni nie bez podstaw pod
kreślają, że doskonalenie kształtowania 
cen bynajmniej nic powinno prowadzić 
do tworzenia autarkicznego systemu cen 
handlu zagranicznego krajów RWPG, 
systemu izolowanego od rynku świato
wego, oraz, że handel oparty na cenach 
wewnętrznych byłby równoznaczny z re
gresją w technice, zastojem w technolo
gii popieraniem wysokich kosztów pro
dukcji.

Kompleksowy program Integracji soc
jalistycznej przewiduje, źe zainteresowa
ne kraje RWPG będą opracowywać 
długofalowe handlowo-ekonomiczne prog
nozy rozwoju światowego rynku socjali
stycznego. Prognozy te opierające się na 
ogólnoekonomlcznych prognozach roz
woju nauki i techniki, będą wykorzy
stywane. przez kraje RWPG przy opra
cowywaniu perspektywicznych planów 
produkcji i handlu zagranicznego.

Istotną rolę w rozwoju obrotu towaro
wego krajów członkowskich RWPG od

grywa Ich współpraca w kwestiach wa- 
lutowo-finansowych oraz rozliczeniowo- 
kredytowych. Przejście do wielostron
nych rozliczeń w rublach transferowych 
wymagało pewnej zmiany trybu pod
pisywania rocznych protokółów o wza
jemnych dostawach towarów między 
krajami RWPG. Zgodnie z trybem, apro
bowanym przez Komitet Wykonawczy 
RWPG, każdy kraj członkowski przy 
podpisywaniu protokółów handlowych 
gwarantuje w ramach roku kalendarzo
wego zbilansowanie wpływów i płat
ności ze wszystkimi innymi krajami 
RWPG w rublach transferowych. Roko
wania w sprawie rocznych obrotów To
warowych między tymi krajami odbywa
ją się w dwóch etapach: na zasadzie 
dwustronnej i wielostronnej.

Opowiadając się za rozszerzeniem han
dlu i likwidacją dyskryminacji na ryn
kach światowych, kraje socjalistycżne 
kierują się zasadą korzyści wzajemnych, 
koniecznością poprawy stosunków eko
nomicznych i politycznych między wszy
stkimi państwami. W 1970 roku obroty 
handlowe między dwoma rynkami świa
towymi wyniosły 24,5 miliarda rubli i 
były prawie 7-krotnie wyższe niż w 
1950 roku. W latach 1951—1970 obroty w 
handlu krajów socjalistycznych z rozwi
jającymi się krajami wzrosły mniej 
więcej 16-krotnie i osiągnęły w 1970 ro
ku 7,3 miliarda rubli.

Mimo dużych osiągnięć rola krajów 
socjalistycznych w światowych obrotach 
towarowych nie odpowiada jeszcze ich 
miejscu w produkcji światowej. Tak 
np. na kraje RWPG przypada prawie 
trzecia część światowej produkcji prze
mysłowej i około 25 proc, światowego 
dochodu narodowego, a tymczasem Ich 
udział w handlu międzynarodowym wy
nosi obecnie zaledwie około 12 proc.

Znaczne pogłębienie międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy, przede 
wszystkim w dziedzinie produkcji mate
rialnej, szeroki rozwój międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji, 
podniesienie poziomu koncentracji pro
dukcji i stworzenie przedsiębiorstw o 
optyinąlnej mocy, które mogłyby zaspo
koić potrzeby krajów socjalistycznych w 
zakresie odpowiednich gotowych wyro
bów — wszystko to są doniosłe warunki 
dalszego podnoszenia efektywności pro
dukcji, postępu technicznego, umacnia
nia światowego rynku socjalistycznego 
1 zwiększania zdolności konkurencyjne] 
produkowanych w tych krajach towarów 
na rynkach światowych.

■ Pod tytułem: „Humanizm spo
łeczeństwa radzieckiego” — KOM- 
MUNIST w numerze 16 zamieścił 
artykuł ideologiczny W. Stiepanowa, 
który m. in. podejmuje polemikę z 
koncepcjami wypaczającymi sens 
humanizmu socjalistycznego. Poni
żej przytaczamy fragmenty:

Jakkolwiek humaniści poprzednich 
epok dążyli do pięknych ideałów 1 u- 
ważall człowieka za najwyższą' wartość 
nie mogli jednak zmienić rzeczy najważ
niejszej, a mianowicie społecznej nie
równości ludzi, nie potrafili usunąć źró
deł sil, które poniżały godność czło
wieka. We wszystkich kolejnych formac
jach społeczno-ekonomicznych świat był 
zawsze podzielony na upośledzonych 1 
uprzywilejowanych, rozbity na wrogie 
klasy — wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. 
Dopiero rewolucja socjalistyczna wpro
wadzająca społeczną własność środków 
produkcji I wolną kolektywną pracę dla 
dobra ogółu, stworzyła realńą podstawę 
prawdziwego, nie zaś wyimaginowanego 
humanizmu.

Socjalizm nie powstałe od razu. n|e 
zjawia się w gotowej I skończonej po
staci, lecz rodzi się i ofiarnej walki mas 
pracujących, stopniowo nabiera sil, roz
wija się; przygotowuje nieodzowne prze
słanki przechodzenia do wyższej komu
nistycznej fazy, będącej logiczną kon
tynuacją fazy socjalistycznej.

We Współczesnej ideologii burżuazyj- 
nej jest nlemalq najrozmaitszych szkól, 
kierunków i grup, które w różny sposób 
Interpretują problemy humanizmu. Jed
nakże bez względu na wszystkie Istnie
jące między nimi różnice (jedni uważa
ją humanizm za jakieś niepoznawalne 

przez naukę „zjawisko ideologiczne**. In
ni zaliczają go do zjawisk „nadprzy
rodzonych”, inni wreszcie nawołują do 
„duchowej odnowy świata” bądź też w 
ogóle odrzucają humanizm,, dopatrując 
się w nim niebezpieczeństwa dla kapita
lizmu), każda ze szkól, kierunków i grup 
pozostaje w błędnym kole abstrakcyjnych, 
nie związanych z realnym życiem, a więc 
czczych rozważań. Oczywiście byłoby 
niesłuszne, gdybyśmy z punktu odrzucali 
istniejący w społeczeństwie kapitalistycz
nym kierunek demokratycznego huma
nizmu. Jego przedstawiciele, aczkolwiek 
ograniczeni w swych poglądach, poma
gają jednak masom ludowym zrozumieć 
nieludzką istotę kapitalizmu, poddr’nc 
krytyce stosunki panujące w ustrSju 
burżuazyjnym.

Mówiąc o wolności i duchowym rozwoju 
człowieka, ideolodzy burżuazyjni z re
guły mają na myśli poszczególne, wy
brane jednostki, nie licząc się z interesa
mi mas ludowych i nie ukrywają swej 
pogardy dla ludzi pracy. Społeczeństwo 
oparte na wyzysku, rozdzierane przez 
sprzeczności społeczne, jest wrogie czło
wiekowi. Ale pierwiastki prawdziwego 
humanizmu istnieją już w społeczeństwie 
burżuazyjnym. Przejawiają się one w 
ruchu robotniczym, w działalności i 
walce partii komunistycznych, i postępo
wej inteligencji.

Są kraje kapitalistyczne o wysokiej 
stopie życiowej ludności. Na tej podsta
wie propaganda burżuazyjna szerzy 
kłamliwą teorię tzw. „społeczeństwa wy
sokiej konsumpcji**, w które rzekomo 
przekształca się współczesny kapitalizm. 
Po pierwsze, rzecznicy tej teorii starają 
się nie dostrzegać, że również w tych 
krajach stopa życiowa różnych warstw 
ludności nie jest bynajmniej jednakowa, 
źe wyzysk mas pracujących wzmaga się 
I tutaj. A po wtóre, podobne teorie z 
samej swej istoty są antyhumanistyczne, 
ponieważ skupiając całą uwagę na ele
mentarnych, a często najniższych potrze
bach, degradują życie duchowe ludzi. 
Nie przypadkowo więc postępowi pisarze 
i dziennikarze w krajach burżuazyjnych 
są głęboko zaniepokojeni tym, źe wielu 
łudzi (zwłaszcza młodzież) pochłoniętych 
Jest całkowicie drobnymi troskami życio
wymi, marzeniem o bogactwie I abso
lutnie nie odczuwa potrzeby rozwoju 
.duchowego.

Ideologiom burżuazyjnym, mimo Ich 
wysiłków, nie udaje się ukryć rzeczy
wistej sytuacji Jednostki w społeczeń
stwie kapitalistycznym, jej alienacji w 
świede rządzonym prawami własności 
prywatnej, gdzie cały układ stosunków 
pcha łudzi do wybujałego Indywidualiz
mu i egoizmu, do wrogości wobec in
nych ludzk

W przeciwieństwie. do tego humanizm 
społeczeństwa socjalistycznego jest no
wym typem humanizmu. Nie tylko Wy
suwa on Idee i formułuje hasła, lecz 
również dąży do Ich urzeczywistnienia, 
łącząc w sobie teorię i praktykę, u- 
względniając obiektywne możliwości 1 
przestanki. W służbę człowieka oddane 
zostały wszystkie źródła bogactwa spo
łecznego: zasoby przyrody, owoce szyb
ko rozwijającej się produkcji socjali
stycznej, zdobycze nauki i techniki, war
tości kulturalne. Na tym polega naj
głębszy humanistyczny sens opracowa
nego na XXIV Zjeździć KPZR szerokie
go programu podniesienia dobrobytu 
ludności 1 wszechstronnego rozwoju czło-

Ale humanizm społeczeństwa socjali
stycznego ma też inny, równie ważny 
asoekt. Społeczeństwo — to zbiorowość 
ludzi powiązanych z sobą I stosunkami 
produkcji I wieloma Innymi stosunkami. 
Sami ludzie tworzą Jego bogactwa. A 
wszystko; Mo otrzymuje każdy człowiek 
z osobna od społeczeństwa, zostało stwo
rzone wynikiem takich samych jak on 
ludzi pracy. Toteż jeśli społeczeństwo 
socjalistyczne wypisało na swym sztan
darze: wszystko dla człowieka — I wcie
la tę zasadę w życie, to również każdy 
człowiek ppwlnlen postępować w myśl 
dewizy: wszystko dla społeczeństwa.

Materialny dobrobyt ludzi radzieckich 
wiąże się nierozerwalnie z ich wszech
stronnym rozwojem. Partia wychodzi z 
założenia, źe .pomyślna budowa społe
czeństwa komunistycznego Jest nie do 
pomyślenia bez wszechstronnego rozwoju 
samego człowieka. Dla zbudowania spo
łeczeństwa komunistycznego są Jedna

kowo niezbędne zarówno baza material
no-techniczna, jak wysoki poziom kul
tury i oświaty oraz społecznej świado
mości budowniczych nowego społeczeń
stwa.

Przy ogólnym wysokim poziomie świa
domości i kultury ludzi radzieckich, w 
ich życiu codziennym występują jeszcze 
również zjawiska ujemne, przeżytki i re
cydywy przeszłości, które wykazują ten
dencję do odradzania się w określonych 
warunkach, jeżeli nie prowadzi się z 
nim walki. Są to: dorobkiewiczostwo, 
pasożytnictwo, łapownictwo, pijaństwo 
itd. Zdarzają się u nas również niekiedy 
wypadki niekoleżeńsldego, bezdusznego, 
szorstkiego, sprzecznego z humanizmem 
do ludzi, do ich słusznych interesów. No
wy człowiek, jego światopogląd i mo
ralność, całe jego oblicze kształtują się 
i afirmują «w nieprzejednanej, bezkom
promisowej walce z pozostałościami tego 
co stare, z wszelkimi przejawami ideo
logii burżuazyjnej i jej wpływem.

Humanizm 1 demokracja w społeczeń
stwie socjalistycznym uzupełniają się 
.nawzajem. Demokracja socjalistyczna 
rozwija się na trwałym gruncie nowych 
stosunków między klasami i grupami 
społecznymi, narodami i narodowościa
mi, między wszystkimi ludźmi radziecki
mi, na gruncie stosunków przyjaźni, 
współpracy’ i wzajemnego poszanowania. 
Społeczeństwo radzieckie jest prawdzi
wą wspólnotą równoprawnych obywate
li, budujących komunizm i zespolonych 
jednością żywotnych interesów.

Partia komunistyczna widzi sens i 
treść demokracji socjalistycznej w ak
tywnym wciąganiu coraz szerszych mas 
do społeczno-politycznego życia kraju, 
do kierowania sprawami państwa, w 
przygotowywaniu ludzi do tej misji.

H DIALOG z listopada br. przy
nosi artykuł Hcinza Pentzlina pt. 
„Cień nad handlem światowym”. Ar
tykuł stwierdza pogarszanie się ko
niunktury w NRF, osłabianie się po
pytu w skali światowej, narastanie 
trudności w światowej gospodarce. 
Drukujemy fragmenty:

Zewnętrzna koniunktura 1 międzynaro
dowa sytuacja handlowa, pozostające w 
ścisłym wzajemnym oddziaływaniu na 
siebie, każą się spodziewać wszystkiego 
Innego, niż silnego ożywienia popytu na 
wyroby niemieckie. Stany Zjednoczone 
i W. Brytania, należące do najważniej
szych klientów NRF nie odnotowały ja
kichś wyraźniejszych sukcesów w swych 
wysiłkach nakręcania koniun/lury. Poza 
tym Nixon ochrania swój • rynek we
wnętrzny przed dostawami z zagranicy.

Po wykonaniu przez niemieckich eks
porterów w minionych miesiącach zaleg
łych zamówień z okresu wielkich straj
ków, należy oczekiwać w najbliższej 
przyszłości znacznego cofnięcia się do
staw do Ameryki. Zbyt do W. Brytanii 
da się utrzymać w dotychczasowych ra
mach tylko przy wielkich wysiłkach i o- 
fiarach.

W większości innych zachodnich 
państw przemysłowych istnieje wpraw
dzie na razie jeszcze żywy popyt na do
bra konsumpcyjne, który utrzymuje ce
ny, a częściowo nawet wywiera na nie 

.nacisk w górę. Ale popyt na dobra in
westycyjne, szczególnie ważny dla eks
portu niemieckiego, słabnie coraż bar
dziej. Jednocześnie daje się odczuwać 
w coraz większym stopniu walka konku
rencyjna, gdyż gałęzie eksportowe' prze
mysłu wszystkich krajów, które przeży
wają obecnie cofanie się popytu wew
nętrznego, coraz silniej naciskają na 
rynki zagraniczne.

Mętnie też przedstawiają się widoki na 
korzystny zbyt do rozwijających się kra
jów. Rok 1970 przyniósł Im spadek cen 
surowców, które ciągle Jeszcze stanowią 
największą część ich eksportu. Ow spa
dek mógłby wydawać się rzeczą niezwyk
łą w czasie, w którym większość państw 
przemysłowych znajduje się JeszcZe w 
stanie boomu. Jednakże w dwóch spo
śród najważniejszych krajów odbierają
cych surowce, w Stanach Zjednoczonych 
i w W. Brytanii, koniunktura przedsta
wiała się niepomyślnie. Poza tym pro

dukcja wielu surowców wzrosła w więk
szym stopniu aniżeli popyt.

Dlatego też w ciągu r. 1970 nastąpiło 
zwiększenie się zapasów, które prowa
dziło do nacisku na ceny. W ciągu roku 
bieżącego ceny surowców przemysłowych 
wprawdzie się nieco wzmocniły. Jednak
że liczyć sie należy nie z utrzymaniem się 
tego ruchu, ale raczej z dalszym słab
nięciem cen. Jakkolwiek kształtowałyby 
się ceny w najbliższych miesiącach, do
chody rozwijających się krajów czerpa
ne z eksportu pozostawały w ostatnim 
półtora roku poniżej oczekiwań.

Nożyce cen między dobrami eksporto
wymi a importowymi, które w poprzed
nich latach ulegają zamknięciu, otworzy
ły się na nowo na niekorzyść rozwija
jących się krajów. Oznacza to znaczne 
pogorszenie się ich zdolności płatniczej. 
Która obecnie tym bardziej waży, że ich 
zobowiązania z dawniejszych kredytów 
ciągle wzrastają. Poza tym Stany Zjed
noczone zmniejszyły swą pomoc dla tych 
krajów, a nie wyrównało tego zwiększe
nie pomocy innych krajów.

Statystyka handlu światowego wyka
zuje zwrot w dotychczasowym rozwo
ju. Eksport krajów przemysłowych, któ
ry jeszcze w r. 1970 wzrósł o 15,4 proc, 
w ówczesnych cenach, w pierwszej po
łowie roku bieżącego osiągnął, przy 
wzmagającym się parciu cen, wzrost Je
dynie o 11,5 proc. Inny jeszcze bardzo 
wrażliwy barometr zapowiada depresję. 
Chodzi tu o wskaźnik frachtów morskich 
trampowców w połączeniu ze statystyką 
unieruchomionych statków. Wobec tego, 
że większa część towarów stanowiących 
przedmiot obrotów światowych, przewo
żona jest statkami, wszelki wzrost czy 
spadek popytu na tonaż wskazuje wy
raźnie na to, czy zawarto więcej czy też 
mniej umów dostawczych. Pierwsi od
czuwają to armatorzy trampowców, któ
rych sta wid frachtowe reagują szybciej 
na zmiany sytuacji rynkowej, aniżeli u- 
ustaloue stawki frachtowe armatorów li
niowych.

Wskaźnik frachtowców trampowych za 
suchy ładunek po osiągnięciu kulminacji 
w maju 1970 r., do listopada z wolna się 
kurczył, ale w grudniu r. 1970 nastąpił 
silniejszy spadek, który potem z miesią
ca na miesiąc się wzmagał. Wskaźnik 
frachtowców tankowców, który odzwier
ciedla oczekiwania konsumpcji nafty i, 
w pewnym stopniu, energii osiągnął naj
wyższy stan w ostatnim wzniesieniu ko
niunkturalnym dopiero w grudniu r. 
1970. Następnie jednak stawki za tonaż 
tankowców poczęty spadać szybciej, ani
żeli takie stawki na statki przewożą
ce suchy ładunek.

Po załamaniu się frachtów statki 
ulegają wycofaniu z transportu I, Jeśli 
nie idą na złom, zostają unieruchomio
ne. Również i ten proces wystąpi! w 
stosunku do tankowców później, niż w 
stosunku do statków przewożących su
chy ładunek. W dniu 1 września unie
ruchomionych było przeszło 1,5 min BRT 
tonażu drobnicowców i przeszło 0,5 min 
BRT tonażu tankowców, łącznie więc 
przeszło 2 min BRT tonażu.

Szczególnie mocno ugodził spadek 
frachtów flotę niemiecką, której po
zycja konkurencyjna uległa największe
mu pogorszeniu, wskutek znacznego 
wzrostu plac marynarzy i zmian kursu 
marki. Armatorzy usiłowali mimo to u- 
trzymać, o Ile możliwe, swoje statki w 
ruchu. Tak więc dopiero 1 września unie
ruchomiono 7 statków niemieckich o 
łącznym tonażu 10 090 BRT. Jednakże 1 
października było już 29 takich statków, 
o tonażu 90 000 BRT.

Zwrot w rozwoju handlu światowego, 
który rozeznać można już na podstawie 
międzynarodowej statystyki handlu, a 
wyraźniej jeszcze na podstawie rynków 
frachtów morskich, wzmogły jeszcze 
trudności walutowe i handlowe.
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niż w roku 1970. Poważne możliwoś
ci wzbogacenia rynku w atrakcyjne 
towary i zaangażowania znacznej czę
ści siły nabywczej ludności kryje 
produkcja drobnych artykułów prze
mysłowych o charakterze użytkowym 
1 dekoracyjnym.

Ważnym czynnikiem zaspokojenia 
potrzeb ludności będzie rozwój usług. 
W bież, pięciolatce przewiduje się, że
wzrost wartości odpłatnych usług

m świadczonych przez jednostki gospo- 
H darki uspołecznionej wzrośnie w po- 
U równaniu z 1970 r. o 55 proc., a przez 
S rzemiosło o 52 proc. Szczególne zna- 
p czenic przywiązuje' się do wzrostu 
B podaży usług przemysłowych, radio- 
H telewizyjnych, odpłatnej obsługi te- 
h . ęhniczncj pojazdów mechanicznych, 
H oftalmicznych, z zakresu gospodar- 

' s stwa domowego, rolnego, ogrodnicze- 
H go. Wartość usług ' produlccyjno-rol- 

. s niczych dla indywidualnych gospo- 
H darstw rolnych wzrośnie w 1975 r. 
a o 90 proc., a usług budowlanych i 
E instalacyjnych dla ludności o 85 proc.

, g W poszczególnych branżach uslugo- 
a Wych przewiduje się wprowadzanie 
g nowych form np. akwizycji różnych 
B towarów trwałego użytku oraz dosiaw 
g ■ towarów do mieszkań nabywców. Za- 
H mierzony jest znaczny rozwój usług 
3 handlowych. (msk)

b NOWE PODRĘCZNIKI
I SZKOLNE

I Drukarnie Państwowych Zakładów 
Szkolnych do końca grudnia ub. ro
ku wydrukowały około,25 proc, pod
ręczników i książek potrzebnych na 
rok szkolny 1972/73. Wszystkie pod
ręczniki szkolne mają być wydruko
wane do końca lipca bież roku. Ogó
łem na rok szkolny 1972'73 PZWS 
zobowiązane zostały do przygotowa
nia ponad 24 min podręczników dia 
młodzieży, a zatem o około 700 tys. 

8 egzemplarzy więcej niż w 1971/72. 
B Między in. zwiększone zostaną nakła- 
g dy podręczników szkolnych dla klas 
H ostatnich (klasa VIII szkoły podsta- 
0 wowej i klasy maturalne). Wśród 
3 podręczników przygotowywanych na 
B bież, rok szkolny znajduje się 15 no- 
g wych pozycji w nakładzie 2 200 tys. 
g egzemplarzy. Są one przeważnie prze- 
9 znaczone dia uczniów' liceów ogólno- 
S kształcących.

a Wszystkie nowe podręczniki, Mó
gł rych cykl produkcyjny jest znacznie 
» dłuższy, przekazane zostały już do 
H drukarń. Równocześnie zwiększone 
S zostaną nakłady podręczników dla 
3 nauczycieli oraz wydawnictw pomoc- 
g niczych dla uczniów.
S Ogólny plan wydawniczy PZWS na 
fl rok szkolny 1972,73 wynosi 463 ty- 
□ tuly w nakładzie 34,3 min egzempla-

Spółdzielnie ogrodniczo-pszczelar- 
skie skupiły do końca października 
br. 5 246 ton miodu na planowane 
5 022 ton. Najwięcej skupiono w na
stępujących województwach: olsz
tyńskim, lubelskim, białostockim, 
wrocławskim i szczecińskim.

O dobrych zbiorach miodu w tym 
roku zadecydowały nie tylko sprzy
jające warunki klimatyczne w nie
których. rejonach kraju, ale przede 
wszystkim wprowadzenie do pro
dukcji pasiecznej na szeroką skalę 
wartościowych krzyżówek pszczół ra
sy kaukaskiej. Pszczoły tej rasy 
nie tylko zbierają ^więcej miodu, ale 
dają także większe zbiory wosku. 
Przewiduje się, że spółdzielnie ogrod- 
niczo-pszczelarskie skupią w bieżą
cym- roku około 290 ton ńa planowa
ne 282 tony wosku. Centrala Spół
dzielni Ogrodniczych importuje już 
od siedmiu lat matki pszczele rasy 
kaukaskiej. Ponadto prowadżi się ba
dania nad pszczołami rasy kraiń- 
skiej, również posiadającymi wiele 
cennych zalet. Matki tych pszczół 
sprowadza się z Austrii i NRD, a od 
1972 r. — z Jugosławii.

Dbając o jak najlepsze zaopatrze
nie rynku wewnętrznego w artyku- 
15’ żywnościowe, zrezygnowano w 
bieżącym roku z eksportu cenionego 
za granicą polskiego miodu; miód 
jako produkt odżywczy cieszy się 
wzrastającym z roku na rok zainte
resowaniem konsumentów krajowych.

Okręgowa Spółdzielnia Pszczelarska 
w Poznaniu dostarczy, ponadto w ro
ku bieżącym około 100 kg mleczka 
pszczelego, (j)

„STALOWA WOLA 
PRODUCENTEM 
MASZYN 
BUDOWLANYCH

rzy. (msk)

ROZWÓJ LECZNICTWA
Główne kierunki działania Mini

sterstwa Zdrowia i Opieki Społecz
nej tv 1972 r. skoncentrowano zostaną 
na objęcie bezpłatną opieką lekarską 
całej ludności rolniczej, na poprawę 
działalności lecznictwa, podniesienie 
opieki nad dziećmi, młodzieżą, kobie
tami i ludźmi starymi. W bież, roku 
przybędzie 4 250 . łóżek szpitalnych, 
Przede ■ wszystkim jednak prz5’będ.zie 
85 ośrodków zdYowia na wsi. W len

Huta „Stalowa Wola" na Rzeszow- 
szez;.’żńie od 3 lat specjalizuje się w 
produkcji maszyn budowlanych i 
drogowych. Wartość wyprodukowa
nych dotychczas w „Stalowej Wali" 
maszyn budowlanych i .drogowych o- 
siągnęla 1 mid złotych. Do końca 
bieżącej pięciolatki wartość produk
cji wzrośnie w porównąniu z 1970 r, 
o 126 proc.

Szczególnie dynamicznie rozwija się 
produkcja eksportowa. Do końca 1971 
r. eksport „Stalowej W’oli“ wzrósł do 
160 min zł dew. Głównym partnerem 
eksportowym transakcji „Stalowej 
Woli" są kraje socjalistyczne. Rów
nocześnie rozwija ona pomyślnie 
współpracę kooperacyjną z firmami 
niektórych krajów kapitalistycznych.

Wyrobami^ -ź któryml ‘źaló)fa’-;,jSta-' 'sposób razem ze spółdzielniami „zdrn-

!■ z roku na rok. zmniejsza się Ileżba - ■ Jiadzieje są cieszące
mieszkańców przypadających na Je- na zamamez-

r den ośrodek zdrowia. Dysproporcje w 
I tej dziedzinie między poszczególnymi 
I województwami stopniowo ulegają

złagodzeniu. (msk)

* W magazynie meblowym przy ul. 
Chemicznej w Zielonej Górze dzieją 
się dziwne rzeczy. Klienci, którzy za 
kilkanaście tysięcy złotych kupili

1
komplet mebli z importu (zestaw 
„Kompliment”) powinni przy ich od
biorze otrzymać również komplet u- 

do drzwi 1 szuflad. Uchwy-chwytów 
tów tych 
jednemu 
dziewięć, 
To jest

powinno być jedenaście. Ale 
klientowi dano ich tylko 
a innemu nawet siedem, 

tyle. Ile magazynier przy- 
weżmie w garść, Przeważ-. padkowo --------- .. „------

flie klient dopiero w domu przeko
nuje się, że uchwytów jest za mało 
1 pędzi z powrotem do
na’ drugi, koniec miasta, 
nieć się o resztę.

magazynu, 
aby upom-

ńącym powodzeniem ' ńa zagranicz
nych rynkach: ładowarki, spycharki,
skrzynie przekładniowe, ciągniki gą
sienicowe i wózki akumulatorowe.

(.msk)

1
Pracownicy łódzkiej 

ni ścieków mają nie lada
oczyszczał- 
emocje. W

Czasie mechanicznego przetrząsania
odpadków,
kich kanałów, 
dokumentami.

które przypływają z lódz-
znajdują portfele z 

prawdopodobnie wy-
rzuconymi przez złodziei, którzy za
trzymali sobie tylko pieniądze. Parę 

. lat temu z kanału przypłynęło kiljfa 
worków z tytoniem. Innym razem pra
cownicy oczyszczalni ze zdumieniem 
ujrzeii w ściekach 30-metrową belę 
wykwintnego jedwabiu. Tkanina naj
prawdopodobniej pochodziła z kra-
dziej sprawca w obawie przed
znalezieniem u niego dowodu prze
stępstwa wolal się go pozbyć i za
topić w kanale. Przedsiębiorstwo eks
ploatacji kanałów łódzkich robiłoby 
świetne interesy.

0 • Pan Henryk Kisiel z Łabuszewa0 • (woj. olsztyńskie) należy do spółki B wodnej w Biskupcu i płaci regular- H nie składki. Prosił więc spółkę, aby 
0 'przekopano mu rów, bo woda zalała S jego łąkę, tak że nic na niej nie chce H rosnąć. Obiecali, że będą za tydzień 
B i tak minęły miesiące, a nikt się nie H zjawił mimo monitów pana Kisiela 
K i osobistych jego interwencji. - No 
I to może ja sam wykopię ten rów - 
H powiedział za którymś tam pobytem 
I w ’Biskupcu. - Zgoda! - odpowie- 

dziano i jeszcze mu obiecano, że ty
tułem zwrotu kosztów będzie zwol- 

E niony przez parę lat od płacenia skla- 
p dek.' Ale nim zdążył przekopać rów 
I do końca, otrzyma! nakaz zapłacenia H 421 zł i 10 gr tytułem konserwacji 

owego niewykopanego rowu, wyko
nanego rzekomo prz.cz. spółkę. Uzna- 

| jąc to za nieporozumienie, pan Kisiel 
| pojechał znów do Biskupca, aby 
g sprawę wyjaśnić, a przy okazji Scią- i gnać do Łabuszewa fachowca ze spół- 0 ki wodnej, który by dokonał technt-

cznego odbioru
właściciela przekopanego

własnoręcznie przez
rowu. I tu

s nowe rozczarowanie. Spółka nie tyl
ko odbioru technicznego nie doko
nała. ale przysłała komornika, który 
na poczet naieżnpścl zajął dwa war
chlaki po 500 zł. Pan Kisiel był na 
skraju rozpaczy, która by go na pew
no'zalała. gdyby nie Interwencja Ko
mitetu Powiatowego. Dzięki niej pan 
Kisiel mógł zacząć wierzyć w spra
wiedliwość..

WŚRÓD wielu pozytywnych procesów, 
jakie zaszły w ciągu ostatniego roku, 
jednym z najważniejszych- jest zapo

czątkowanie zmian w polityce kadrowej. 
Problem ten został postawiony na VI Zjaź
dzie w, referacie tow. Edwarda Gierka, który 
stwierdził, że z polityki kadrowej należ}' 
wyeliminować subiektywizm i oprzeć ją na 
obiektywnych kryteriach. Problem właściwego 
doboru kadr jest dla prawidłowego' funkcjono
wania gospodarki zagadnieniem kluczowym. W 
dyskusjach nad doskonaleniem planowania i za
rządzania podkreśla się niejednokrotnie rolę ra
chunku ekonomicznego, informatyki, wląściwych 
mierników oceny itp. Efekty jednak wszystkich 
tyeh zmian zależą w pierwszym rzędzie od lu
dzi, którzy będą wprowadzać ję w życie. Polity
ka kadrowa ma przy tym to do siebie, że wszel
kie zmiany kryteriów dotyczą' interesów kon
kretnych grup społecznych, a w związku z tym 
muszą wywoływać i reperkusje polityczne. Unik
nięcie szkodliwych reperkusji tego rodzaju jest 
możliwe tylko przy maksymalnej racjonalizacji 
decyzji kadrowych, oparcia ich nd jasnych i wy
miernych kryteriach. Czy jednak takie kryteria 
istnieją?

Józef Kozieleckl w artykule pt. „Właściwy 
człowiek na właściwym, miejscu”, zamieszczo
nym w ostatniej. „KULTURZE”, zwraca uwagę 
na znaczny, dotychczas nie wykorzystywany do
robek nauk społecznych w tej dziedzinie. Naj
ogólniej mówiąc dotychczasowe błędy w polity
ce personalnej można podzielić na dwie grupy 
— angażowanie pracowników, których kwalifi
kacje i zdolności oraz motywacja osobista nie 
odpowiadają danemu stanowisku; drugi typ błę
dów polega na odrzucaniu kandydatów właści
wie przygotowanych, do pełnienia określonych 
funkcji. Metody naukowe nie mogą całkowicie 
wyeliminować tego rodzaju błędów. Mogą jed
nak poważnie je zmniejszyć. Może o tym świad
czyć chociażby fakt, że istnieją zawody w któ
rych kandyaci z natury rzeczy muszą być pod
dani dokładnym wstępnym badaniom. I tak 90 
proc, kandydatów na pilotów, którzy osiągnęli 
wysokie wyniki w czasie badań testowych koń
czy z powodzeniem szkoły lotnicze, natomiast 
dyplom pilota uzyskuje tylko 20 proc, kandy
datów, których wyniki testowe były mierne.

KA oproblemach gospodarczych
Niestety, takich 'przeddecyzyjnych badań nie 

robi się przed obsadzaniem kierowniczych sta
nowisk w gospodarce. Autor podkreśla, że nie
możliwe już jest zakupienie przez dyrektora 
partii maszyn, których parametrów i przydat

ności poprzednio nie zbadano, powszechne jest 
natomiast przyjmowanie do pracy ludzi, o któ
rych nic poza ogólnikową i „literacką” opinią 
nowy pracodawca nie wie.

Brak informacji dotyczy nie tylko pracowni
ków nowo przyjmowanych. Działy personalne nie 
prowadzą u nas systematycznej pracy polegają
cej na stałym obserwowaniu pracy i uzdolnień 
osób już zatrudnionych. W związku z tym nie 
ma dostatecznie prawidłowej polityki awanso
wej, nie przygotowuje się w odpowiedni sposób 
grupy najzdolniejszych osób do objęcia w przy
szłości funkcji kierowniczych w danej placówce

Powyższe krytyczne uwagi zawierają dużo ra
cji. Wydaje się jednak, że Józef Kozielecki po
minął jeden istotny aspekt utrudniający prowa
dzenie racjonalnej polityki kadrowej niezależ
nie od dobrych czy złych chęci osób za nią od
powiedzialnych. Charakterystyczny jest tu przy
kład wyższych uczelni. Już w toku studiów pra
cownicy naukowi mogą na ogół dość precyzyj
nie określić, który ze studentów ma predyspo
zycje do podjęcia pracy badawczej i dydak
tycznej. Dawałoby to podstawy do prawidłowe
go i racjonalnego rozwijania kadr naukowych 
każdej uczelni, gdyby nie pewne ale... Otóż, jak 
pisze Stefan Maciejewski, w artykule pt. „Asy
stencka rzeczywistość", zamieszczonym w „ŻY
CIU LITERACKIM”, większość uzdolnionych 
studentów nie chce pozostać na uczelni ze 
względu na niezwykle kiepskie warunki byto
we, jakie mogą zaoferować szkoły akademickie 
młodym pracownikom naukowym. Nie idzie tu 
tylko o stosunkowo niskie uposażenia — wszę
dzie na świście staż do kariery naukowej wy
maga pewnych wyrzeczeń. Największym prob-

lemem jest zagadnienie mieszkań. W środowis
kach akademickich Krakowa i Wrocławia asy
stent, po zgromadzeniu wkładu mieszkaniowego 
do spółdzielni (co przy obecnym poziomie upo
sażeń nie jest sprawą wcale prostą), musi ocze
kiwać na mieszkanie około 7—8 lat. Wyższe 
uczelnie poza krakowską AGH, nie mają wład
nego budownictwa zakładowego, nie są rów
nież preferowane przy „przydziale mieszkań 
przez władze miejskie. Sytuacja mieszkaniowa 
jest jedną z głównych przyczyn powodującą w 
szkolnictwie wyższym niedobór zdolnych, mło
dych kadr naukowych. Abnegatom zaś, którzy 
mimo wszystko decydują się na karierę nau
kową, warunki mieszkaniowe często niezwykle 
utrudniają prowadzenie prac w domu, dokształ
canie się itp.

Przykład ten podaliśmy, aby podkreślić, że 
prowadzenie właściwej polityki kadrowej wy
maga nie tylko naukowego przygotowania, zna
jomości i chęci stosowania metod wypracowa
nych przez psychologię i socjologię, ale również 
i pewnych warunków materialnych. *

Dodatkowym poparciem tej tezy może być 
wywiad Hanny Krail, przeprowadzony z Alek
sandrem Marszałkiem, dyrektorem Kombinatu 
PGR na Opolszczyżnie. Jest to kombinat, który 
osiąga w produkcji roślinnej wyniki na pozio
mie takich krajów jak Dania czy Holandia. Na 
pytanie, jakie są źródła jego sukcesów, dyrek
tor odpowiada, że właściwie wystarczy „być 
dobrze” z robotnikami PGR. Być dobrze to 
znaczy właściwie wykorzystywać ich zdolno-
ści oraz pracę dbać to, by człowiek
„porządnie spał, do syta jadł, przyzwoicie zara-- 
biał”. To jest minimum. Ostatnio dyrektor wozi 
swoich pracowników do miasta. Chce pokazać 
im inny świat, bo jak stwierdza, tylko wizją 
tego świata może im zaimponować oraz obiet
nicą. że i PGR-owski robotnik będzie mógł go
mieć. s. c.

Dli

Fot. M. StankiewiczSEZON OPEROWY W PEŁNI.

Informatyka
Komitet Nauki Techniki, którego

czlonkami są ministrowie wszystkich za
interesowanych resortów, pełnić będzie 

' funkcje organu międzyresortowej koor
dynacji w zakresie powiązania problcma- 
tl'ki zastosowań, produkcji, szkolenia, 
prognozowania oraz badań i prac roz
wojowych informatyki. Uchwala Rady. 
Ministrów przewiduje obowiązek ewiden
cyjnego wyodrębniania w fazie ostatecz- 
nych prac nad projektem .planu 5-letnie- 
go na lata 1971—75 oraz w planach rocz
nych — w ramach ogólnych nakładów 
właściwych resortów — nakładów Inwe
stycyjnych i środków dewizowych na 
roztrój informatyki. Wyodrębnione fun
dusze nie powinny b>’ć. w trakcie reali
zacji planów wykorzystywane przez fe- 
sorty na inne cele. (PAP)

„Operacja Wisła"
Nad tym ogromnym planem pracuje 

kilkanaście urzędów i resortów, mają go 
na warsztacie liczne placówki naukowe. 
Jego realizacja będzie miała . ogromne 
znaczenie dla przemysłu, rolnictwa, tran-

kontynuowanie rozpoczętych przez sate
litę „Interkosmos 1“ badań promienio
wania ultrafiołkowego i rentgenowskie
go oraz ich wpływu na strukturę zew
nętrznych warstw atmosfery. (PAP)

Rezultat uprzemysłowienia
Przed dziesięcioma- laty w legnicko- 

głogowskim okręgu miedziowym miesz
kało 183 tysiące osób., z których 17 proc, 
stanowiła ludność miejska. W roku bie
żącym teren ten zamieszkuje 244 tysiące 
osób'; w tym 59 proc, w mieście. W 
najbliższym pięcioleciu liczba mieszkań
ców sięgnie 280 tysięcy, a do roku 1985 
— 370 tysięcy. Najszybsze tempo wzrostu 
ludności wykazuje powiat lubiński — w 
roku 1960 liczył on niepełne 40 tys. mie
szkańców, spośród których tylko 24,8 
proc, mieszkało w miastach. Obecnie w 
powiecie mieszka 63,5 tysięcy osób. Sam 
Lubin licz5’ obecnie 27 800 mieszkańców, 
podczas ,gdy przed dziesięcioma laty 
miał ich tylko 5 909. Za 15 lat będzie 
liczył ponad 89 tysięcy mieszkańców.

(PAP)

gólnym niepokojem odnotowano fakt, że 
ponad 3/4 badanych epileptyków posia
dało zwierzęta domowe, zanim wystąpi
ły symptoms' padaczki. Infekcja u ludzi 
ż regulj’ przze długi okres czasu pozo- 
stajc niezauważona. (NiT)

Kto żyje najkrócej?
Dziennikarze, krytycy, pisarze, wydaw

cy żyją o wicie krócej niż ludzie osią
gający sukcesy zawodowe w innych dzie
dzinach. Wniosek ten wypływa z 12-let-
nich studiów prowadzonych przez Julesa 
Quinta i Bianca Cody na polecenie "

MM
a-

Nnwn nnminć" ku ub. miliard sztuk, czyli wzrosła w
nuuu „punnet. stosunku do analogicznego okresu roku

, poprzedniego o przeszło 50 proc. Taki
Nowy typ pamięci otrzymują kompu- szybki rozwój produkcji nie byłby mo- 

tery znanej amerykańskiej firmy IBM. . ^Rwy przy tradycyjnych metodach • ho- 
Pamięć ferrytowa zastąpi .w nich pa- dOWjj, (AR) 
mięć półprzewodnikową. Dzięki temu o- 
bniży się koszt produkcji pamięci kom-
puterów z 60 proc, do 40—50 proc, 
gólnej ceny produkcji. (PAP)

Ludzie mogq być dobrzy...
Agresywność nie jest cechą wrodzoną. 

Do takiego wniosku - doszła grupa 18 u- 
czonych z 11 krajów (reprezentujących 
psychiatrię, neurochirurgię, socjologię 1 
zoologię), która dyskutowała ten pro
blem w czasie jednego z sympozjów 
zorganizowanych staraniem UNESCO. A- 
gresywność Jest cechą nabytą. Dlatego 
też jest izeczą ważną, z jakimi treścia
mi wychowawczymi spotyka się dziecko 
szczególnie w wieku 3—4 lat. (PAP)

Ratunek dla Wenecji

Można kształcić taniej?

5

I

sportu, 
czynku, 
naszych 
teresuje 
śle ma 
kazania

energetyki, turystyki i wypa
dła zaopatrzenia w dobrą wodę 
miast. Tym śmiałym planem in- 
się ONZ, która właśnie na Wi- 
odbyc doświadczenia dla prze
leli innym krajom, o podobnych

do naszych kłopotach wodnych. W tym 
planie uwzględnia się budowę i wyko
rzystanie zbiorników wodnych, koncep
cję kanału łączącego dolną, obfitą w

Dobry przykład
Dobrym przykładem i niejako poligo

nem doświadczalnym, wskazującym jak 
należycie zagospodarować produkty od
padowe z przerobu mleka, jest notvo- 
czesna/mleczarnia w Garwolinie. Wszyst
kie ścieki z tej mleczarni są przed spu
szczeniem mlncrnlizowane, zaś cenne
.składniki — serwatka, bogata w cukry 
i sole mineralne, dostarczana rolnikom 

wnde nartie wisiv’"— nrżoz’ spragnione hodującym trzodę. Niestety, wicie mle- 
i'emnv PKuiaw Łodzi i klaska - z lei czarni nle dl?a ° wprowadzenieicjonj Kujaw, Loazi i siąsKa z j j nawet metod no^walaia-górnym odcinkiem. Myśli się o sposo- ’a ^vdane ogr™leżenie toksvil
bacl. powstrzymana ^zwałów piaskuj lch ^ieków. (W1T.AR)

merykańskich towarzystw ubezpieczenio
wych. Badaniami objęto 6 329 mężczyzn, 
co do których panowała opinia, że o- 
siągnęli sukcesy zawodowe. Studia po
twierdziły. że najkrócej żyją korespon
denci, dziennikarze; śmiertelność wśród 
nich jest dwukrotnie większa niż wśród 
mężczyzn zdobywających sukcesy w in
nych dziedzinach zawodowych. Na prze
ciwnym biegunie tej statystyki znajdują 
się naukowcy — cieszą się najdłuższym 
życiem. (PAP)

Ratowanie Wenecji, pogrążającej się w 
wodach laguny z szybkością 6 mm rocz
nie, wchodzi już obecnie w stadium roz
wiązań technicznych i ekonomicznych. 
W akcję zaangażowany jest nie tylko 
rząd włoski, ale również UNESCO oraz 
kola finansowe EWG i banki amerykań
skie. które mają udziały we włoskim 
przemyśle turystycznym. Proponowane 
zabiegi zabezpieczające miasto przed 
zniszczeniem wymagają bowiem wydat
kowania setek milionów dolarów. (API)

Specjaliści d/s szkolnictwa brytyjskie
go zastanawiają się, jak doprowadzić do 
wzrostu liczby miejsc na studiach bez 

. powodowania wzrostu wydatków. Jedną 

. z takich możliwości przedstawił ostat- 
। nio prof. W. R. Niblett, który propo^g 
I nuje wprowadzić w celach oszczędnoś-"^ 

ciowych kredyty dla kandydatów na 
, studia, albo skrócenie programu stu- 
. diów na niektórych kierunkach z trzech 
, lat dó dwóch. Prof. Niblett obliczył, że 
. do 1981 r. zaoszczędzono by 50 min fun- 
> tów, gdyby 15 proc, liczby studentów' 

studiowało w skróconym cyklu. Propo
zycji kredytów i pożyczek dla studen
tów nie przyjęto z entuzjazmem, mimo 
że w wersji prof. Nibletta termin spła
cania zaciągniętej pożyczki na studia 

. należałoby rozłożyć na 20 lat. (PAP)

Odciski daktyloskopijne... ustl

mułu, zrzucanych 
Zatoki Gdańskiej. (API)

Port w Bydgoszczy
W Bydgoszczy trwa obecnie budowa 

największego w kraju śródlądowego por
tu drobnicowego. Budowa ta. realizowa
na w dwóch etapach, Jest fragmentem 
programu rozwoju transportu wodnego 
jako najbardziej ekonomicznego, a jed
nocześnie dość zaniedbanego w naszym 
kraju. (WiT-AR)

Małpa za kierownicą
W stanie Floryda ivydany został prze

pis zabraniający oddawania kierownicy 
samochodu... małpom. Policja zanotowa

na bowiem wypadki prowadzenia wozów 
przez tresowane szympanse, a brakowa
ło podstaw prawnych do ukarania właś
cicieli. (WiT-AR)

Ceramiczny silnik
Konstruktorzy angielscy zbudowali pro

totyp silnika spalinowego z wirującym 
tłokiem, wykonany całkowicie z mate
riałów ceramicznych. Silnik nie wyma
ga układu chłodzenia, gdyż może praco
wać nawet w temperaturach żarzenia się 
materiału. (WiT-AR)

,lnterkosmos 4'
Zgodnie z programem współpracy kra

jów socjalistycznych w dziedzinie badań 
i wykorzystania przestrzeni kosmicznej 
do celów pokojowych, wystrzelono w 
ZSRR badawczego satelitę Ziemi „IN- 
TERKOSMOS 4“. Jego zadaniem jest

Nosiciele padaczki
tamach londyńskiego „British Me- 
Journal" ogłoszono na podstawie 

przeprowadzonych badań medycznych, źe 
psy i koty domowe przenoszą na ludzi 
pewną niebezpieczną, nieznana dotych
czas chorobę, która prowadzi do'uszko
dzenia życiowo ważnych organów, a w 
ciężkich przypadkach spowodować może 
utratę wzroku lub padaczkę. Ze szcze-

Na 
di cal

O przyczynach depresji
Seria eksperymentów przeprowadzo

nych przez grupę uczonych amerykań
skich z Uniwersytetu Wisconsin na mał
pach (rezusy) wskazała, iż istnieje ści
sła współzależność między Izolacja’ . jed
nostki a powstawaniem u niej stanów 
depresyjnych. Uczeni ci twierdzą, że Ich 
odkrycie Jest szczególnie interesujące, 
Jeśli się weźmie pod uwagę fakt, iż 15 
min Amerykanów cierpi na różnego ro
dzaju choroby psychiczne, w których 
występują ostre stany depresyjne. (WIT)

Cukier z ropy
Japońskim biochemllcom udało się, dro

gą szeregu syntez, wyprodukowanie sa
charozy, a więc zwykłego cukru z ro
py naftowej. Cukier, który nie różni się 
w użyciu niczym od pochodzącego z 
buraków czy trzciny cukrowej, kosztuje 
jednak 20-krotnie drożej niż uzyskiwany 
z roślin upr.Twnych. Japońscy naukowcy 
są jednak zdania, że przy udoskonale
niu procesu technologicznego uda się W 
przyszłości uzyskać cukier z ropy po 
cenach konkurencyjnych. (WIT-AR)

Węgierski tucz drobiu
Ostatnie lata przyniosły iv WRL nie

zwykle intensywny' rozwój przemysłowe
go tuczu drobiu. Tylko w 2 farmach 
wyprodukowano w ub. roku 140 tys. ton 
najwyższej jakości mięsa drobiowego, 
tj. o 27 proc, tyięcej niż poprzednim 
roku. Produkcja jaj na wielkich fermach 
typu przemysłowego przekroczyła w ro-

„Niedopałek papierosa, na którym zo
stały ślady pomadki do ust może być 
dowodem wystarczającym do skazania". 
Taka opinia dwóch ekspertów japoń
skich Kazuo Suzuki i Yasyuo Tsuchi
hashi oparta jest na ich badaniach, któ
re pozwolils’ stwierdzić, że charaktery
styczne linie mikronlerówuości na ustach 
ludzi są różne dla każdego człowieka. 
Mogą one być użyte do identyfikacji w 
podobni’ sposób, jak odciski palców po
zostawionych na szklance, drzwiach czy 
kawałku papieru. (PAP)

Polski wynalazek w technice 
nuklearnej

Dr inż. Józef T. Riedel, od 15 łat zaj
mujący się Izotopami boru w Instytucie 
Badań Jądrowych w Warszawie, obecnie ' 
kierownik Zespołu Fizyki Kielecko-Ra- 
domskicj Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Kielcach, jest twórcą wynalazku w 
zakresie techniki jądrowej, stanowiącego 
rewelację w skali światowej. Są to: 
specjalnej konstrukcji palnik plazmowy 
oraz metoda- wytwarzania osłony radio
logicznej przed neutronami i promienia
mi gamma. Wynalazek dra Riedla zo
stał opatentowany w Urzędzie Patento
wym PRL (nr 52393), poza tym został 
zgłoszony do opatentowania w 12 kra
jach. (WiT-AR)
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